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Szwed Armand Duplantis będzie 
jedną z gwiazd sobotniego 

mityngu  lekkoatletycznego  
Copernicus Cup w Arenie Toruń.  

Zapowiada próbę pobicia 
halowego rekordu świata 

w skoku o tyczce, wynoszącego 
obecnie 6,16 metra.  
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Toruń w finale 
prestiżowego konkursu 
Toruń znalazł się w gronie fi-
nalistów - obok Wrocławia, 
Krakowa i Gdyni - Nagród Bi-
znesu Sportowego DEMES 
2019 w kategorii Miasto Spor-
tu. Został doceniony ze 

względu na unikatowy tytuł 
Europejskiego Miasta Sportu 
2019, pozyskiwanie sponso-
rów wspierających kluby, za-
angażowanie środków budże-
towych w rozwój sportu oraz 
organizację prestiżowych wy-
darzeń sportowych.        

Lupa „Nowości”

B
ardzo mi się podoba 
obywatelska postawa 
radnego Bartłomieja 
Jóźwiaka, który do-

konał lustracji rewitalizo- 
wanego właśnie Parku Tysiąc-
lecia i stwierdził między inny-
mi, że lamp jest za mało, 
układ alejek mógłby być lep-
szy, a zjazdy przy schodach są 
tak wąskie że skorzysta z nich 
co najwyżej doświadczony ro-
werzysta, ale już wózkiem 
dziecięcym, chodzikiem czy 
wózkiem inwalidzkim zjechać 
ani podjechać się nie da. Roz-
staw kół za duży. Do zakoń-
czenia robót jeszcze trochę 
czasu zostało, może więc uda 
się co nieco poprawić.  

Przykład radnego może 
okazał się zaraźliwy - a nie 
mielibyśmy nic przeciwko te-
mu - i niewykluczone, że 

REKORDY TORUNIA Dziś radny najbardziej terenowy,  największe emocje rekrutacyjne i najlepiej wyrażona opinia

Ryszard Warta 
ryszard.warta@nowosci.com.pl

na terenie rewitalizowanej 
właśnie Glazji, czyli parku 
wzdłuż ulicy Waryńskiego, bę-
dzie można zauważyć samo-
rządowców z pociechami lub 
bez na zajęciach terenowych. 
I bardzo dobrze.  

A propos pociech. Pod ko-
niec lutego ruszy rekrutacja 
do miejskich przedszkoli 
i podstawówek. Pisaliśmy 
o tym w czwartkowych „No-
wościach” wspominając 
przy okazji kontrowersje, jakie 
wywołuje dotycząca publicz-
nych szkół podstawowych za-
sada rejonizacji . O wyborze 
szkoły powinna decydować 
wola rodziców i ich zaufanie 
do wybranej placówki  - taki 
m.in. przedstawiliśmy punkt  

widzenia. Z drugiej strony 
warto jednak dodać, że niefaj-
na byłaby sytuacja, w której 
nie dałoby się zapisać dziecia-
ka do najbliższej szkoły z po-
wodu braku miejsca. Rejoniza-
cja rzeczywiście jednych ogra-
nicza, ale wszystkim gwaran-
tuje prawo do najbliższej szko-
ły, czyli daje gwarancje skorzy-
stania z najwygodniejszej op-
cji. Nie jestem pewien, czy to 
takie złe rozwiązanie.    

W czwartek pytaliśmy też 
radnych: Wojciecha Klabuna 
i Józefa Wierniewskiego o pra-
ce nad strefą parkowania. Tu 
z kolei najbardziej podobała 
mi się opinia drugiego z rad-
nych, który powiedział tak: 
„nie można poszerzać strefy 

parkowania w nieskończo-
ność, nie róbmy z Torunia 
wielkiego parkingu płatnego”. 
W punkt.  

Osobiście wolałbym, żeby 
nie robić z Torunia ani wielkie-
go parkingu płatnego, ani jed-
nego wielkiego parkingu bez-
płatnego, w którym każdy sta-
wia auta gdzie chce i jak chce, 
ani jednego wielkiego rezerwa-
tu, gdzie między jednym barem 
wege a drugim - bio poruszać 
się można co najwyżej rowe-
rem. Oczywiście, przejaskra-
wiam, ale torunianie mają róż-
ne oczekiwania oraz potrzeby 
komunikacyjne i żadna z grup 
nie powinna być wykluczona. 
Pytanie tylko, czy da się te róż-
ne potrzeby pogodzić. ¹ 
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Radny BARTŁOMIEJ JÓŹWIAK się nadźwigał, ale może dzięki temu dźwigać nie będą musieli inni

Park rozrywek terenowych 

Rejonizacja   
jednych ogranicza, 
ale wszystkim daje 

prawo skorzystania 
z najwygodniejszej 

opcji

Net sonda

Poprzednio zadaliśmy pytanie: Wraca inflacja. Czy ceny w polskich 
sklepach nadal będą rosły? 

Opinie  
naszych 
Czytelników 
obrazuje 
diagram

Pytanie na następny tydzień:  Czy tymczasowa przeprawa rozwiąże 
problem z ruchem na czas remontu starej przeprawy przez Wisłę?

Głosuj na stronie nowosci.com.pl

85% TAK 6% NIE 9% NIE WIEM

Krzysztof Butowski:  Dziś mieszkania 
w niektórych dzielnicach Torunia kosztu-

ją nie tylko więcej niż nowy dom na wsi, 
ale więcej, niż wynosi ich wartość  

rynkowa

Cytat

doradca do spraw  
nieruchomości,  
o ciągle rosnących  
cenach mieszkań

Magazyn  
str. 17

Pytamy...  

Radny wojewódzki Michał 
Krzemkowski powie-
dział na antenie radia PiK, że To-
ruń i Bydgoszcz powinny się 
uzupełniać, ale tworzenie z nich 
jednego organizmu jest fikcją. 
Dlatego powinny powstać dwa 
odrębne obszary funkcjonalne 
z dwoma odrębnymi Zintegro-
wanymi Inwestycjami Teryto-
rialnymi. Jak Pan to ocenia?  

Założenia do nowego okre-
su programowania nie obligują 
ośrodków metropolitalnych 
do tworzenia Zintegrowanych 
Inwestycji Terytorialnych, 
w związku z tym decyzja czy 
ZIT-y będą i w jaki sposób będą 
kształtowane, podejmują lokal-
ne samorządy. Uczestniczyłem 
w posiedzeniu komitetu steru-
jącego, było nas 25 osób repre-
zentujących wszystkie 25 samo-
rządów, które wchodzą w skład 
obecnego ZIT-u. 24 osoby opo-
wiedziały  się za dotychczaso-
wym wspólnym ZIT-em. Nie-
stety, stanowisko pana prezy-
denta Bruskiego z Bydgoszczy 
jest jednoznaczne - uważa, że 
powinniśmy się rozdzielić. Wi-
działem, że wzbudziło to kon-
sternację także u przedstawicie-
li samorządów z okolic Byd-
goszczy. Taka jednak jest pro-
pozycja Bydgoszczy, więc pew-
nie dyskusja o tym, jak ma 
w przyszłości wyglądać ZIT 

zacznie się od nowa, jak to mia-
ło miejsce przed laty. Przypom-
nę, że wówczas długo dyskuto-
waliśmy, jak ukształtować Zin-
tegrowane Inwestycje Teryto-
rialne. Po tej długiej dyskusji 
doszliśmy do wniosku, że 
wspólnie, a więc dwa duże mia-
sta rdzeniowe oraz miasta i gmi-
ny je otaczające, w sumie 25 
podmiotów. Tak pracujemy 
od sześciu lat. Efektywnie, co 
potwierdziło spotkanie, o któ-
rym mówiłem. Na tym spotka-
niu, podkreślę  jeszcze raz, 
przedstawiciele prawie wszyst-
kich samorządów potwierdzili, 
że chcą dalej wspólnie z sobą 
pracować. Niestety, stanowisko 
prezydenta Bydgoszczy jest in-
ne i widocznie za nim swoje 
zdanie powtórzył pan radny 
Krzemkowski. 
Czy rozdzielenie ZIT-u zaszko-
dziłoby idei inwestycji teryto-
rialnych?  

W całej gospodarce świata 
silniejszy, sprawniejszy i dzięki 
temu bardziej wydajny mecha-
nizm, także mechanizm powią-
zań między samorządami, mo-
że dać z siebie więcej. Może dać 
lepsze warunki dla życia miesz-
kańców i o to w tym naszym 
wspólnych Zintegrowanych In-
westycjach Terytorialnych cho-
dziło. ¹ 
NOTOWAŁ SZYMON SPANDOWSKI

Michała Zaleskiego, 
prezydenta Torunia

WSPÓLNIE  
MOŻEMY  
ZDZIAŁAĆ WIĘCEJ

a - Brakuje wiedzy, także spe-
cjalistom. Pewna pani psycho-
log zapytała, jak mogę oczeki-
wać, że ludzie będą mnie trak-
tować jak chłopaka, skoro je-
stem dziewczyną - mówi  
Feliks Łosiński, który przed są-
dem będzie walczył o korektę 
płci. Zgodnie z prawem trzeba 
pozwać własnych rodziców  
o błędne nadanie płci. 

a Zakonnice więziły ją 20 lat. 
Sprawa Barbary Ubryk powra-
ca. Mniszka z Krakowa staje 
się bohaterką nurtu soft por-
nograficznego i antyklerykal-
nego.  Żywą przestrogą.  Jedy-
ne, co można zarzucić karme-
litankom, to znieczulicę i to, 
że przez ostatnie 7 lat nie inte-
resowały się nią w ogóle - opo-
wiada Natalia Budzyńska, 
dziennikarka  i autorka książki 
„Ja nie mam duszy”.  
a W województwie kujawsko-
pomorskim brakuje ponad 1,8 
tysiąca lekarzy, w tym aż 750 
lekarzy rodzinnych. Dlatego 
pacjenci szukają pomocy 
w szpitalach.

W sobotę z „Nowościami” dodatek „Bez Makijażu”

eprasa.pl 059b6d8c05



3
Reklama

NOWOŚCI DZIENNIK TORUŃSKI     a     nowosci.com.pl     a     PIĄTEK, 7 LUTEGO 2020

REKLAMA 009565996

eprasa.pl 059b6d8c05



4
U nas

PIĄTEK, 7 LUTEGO 2020     a     nowosci.com.pl     a     NOWOŚCI DZIENNIK TORUŃSKI

Mobilizacja alarmowa toruń-
skich radnych została ogłoszo-
na w środę. Efekt był niezły, 
w czwartek o godzinie 10 w sa-
li przy Wałach gen. Sikorskie-
go brakowało tylko trzech 
osób. Powód zbiórki - w piątek 
wojewoda przywiózł do Toru-
nia zgodę na modernizację sta-
rego mostu drogowego w To-
runiu. Przez most prowadzi 
droga krajowa, w związku 
z tym miasto może się ubiegać 
o subwencję rządową na mo-
dernizację przeprawy. Ten za-
strzyk finansowy ma być spo-
ry, bo 50-milionowy. 

- Termin złożenia wnio-
sków w sprawie subwencji 

upływa w piątek - mówi prezy-
dent Michał Zaleski. - W trak-
cie wstępnej oceny materiałów 
związanych z tą subwencją, 
zdaniem osób, które będą da-
lej z tymi materiałami praco-
wały, ujawniona została nie-
spójność frazeologiczna. W do-
kumentach podstawowych dla 
ubiegania się o te środki, z na-
szej strony te dokumenty to 
budżet i wieloletnia prognoza 
finansowa oraz prawomocna 
decyzja o Zezwoleniu na Rea-
lizację Inwestycji Drogowej jest 
rozbieżność. Decyzja ZRID-
owska została ustalona dla roz-
budowy mostu drogowego im. 
Józefa Piłsudskiego w Toruniu. 
Natomiast w naszych doku-
mentach, które na mój wnio-
sek państwo uchwaliliście 19 
grudnia, zapis był szerszy: „Bu-
dowa i przebudowa głównego 
szkieletowego układu drogo-
wego w Toruniu. Przebudowa 
mostu im. Józefa Piłsudskiego 
w ciągu drogi krajowej nr 15 
wraz z drogami dojazdowymi 

i przeprawą tymczasową”. 
Zdaniem wstępnie weryfikują-
cych te dokumenty, ta niespój-
ność mogłaby być uznana jako 
formalna podstawa do ocenie-
nia wniosku jako wniosku nie-

przygotowanego. W związku 
z tym poprosiłem, abyście 
podjęli państwo decyzję 
o zmianę tej nomenklatury. 

Radni skrócili nazwy zapi-
sane w budżecie i prognozie fi-

nansowej, sporo jednak na te-
mat tych zmian oraz samego 
remontu mostu dyskutowali. 
Bartłomiej Szymanski (KO) za-
pytał m.in. o powód rozbież-
ności. Prezydent odparł, że 
zdaniem autorów projektu, 
szersza nazwa zapisana w do-
kumentach miejskich, nie stoi 
w sprzeczności z krótkim tytu-
łem ZRID-u. 

Decyzja o subwencji - tym, 
czy Toruń ją dostanie i w jakiej 
wysokości, powinna zapaść 
w maju. Natomiast 14 lutego 
powinniśmy wiedzieć, ile firm 
złożyło oferty w przetargu 
na remont mostu Piłsudskiego 
oraz budowę podpór pod prze-
prawę tymczasową przy  
ul. Przybyszewskiego. Jeśli 
wszystko pójdzie sprawnie, 
wszystko powinno się rozpo-
cząć na początku drugiego 
kwartału tego roku. Koniec jest 
natomiast planowany na po-
czątek czwartego kwartału ro-
ku 2021. ¹ 
SZYMON SPANDOWSKI

Mobilizacja alarmowa. Radni stawili się prawie w komplecie i skrócili nazwę

Nadzwyczajne posiedzenia 
Rady Miasta Torunia są bar-
dzo nadzwyczajne. Od 1990 
roku rada w trybie alarmo-
wym spotykała się trzy razy. 
Ta trzecia sesja odbyła się 
w czwartek.

SAMORZĄD
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MARCIN CZYŻNIEWSKI jest przewodniczącym Rady Miasta Torunia już 
drugą kadencję. Sesję nadzwyczajną otwierał jednak po raz pierwszy

Pacjenci karani za niesolidność

Alicja Cichocka-Bielicka  
alicja.cichocka@nowosci.com.pl 

Taka jest skala problemu, o któ-
rym w toruńskich przychod-
niach mówi się od dawna. Te-
mat na nowo wywołały ujaw-
nione ogólnopolskie statystyki 
Narodowego Funduszu Zdro-
wia za zeszły rok – 17 milionów 
chorych zapisało się do specja-
listów i nie przyszło do lekarzy, 
nie odwołując wizyt! Zajęło ko-
lejkę, a miejsca przepadły. Spra-
wa bulwersuje, ponieważ 
w Polsce kolejki do specjalistów 
są długie na kilka miesięcy, 
a do tych najbardziej oblega-
nych czeka się rok i dłużej. 

System bardzo chory 
W Miejskiej Przychodni Specja-
listycznej przy ulicy Uniwersy-
teckiej w Toruniu, która rocz-
nie udziela ponad 100 tysięcy 
porad, tylko w zeszłym roku 
do lekarza nie przyszło i wizy-
ty nie odwołało 8,6 tysiąca cho-
rych!  

W jeszcze większej przy-
chodni Citomed przy ul. Skło-
dowskiej-Curie skala jest rów-
nie szokująca. Każdego miesią-
ca około tysiąca pacjentów 

umawia się, a potem nie przy-
chodni do lekarza specjalisty 
i nie raczy odwołać wizyty. Tyl-
ko w ostatnim półroczu na 71 
tysięcy porad ponad 6 tysięcy 
przepadło przez niesolidnych 
pacjentów. Sprawa bulwersuje 
tym bardziej, że w przypadku 
Citomedu problem dotyka naj-
bardziej obleganych specjali-
stów: neurologii, okulistyki, ga-
strologii czy kardiologii. 

Nie ma jednego ogólnopol-
skiego systemu weryfikujące-
go, czy pacjent, który zapisał się 
rok czy pół roku wcześniej, rze-
czywiście pojawi się u lekarza.  

Każda przychodnia radzi so-
bie na własną rękę. Personel 
w Citomedzie w przypadku de-
ficytowych specjalizacji kilka 
dni przed wizytą dzwoni do pa-
cjenta, upewniając się, czy 
przyjdzie. Nie do każdego uda-
je się dodzwonić; co gorsza, nie 
każdy po takiej deklaracji rze-
czywiście stawia się.  

W zespole poradni specjali-
stycznych przy Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym na Biela-
nach personel nie sprawdza, 
czy pacjent zjawi się, ponieważ, 
jak tłumaczy rzecznik, dr Ja-
nusz Mielcarek, każdego dnia 

przychodnie udzielają dużej 
liczby około 300 porad. 

– Jedna osoba musiałaby 
stale zajmować się tylko tym 
jednym zadaniem, a to niemoż-
liwe – stwierdza rzecznik. 

Wiele prywatnych ośrod-
ków zdrowia i firm usługowych 
stosuje systemy SMS-owego 
przypominania o wizycie. 
Obecność klientów weryfikują 
nawet salony fryzjerskie, które 
wysyłają „przypominajki”. 
W publicznych ośrodkach taki 
system to wciąż rzadkość.  

Wspomniana przychod-
nia Citomed jeszcze w tym roku 

chce wprowadzić powiadamia-
nie SMS dla pacjentów NFZ. 
W wojewódzkiej lecznicy 
na Bielanach dopiero rozważa-
ją taki pomysł.  

Za sztuczny tłok, który nie 
tylko sporo kosztuje, ale prze-
de wszystkim wydłuża kolejki, 
chce zabrać się Ministerstwo 
Zdrowa. Niesolidni pacjenci 
mają być karani finansowo.  

Pomysłowi przyklasnęła 
część środowiska lekarskiego.  

– Każda wizyta, która prze-
pada, to stracone publiczne pie-
niądze. W naszej ocenie wszel-
kie działania wspierające dba-
łość o środki publiczne mają 
szansę poprawić działanie sy-
stemu – chwali pomysł Ag-
nieszka Bednarek z przychod-
ni Citomed.  

Janusz Mielcarek, rzecznik  
WSZ, uważa z kolei, że nim 
sięgnie się po kary finansowe 
za nieodwołanie wizyty, nale-
żałoby najpierw zacząć od  
przypominania o terminach 
wizyt, często przecież bardzo 
odległych, np. poprzez SMS. 

Niesolidni zapłacą? 
Kilka dni temu minister zdro-
wia Łukasz Szumowski zapo-
wiedział w mediach, że opłaty 
miałyby pobierać przychodnie 
i szpitale.  

– W jaki sposób egzekwo-
wać karę od osoby, która nie po-
jawiła się na wizycie? – zastana-
wia się Bożena Mleczek-Dą-
browska, dyrektor MPS w To-
runiu. Nadal nie wiadomo też, 
ile miałaby wynieść kara. ¹

Gdyby podsumować 
wszystkie wizyty lekar-
skie, na których pacjen-
ci się nie stawili, przy-
chodnie szpitala na Bie-
lanach należałoby zam-
knąć na 1,5 miesiąca!

Nowy pomysł Nie odwołasz wizyty u lekarza, zapłacisz karę – zapowiada Ministerstwo Zdrowia. Czy to rozładuje kolejki?

Początek roku to czas intensywnych zapisów do lekarzy, na przykład w Miejskiej Przychodni Specjalistycznej
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KRÓTKO
Rocznicowe  
sztafety do Pucka   
Obchody Dziś, jednocześnie 
z Torunia i Bydgoszczy, wy-
startuje bieg sztafetowy 
do Pucka, organizowany 
z okazji setnej rocznicy po-
wrotu Pomorza i Kujaw Za-
chodnich do wolnej Polski. 
Uczestnicy pokonają trasę 
o długości 240 kilometrów. 
W poniedziałek, 10 lutego, 
w Pucku biegacze wezmą 
udział w uroczystym odno-
wieniu zaślubin Polski z mo-
rzem. 

W biegu uczestniczyć bę-
dzie 10 drużyn, które będą 
się składać z 8 zawodników. 
Biegacze z Torunia i Byd-
goszczy spotkają się dziś 
w Unisławiu i stamtąd po-
biegną do Pucka. Meta 
pierwszego etapu znajduje 
się w Warlubiu (powiat świe-
cki). Drugi zakończy się w so-
botę w Pruszczu Gdańskim. 
Trzeci - w niedzielę, 9 lutego, 
na rynku w Pucku.  
N

W ROLI GŁÓWNEJ

W sobotnim  
pokazie tanga   
Luiza Almiron podczas 
Milongi Piernikowej, czyli so-
botniej imprezy tanecz-
nej w Dworze Artusa w Toru-
nia, da pokaz tanga wraz 
z mężem Marcelo. Jest jedną 
z pierwszych tancerek i nau-
czycielek tanga w Polsce. 
W Buenos Aires pracowała, 
ucząc tanga z Oskym 
Casasem w jednej z najpopu-
larniejszych tradycyjnych 
milong: w El Beso. Z mężem 
Marcelo są jedną z nielicz-
nych par w Europie, które 
tańczą różne style tanga.
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TORUŃSKA LICZBA

11 
konkurencji jest w programie 

sobotniego mityngu  
lekkoatletycznego Copernicus 
Cup w Arenie Toruń. W pięciu 

będą rywalizować panie (biegi 
na 60 m, 60 m przez płotki, 400 
i 1500 metrów oraz skok w dal), 

a w sześciu panowie (biegi na  
60, 60 przez płotki, 400, 800 
i 1500 metrów, skok o tyczce 

i pchnięcie kulą). 

eprasa.pl 059b6d8c05
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Dwuosobową obsadę lekarską 
w placówce przy ulicy Krasiń-
skiego w ramach świątecz-
nej i nocnej pomocy zdrowot-
nej podczas niedawnej fali za-
chorowań małych dzieci ro-
dzice odebrali jako wyjście 
na przeciw ich oczekiwaniom 

przez władze Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego. Tym-
czasem, rzecznik tej lecznicy, 
dr Janusz Mielcarek zapew-
nia, że to standard, jaki obo-
wiązuje podczas wszystkich 
dyżurów pediatrycznych 
w tym miejscu.  

Dodajmy, że mali pacjenci 
z prawobrzeżnej części Toru-
nia są tu przyjmowani 
po zamknięciu placówek pod-
stawowej opieki zdrowotnej, 
do których są zapisani. A pre-
cyzyjnie rzecz ujmując -
 od poniedziałku do piątku 
w godzinach od 18 do 8 dnia 
następnego oraz całodobowo 

w dni ustawowo wolne 
od pracy. 

Słowa rzecznika szpitala 
mogą budzić zaskoczenie, po-
nieważ, jak zauważają rodzi-
ce, w poradni przy ulicy Kra-
sińskiego zazwyczaj jest jeden 
lekarz.  

Skąd ta rozbieżność? Oka-
zuje się, że faktycznie zawsze 
dyżuruje dwóch lekarzy, ale 
jeden wyjeżdża do małych pa-
cjentów potrzebujących wizyt 
domowych. Rodziców, zdzi-
wionych taką informacją, 
rzecznik zapewnia, że nie jest 
to pomyłka. Medycy dyżuru-
jący w punkcie pomocy wee-

kendowej również jeżdżą 
do chorych dzieci z wizytami 
domowymi. Dzieje się tak tyl-
ko w wyjątkowych sytua-
cjach. Pytamy więc, o jakie 
szczególne przypadki chodzi?  

- Wielodzietna rodzina 
pod opieką tylko jednego ro-
dzica - wymienia przykłado-
wą sytuację dr Janusz Mielca-
rek, podkreślając przy tym, 
że decyzja o udzieleniu takiej 
pomocy podejmuje każdora-
zowo lekarz po konsultacji 
z opiekunem dziecka. 

Rzecznik Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego 
przy okazji wyjaśnia również, 

w jaki sposób można poprosić 
o domową wizytę lekarską dla 
dziecka z prawobrzeżnego To-
runia w ramach opieki świą-
tecznej i nocnej. Należy za-
dzwonić pod numer telefonu 
56 679 40 40, na ulicę Krasiń-
skiego 4/4a, gdzie mieści się 
punkt pomocy lekarskiej dla 
maluchów z tej części miasta. 

Przypomnijmy, że dzieci 
z lewobrzeżnego Torunia 
świąteczną i nocną opiekę 
medyczną mają zapewnioną 
w przychodni Rudak-Med 
przy ulicy Podgórskiej 24a, nr 
tel. 56 654 78 20. ¹  
ALICJA CICHOCKA-BIELICKA

Domowe wizyty u chorego są możliwe także podczas dyżurów w weekendy

- Podwójna obsada lekarska 
w nocnej i świątecznej pomo-
cy pediatrycznej to standard 
w naszej placówce - zapew-
nia rzecznik szpitala. Zdzi-
wieni rodzice pytają, gdzie 
więc przyjmuje drugi lekarz? 

ZDROWIE

KRÓTKO
Obowiązek rejonizacji 
nakłada ustawa 
Wyjaśnienie Red. Justyna Woj-
ciechowska-Narloch w tekście 
„Prawo wyboru” („Nowości”, 
6.02.2020 r.) pisze: „Rejoniza-
cja, którą po raz kolejny narzu-
ca miasto, ogranicza prawo ro-
dziców do wyboru szkoły”. 
Nie jest to prawda. Obowiązek 
rejonizacji nakłada na gminę 
ustawa Prawo oświatowe 
po to, by umożliwić wszyst-
kim dzieciom spełnienie obo-
wiązku szkolnego. Nie jest to, 
jak sugeruje pani redaktor, 
kwestia urzędniczego uporu, 
tylko realizacja przepisów pra-
wa, które jak najbardziej 
umożliwia przyjęcie do szkoły 
kandydata zamieszkującego 
poza obwodem szkoły, o ile 
placówka ta dysponuje wolny-
mi miejscami.   
MAGDALENA STREMPLEWSKA, RZECZNIK 
PRASOWY PREZYDENTA TORUNIA 

150 tysięcy do podziału 
na „Moje podwórko” 
Dotacje Do 31 marca można 
w Toruniu składać wnioski 
w ramach Programu „Moje Po-
dwórko”. Wsparcie finansowe 
można otrzymać m.in. na no-
we place zabaw, ławki, zieleń, 
dostosowanie przestrzeni 
do potrzeb osób z niepełno-
sprawnościami oraz remont 
nawierzchni. Program skiero-
wany jest zarówno do wspól-
not mieszkaniowych, jak 
i właścicieli prywatnych tere-
nu przy nieruchomości poło-
żonej na obszarze rewitalizacji, 
który obejmuje Bydgoskie 
Przedmieście, Stare Miasto 
oraz Podgórz. 

W 2020 roku miasto w ra-
mach Programu „Moje Po-
dwórko” ma do podziału 150 
tys. zł. Wnioski można skła-
dać do 31 marca w Biurze Re-
witalizacji Urzędu Mia-
sta przy Wałach gen. Sikor-
skiego. Można je pobrać ze 
strony internetowej 
bip.torun.pl 
SK 

Na walentynki budki 
lęgowe za plastik  
Akcja „Walentynkowe budki 
lęgowe” to projekt, który rea-
lizowany będzie na Rudaku 
w Toruniu w walentynki, 14 
lutego. Każdy, kto w tym 
dniu, w godz. 7-18 przyniesie 
30 plastikowych butelek 
do Szkoły Podstawowej nr 17 
przy ul. Rudackiej 26/32, 
otrzyma budkę lęgową dla 
ptaków. 

Rozdanych zostanie łącz-
nie 150 budek lęgowych 
o różnych średnicach otwo-
rów – po 50 dla jerzyków, 
drobnych ptaków i szpaków. 
Budki będzie można zawiesić 
na drzewach i budynkach 
(np. użyteczności publicznej) 
lub na prywatnych działkach. 
SK

Budowlańcy wyszli z koszar

Szymon Spandowski  
szymon.spandowski@nowosci.com.pl 

Budowlańcy opuścili Koszary 
Bramy Chełmińskiej, w któ-
rych powstaje Muzeum Twier-
dzy Toruń. Teraz będzie trze-
ba zagospodarować przygoto-
wane przez nich pomieszcze-
nia. Trwa przetarg na aranża-
cję stałej ekspozycji, zaintere-
sowani mogą się zgłaszać do 14 
lutego. Niezależnie od tego za-
łoga nowego oddziału Muze-
um Okręgowego cały czas uzu-
pełnia eksponaty. 

- W tej chwili kompletuje-
my materiały ikonograficzne 
do wystawy - mówi Mirosław 
Giętkowski z MTT. - Rysunki, 
zdjęcia, schematy i plany. 

Wcześniej trafiły tam rów-
nież eksponaty większego ka-
libru, na przykład Fahrpanzer, 
czyli mobilna wieżyczka arty-
leryjska z końca XIX wieku. 
Jedna z dwóch, jakie zachowa-
ły się na terenie Polski. Niem-
cy wyprodukowali około 200 
takich wieżyczek. W 1914 roku 
do Torunia sprowadzono 
osiem sztuk. 

- Sześć z nich umieszczono 
na ziemnych stanowiskach 
w oszańcowanych schronach 
piechoty (J-23, J-24, J-26) 
przy bateriach haubic I i II, na-
tomiast dwie ustawiono na po-
łudniowym krańcu mostu 
k o l e j o w o - d r o g o w e g o  
w Fordonie, który także podle-
gał pod komendanturę Twier-
dzy Toruń - tłumaczył na na-
szych łamach Adam 
Kowalkowski z Muzeum 

Twierdzy Toruń. - Jedna z tych 
wieżyczek do 1939 roku była 
prezentowana w izbie tradycji 
toruńskiej szkoły artylerii. Póź-
niej przepadła. 

Muzealne koszary to bardzo 
ciekawy obiekt. Stacjonowało 
tu 150 - 180 żołnierzy zabezpie-
czających Nową Bramę Cheł-
mińską, która stała w osi obec-
nej ul. Uniwersyteckiej, oraz 
wzniesiony po 1882 roku nowy 
odcinek wewnętrznego syste-
mu fortyfikacji. 

Koszary powstawały 
w dwóch etapach. Najpierw 
zostało zbudowane jego prawe 
skrzydło, gdzie mieściło się la-
boratorium amunicyjne, czyli 
miejsce, w którym napełniono 
prochem pociski, dostarczane 
później windą na górny po-
ziom. Tam stał schron, roze-
brany po 1920 roku i teraz od-
twarzany. Po 1886 roku do la-
boratorium dobudowano resz-
tę budynku. Koszary były wy-

posażone we własne ujęcie 
wody, własną kuchnię oraz, co 
ciekawe, łaźnię. 

Łaźnia jest ciekawostką, po-
nieważ została zaprojektowa-
na razem z koszarami. W wie-
lu innych obiektach twierdzy, 
na przykład w fortach, łaźnie 
powstawały dopiero podczas 
modernizacji. 

Podczas prac wewnątrz ko-
szar, budowlańcy trafili tu 
m.in. na dwie zasypane na po-
czątku lat 20. ubiegłego wieku 
klatki schodowe. Obie zostały 
odsłonięte.  

Jak informuje toruński ma-
gistrat, w poszczególnych sa-
lach wystawowych muzeum 
przedstawione zostaną 
wszystkie rodzaje dzieł for-
tecznych występujące w Toru-
niu – w formie makiet, modeli 
czy wizualizacji komputero-
wych. 

Ważnym elementem przy-
gotowywanej ekspozycji bę-

dzie ukazanie nie tylko samych 
obiektów i dzieł fortecznych, 
ale też sposobu ich budowania 
i wykorzystywania przez zało-
gę twierdzy. 

Uzupełnieniem planowanej 
ekspozycji będzie prezentacja 
historii najstarszego w Europie 
poligonu wojskowego. Do mu-
zeum trafiły m.in. charaktery-
styczne słupki z poligonu, 
do których niebawem powin-
no dołączyć poidło dla koni ra-
zem z pompą. 

W Koszarach Bramy Cheł-
mińskiej znajdzie się również 
miejsce na pamiątki związane 
z obozem jenieckim, który 
utworzyli Niemcy podczas II 
wojny światowej. 

Militarne dzieje Torunia to 
temat rzeka. Na badaczy wciąż 
czeka tu mnóstwo niespodzia-
nek, czego dowodem może 
być chociażby prezentowana 
wyżej pocztówka. Widać 
na niej nieistniejące już mia-

steczko poligonowe z wciąż 
jeszcze zachowaną, chociaż 
zrujnowaną wieżą ciśnień. 
W tym przypadku jednak, 
od obrazka, ciekawsza jest 
treść. 15 maja 1907 roku napi-
sał ją po hiszpańsku i wysłał 
do Berlina niejak Panchito. Jak 
udało nam się ustalić, nadaw-
cą był Francisco Reynolds-
Baker, syn konsula Argentyny 
w Hamburgu i wtedy, w 1907 
roku, porucznik armii cesar-
skiej.  

Po powrocie do Buenos 
Aires został generałem, ko-
mendantem stołecznej akade-
mii wojskowej, puczystą. Znał 
się  z księciem Walii, królem 
Edwardem VIII i księciem 
Windsoru (w jednej osobie, był 
spokrewniony z Churchillami 
- matką Panchity była Alicia 
Baker y Spencer Churchill. 
Do końca życia podpisywał się 
jako Francisco „Panchito” 
Reynolds-Baker. ¹

Muzeum Twierdzy To-
ruń  otworzy swoje po-
dwoje nie w czerwcu, 
jak wcześniej było to 
planowane, ale w sierp-
niu tego roku. Warto 
jednak poczekać.

FAHRPANZER, czyli niemiecka mobilna wieżyczka artyleryjska. Jeden 
z najciekawszych eksponatów Muzeum Twierdzy Toruń
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Zabytki Roboty budowlane w Muzeum Twierdzy Toruń dobiegły końca. Przyszedł czas na aranżację ekspozycji

Pocztówka z miasteczka poligonowego, które podczas manewrów 
w 1907 roku odwiedził FRANCISCO „PANCHITO” REYNOLDS-BAKER
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Znanego toruńskiego filozofa 
i etyka, profesora Mirosława Ż. 
z Instytutu Filozofii UMK, 
doktorantka oskarżyła o mob- 
bing i molestowanie seksual-
ne. Sprawą najpierw zajęła się 
komisja antymobbingowa, 
która jednak oddaliła, z braku 
dostatecznych dowodów, za-
rzut mobbingu. 

Z kolei komisja dyscypli-
narna uczelni, rozpatrująca 
wątek molestowania, uznała 
profesora za winnego czynu 
uchybiającego godności  
zawodu nauczyciela akade-
mickiego i noszącego zna-
miona molestowana seksual-
nego. 

- 17 stycznia komisja dyscy-
plinarna, na wniosek rzeczni-
ka dyscyplinarnego, nałożyła 
na profesora Ż. karę nagany i 5-
letni zakaz pełnienia funkcji 
kierowniczych - informuje 
prof. Marcin Czyżniewski, 
rzecznik UMK. - Orzeczenie nie 
jest prawomocne. 

Dotarliśmy do uzasadnienia 
decyzji komisji dyscyplinarnej 
UMK. Czytamy w nim, że czy-
ny, których dopuścił się obwi-
niony, w oczywisty sposób za-
sługują na karę nagany. „Postę-
powanie polegające na naru-
szeniu nietykalności cielesnej 
drugiej osoby może być oce-
niane jedynie negatywnie”. 
O jakie czyny chodzi? 

W uzasadnieniu komisji 
czytamy, że wbrew woli 
doktorantki, w sposób mogący 
być odbierany jako molestowa-
nie seksualne, prawdopodob-
nie „przytulał ją, sadzał na swo-
ich kolanach, wypytywał o jej 
związki intymne z narzeczo-
nym i używał przy tym słów 

powszechnie uznanych za wul-
garne oraz sugerował obowią-
zek współżycia seksualnego 
z obwinionym, jako wyraz 
wdzięczności za pomoc 
przy pisaniu doktoratu – czym 
naruszał jej godność, poniżał ją, 
doprowadzał do ataku paniki”. 

Komisja w uzasadnieniu 
podkreśliła, że do nagannych 

zachowań dochodziło, gdy 
profesor pełnił funkcję kierow-
nika studiów doktoranckich, 
a zarzucane czyny dotyczą za-
chowań względem dokto- 
rantki. 

Profesor Ż. jest etatowym 
pracownikiem toruńskiego 
uniwersytetu. Jak informuje 
prof. Czyżniewski, filozof nie 

pełni obecnie żadnych funkcji 
kierowniczych. W tym roku 
skończy 66 lat i zgodnie z no-
wym prawem o szkolnictwie 
wyższym, w przyszłym roku 
i tak osiągnie wiek, w którym 
nie można pełnić funkcji kie-
rowniczych. O jakiej więc ka-
rze mowa? 

- Postępowanie wszczęli-
śmy przed wejściem w życie 
nowej ustawy, toczyło się 
w oparciu o stare przepisy, 
zgodnie z którymi nagana by-
ła najsurowszą w katalogu kar 
– informuje prof. Marcin 
Czyżniewski. 

Co ma do powiedzenia pro-
fesor Mirosław Ż.? 

- Nie zgadzam się z orzecze-
niem komisji dyscyplinarnej, 
natomiast przyjmuje je z ca-
łym heroizmem poddaństwa 
– skomentował „Nowościom”, 
podkreślając, że formalnie 
ukarano go za zachowanie nie-
godne pracownika akademi-
ckiego. ¹ 
ALICJA CICHOCKA-BIELICKA 

Toruński filozof z „dyscyplinarką” za czyny „noszące znamiona molestowania”

Prof. Mirosław Ż. uchybił 
godności zawodu nauczycie-
la akademickiego - uznała 
komisja dyscyplinarna 
UMK. Ukarała go naganą i za-
kazem pełnienia funkcji kie-
rowniczych przez 5 lat.

NAUKA I OBYCZAJE
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Ukarany naganą profesor jest pracownikiem Instytutu Filozofii UMK, 
mieszczącego się w popularnej „harmonijce”

Cztery gwiazdki po toruńsku

Mirosława Kruczkiewicz 
miroslawa.kruczkiewicz@nowosci.com.pl 

Na co mogą liczyć w toruńs-
kich hotelach przyjezdni z du-
żymi wymaganiami i grubymi 
portfelami? Oczywiście, klima-
tyzacja, telewizor, wi-fi, win-
da, spa lub fitness, dobra re-
stauracja to czterogwiazdkowy 
standard. A poza tym?   

Jacuzzi na tarasie 
- Naszymi atutami są położe-
nie i znakomita kuchnia. Wed-
ług portalu Tripadvisor na-
sze „4 Pory Roku” to najlepsza 
restauracja w Toruniu – mówi 
Ewelina Mazurska z działu 
marketingu hotelu „1231”. 

Rzeczywiście usytuowanie 
tego hotelu jest jedyne w swo-
im rodzaju: w XIII-wiecznym 
młynie, w obrębie malowni-
czych ruin Zamku Krzyżackie-
go. Hotel jest teraz powiększa-
ny o sąsiedni gmach - tam znaj-
dzie się m.in. spa. Ceny o tej 
porze roku zaczynają się tu od  
309 zł za nocleg ze śniadaniem. 

W wyjątkowym miejscu 
działa też „Bulwar”. Z jednej 
strony Wisła, z drugiej gotyckie 
mury obronne z Krzywą Wie-

żą – takich widoków z okien 
można pozazdrościć. W zabyt-
kowych koszarach połączono 
historię z nowoczesnością. Są 
tam m.in. spa, ogródek i taras 
z widokiem na Wisłę. Cena 
za nocleg w jednoosobowym 
pokoju to minimum 375 zł, 
w pokoju klasy lux - 535 zł. 

Kameralnym hotelem jest 
też „Nicolaus” vis-à-vis Domu 
Kopernika. Wyróżniają go di-
zajnerskie wnętrza.  

- Z naszego tarasu roztacza 
się wyjątkowy widok na dachy 
i wieże starówki – mówi Nata-
lia Berent z „Nicolausa”. - La-

tem na tym tarasie odbywają 
się m.in. ceremonie zaślubin, 
wieczory przy winie i muzyce. 

Na jednym z hotelowych ta-
rasów jest jacuzzi. Drugie, wraz 
z sauną, znajdzie się w adapto-
wanych właśnie na strefę  
wellness piwnicach. „Nicolaus” 
oferuje gościom 9 miejsc par-
kingowych, dużo jak na hotel 
w obrębie starego miasta. Za  
pokój trzeba tu zapłacić od 280 
zł, a w lecie od 320 do 480 zł. 

 Dwa baseny 
„Mercure” to nowe „wciele-
nie” dawnego orbisowskiego 

„Heliosa”. Dysponuje 105 po-
kojami i 5 apartamentami. Ofe-
ruje też 6 sal konferencyjnych. 
A po obradach na relaks zapra-
sza do centrum fitness. Dyrek-
tor hotelu Piotr Różański mó-
wi, że goście chwalą przede 
wszystkim miłą i profesjonal-
ną obsługę, a także położenie 
obiektu – by znaleźć się na sta-
rówce wystarczy przejść przez 
skwer. Ceny rozpoczynają się 
od ok. 250-350 za pokój.  

Na gości konferencyjnych 
stawia też „Filmar”. Do ich dy-
spozycji ma aż 10 sal, w któ-
rych można obradować i 154 

pokoje. Atutem hotelu, znaj-
dującego się poza ścisłym cen-
trum miasta jest parking na  
200 aut. Nocleg w jednoosobo-
wym pokoju kosztuje od 267 
zł, w apartamencie od 799 zł. 

Jedyny w Toruniu hotel, 
który swoich gości zaprasza 
na pływalnię, to „Copernicus”, 
wybudowany w miejscu ką-
pieliska „Wodnik”. Ma aż dwa 
baseny, a także siłownię, krę-
gielnię, klub nocny i spa. Ofe-
ruje 149 pokoi i sale konferen-
cyjne. Nocleg w „jedynce” 
kosztuje od 351, a w aparta-
mencie od 693 zł. ¹

 Toruń, miasto tury-
styczne, nie ma jak do-
tąd hotelu pięciog-
wiazdkowego. Cztere-
ma gwiazdkami po-
chwalić się może nato-
miast sześć hoteli.

Restauracja „CZTERY PORY ROKU” w hotelu „1231” 
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Turystyka Najdroższe hotele w Toruniu oferują swoim gościom niepowtarzalne widoki. Co jeszcze? I za ile?

Jeden z pokoi w hotelu „NICOLAUS” na toruńskiej starówce
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KRÓTKO
Na muzealników 
czekają Musejony  
Konkurs Organizują wystawy 
i konferencje, edukują i pro-
mują dziedzictwo naszego re-
gionu. Doceniając codzienną 
pracę i zaangażowanie muze-
alników, Urząd Marszałkowski 
po raz pierwszy wyróżni naj-
lepsze przedsięwzięcia muze-
alne w konkursie „Musejon – 
Kujawsko-Pomorskie Muzeal-
ne Wydarzenie Roku”.  

Konkurs obejmuje trzy 
kategorie: wystawa (ekspo-
zycje czasowe, stałe, prezen-
towane zarówno w obiektach 
muzealnych, jak i w prze-
strzeni publicznej); działal-
ność naukowa i wydawnicza 
(publikacje, w tym e-booki 
i audiobooki, oraz konferen-
cje i zakończone projekty ba-
dawcze); edukacja i regiona-
lizm (działania o charakterze 
edukacyjnym oraz działania 
promujące i popularyzujące 
dziedzictwo regionu).  

Projekty mogą być zgła-
szane przez muzea lub inne 
podmioty prowadzące dzia-
łalność w zakresie muzealni-
ctwa, zlokalizowane na tere-
nie województwa kujawsko-
pomorskiego. 

W każdej kategorii przy-
znana zostanie jedna nagroda 
oraz dwa wyróżnienia. Zwy-
cięzcy otrzymają statuetki 
Musejon, zaprojektowane 
i wykonane przez Sebastiana 
Mikołajczaka – toruńskiego 
artystę, stypendystę marszał-
ka województwa. Laureatów 
poznamy podczas majowej 
gali z okazji Międzynarodo-
wego Dnia Muzeów. 

Regulamin konkursu i kar-
ty zgłoszeniowe są dostępne 
na stronie kujawsko-pomor-
skie.pl. Dokumentację zgło-
szeniową należy dostarczyć 
do 28 lutego, pocztą lub oso-
biście, na adres: Urząd Mar-
szałkowski Województwa 
Kujawsko-Pomorskiego, plac 
Teatralny 2, 87-100 Toruń, 
z dopiskiem: Konkurs 
MUSEJON. Dodatkowe infor-
macje można uzyskać pod nr. 
telefonu: 883 353 692 lub 
mailowo: m.olszewska@ku-
jawsko-pomorskie.pl. 
SK 

Finał konkursu 
„Bezpieczne ferie” 
Nagrody Dziś w kinie Cinema 
City o godz. 9.30 odbędzie się 
rozstrzygnięcie konkursu pla-
stycznego „Bezpieczne Fe-
rie”, zorganizowanego przez 
 Straż Miejską oraz magistra-
cki Wydział Zdrowia i Polityki 
Społecznej. Na konkurs wpły-
nęło 70 prac, które zostały 
ocenione w dwóch katego-
riach wiekowych: dzieci 
z klas 0-III oraz klas IV-VI 
szkół podstawowych. Przy-
znano pięć nagród głównych 
oraz dwa wyróżnienia. 
SK
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Sporządzony przez Komendę 
Wojewódzką Policji bilans jest 
porażający. Na naszych dro-
gach straciło życie o 39 osób 
więcej niż rok wcześniej. To 
wzrost o 22,7 procent. Zmniej-
szyła się za to liczba wypad-
ków (o 33) i rannych (o 60).  

Miniony rok był drugim 
z rzędu, gdy statystyka trage-
dii drogowych pogorszyła się - 
w 2017 roku zginęły 172 osoby 
(1026 rannych), w 2017 roku - 
151 (1o94). Wskaźnik zabitych 
na 100 wypadków wynosi 
u nas teraz 22,6 osób. Znaczą-
co wzrósł, bo średnia z ostat-
nich lat wynosiła 17,5 i i tak by-
ła najwyższa w kraju (ex aequo 
z województwem podlaskim). 
Najbezpieczniej jest w Mało-
polsce (4,7 osób). 

Najwięcej wypadków 
śmiertelnych w 2019 roku od-
notowano na terenie działania 
Komendy Miejskiej Policji 

w Bydgoszczy - to aż 33 (15 
w 2018 r.).  22 osoby (20 rok 
wcześniej) zginęły na terenie 
KMP we Włocławku, 21 (22) 
na terenie KMP w Toruniu. 
Za to nikt nie zginął w powie-
cie wąbrzeskim (2 zabitych 
w 2018 r.). Ogromną poprawę 
bezpieczeństwa odnotowano 
w powiecie aleksandrowskim 
- 2 zmarłych wobec 13 w roku 
poprzednim.  

To wszystko liczby bezwz-
ględna, ale gdy na statystykę 
spojrzymy w ujęciu procento-
wym, okaże się, że największy 
wzrost śmiertelnych wypad-
ków nastąpił w powiecie 

rypińskim - aż o 800 procent. 
To 8 zabitych wobec braku 
ofiar w 2018 roku. Na drogach 
powiatu golubsko-dobrzyń-
skiego wzrost jest 223-procen-
towy.  

- Konkluzja jest jednoznacz-
na: w naszym regionie spada 
liczba rannych, a rośnie liczba 
zabitych - stwierdza kom. Ro-
bert Jakubas z Wydziału Ruchu 
Drogowego KWP. - Badamy ten 
niepokojący efekt, ale na razie 
jednoznacznej odpowiedzi nie 
ma. Niemniej można powie-
dzieć, że do najtragiczniej-
szych wypadków dochodzi 
na skutek niedostosowania 

prędkości do warunków 
na drodze, tych atmosferycz-
nych i związanych z natęże-
niem ruchu czy dynamicznie 
zmieniająca się sytuacją. Oka-
zuje się, że liczba wypadków 
spada gdy warunki atmosfe-
ryczne pogarszają się.   

32,5 proc. wszystkich ofiar 
śmiertelnych w ubr. to właśnie 
wynik niedostosowania pręd-
kości do warunków ruchu. 

Na drugim miejscu jest nie-
udzielenie pierwszeństwa 
przejazdu (16 proc. zabitych), 
na trzecim nieprawidłowe wy-
przedzania (13 proc.). ¹ 
MW

Śmierć pędzi na drogach regionu. Cóż z tego, że wypadków i rannych było mniej

211 osób zginęło, 966 zosta-
ło rannych - to ostateczny, 
oficjalny bilans wypadków 
na  kujawsko-pomorskich 
drogach w 2019 roku. Przy-
gotowała go policja. Sa-
mych wypadków było 934.

BEZPIECZEŃSTWO

KRÓTKO
Załadował kilkanaście 
ton drewna za dużo 
Transport Blisko 56 ton zamiast 
dopuszczalnych 40 ton waży-
ła ciężarówka i przyczepa zała-
dowana drewnem. Znacznie 
przeciążony zespół pojazdów 
skontrolował patrol kujawsko-
pomorskiej Inspekcji Tran-
sportu Drogowego.  

Ciężarówkę z drewnem za-
trzymali do kontroli inspekto-
rzy z włocławskiego oddziału 
ITD w środę na odcinku krajo-
wej „dziesiątki” w Karnkowie 
koło Lipna. Ilość drewna 
wzbudziła ich podejrzenia, że 
zespół pojazdów może być 
przeciążony.  

Inspektorzy dokonali po-
miaru objętości drewna. Obli-
czona na tej podstawie masa 
ładunku przekraczała do-
puszczalną ładowność cięża-
rówki. Wykonane ważenie 
potwierdziło, że pojazd jest 
znacznie przeładowany. Jego 
rzeczywista masa całkowita 
wynosiła 55,6 tony zamiast 
dopuszczalnych 40 ton. Taki 
tonaż spowodował też prze-
kroczenie dozwolonego naci-
sku podwójnej osi napędowej 
samochodu o 3 tony (nacisk 
wynosił 22 tony zamiast 19 
ton). 

Za ujawnione nieprawidło-
wości przewoźnikowi grozi 15 
tys. zł kary.  
SK 

Toruńska w Grębocinie 
w przebudowie 
Remonty Wczoraj rozpoczęła 
się przebudowa ul. Toruń-
skiej w Grębocinie. Prace po-
chłoną prawie 5,5 mln zł. Re-
mont ma się zakończyć się 
do końca 2021 r. 

Prace będą prowadzone 
na prawie kilometrowym od-
cinku - od drogi krajowej nr 15 
do ul. Iławskiej w Toruniu. 
Aby ograniczyć utrudnienia 
w ruchu, inwestycja została 
podzielona na kilka etapów. - 
Ulica będzie przejezdna dla 
mieszkańców i służb, a mak-
symalna długość odcinka prac 
wyniesie 100 metrów - infor-
muje Urząd Gminy Lubicz.  

Modernizacja obejmie 
wymianę nawierzchni, po-
szerzenie drogi oraz położe-
nie nowego chodnika. Poza 
tym drogowcy zapowiadają 
budowę indywidualnych 
zjazdów na posesje i zjazdów 
publicznych. W ramach inwe-
stycji zostanie także zbudo-
wana kanalizacja deszczowa 
oraz nowe oświetlenie drogo-
we z oprawami LED na słu-
pach stalowych. W pierwszej 
kolejności zostaną wykony-
wane roboty rozbiórkowe 
i kanalizacja deszczowa, 
w dalszej roboty branży elek-
trycznej i teletechnicznej Wy-
konawcą inwestycji jest firma 
Transbruk Barczyńscy 
z Pigży. 
SK

Przy tablicy się nie przelewa

Justyna  
Wojciechowska-Narloch 
j.wojciechowska@nowosci.com.pl 

W styczniu płaca minimalna 
wzrosła z 2250 zł do 2600 zł 
brutto. Zgodnie z intencją usta-
wodawcy, zyskali na tym naj-
mniej zarabiający. Kolejna po-
dwyżka najniższej krajowej 
spowodowała jednak sytuacje, 
które zwyczajnie nie powinny 
mieć miejsca. Chodzi o to, że 
osoby dobrze wykształcone 
mogą zarabiać mniej niż te sła-
bo wykwalifikowane. Tak by-
wa na przykład w oświacie.  

Pensja z dodatkami 
- Pracownik obsługi może mieć 
wyższą pensję niż nauczyciel 
na najniższym stopniu awan-
su zawodowego, ponieważ 
otrzymuje często wysoki do-
datek za wysługę lat oraz pre-
mię regulaminową. Nauczycie-
lowi na początku jego  drogi 
zawodowej nie przysługuje do-
datek za wysługę lat, gdyż jest 
on wypłacany dopiero po 3 la-
tach od rozpoczęcia stażu za-
wodowego – tłumaczy Magda-
lena Stremplewska, rzecznicz-
ka prezydenta Torunia. -  Usta-
wa Karta nauczyciela nie prze-
widuje dla nauczycieli premii 
regulaminowych. W to miejsce 
wypłacane są różnego rodzaju 
dodatki funkcyjne (np. za wy-
chowawstwo) i motywacyjne 
przyznawane decyzją dyrekto-
ra szkoły. 

Na naszą prośbę toruński 
magistrat przygotował infor-
macje o średnich zarobkach 

nauczycieli w miejskich pla-
cówkach zależnie od stopnia 
awansu zawodowego. Nauczy-
ciel stażysta, czyli taki, który 
dopiero rozpoczął pracę 
w oświacie, w styczniu otrzy-
mał średnio 3206 zł i 83 grosze 
brutto. To mniej więcej 2300 zł 
na rękę. Średnia pensja nau-
czyciela kontraktowego w To-
runiu w zeszłym miesiącu wy-
niosła 3659 zł i 67 groszy, czyli  
2670 zł na czysto.  

- To trochę wstyd, ale wciąż 
korzystam z pomocy rodziców. 
Nie jestem w stanie się utrzy-
mać za pieniądze, które zara-
biam w szkole - opowiada Ali-
cja, 28-letnia nauczycielka an-
gielskiego w jednej z toruń-
skich podstawówek.  - Za samo 
mieszkanie płacę tysiąc zło-
tych, kolejne 500 zł wydaję 
na paliwo. Na życie zostają mi 
marne grosze.  

Nauczyciel mianowany, 
a tych mamy w mieście najwię-
cej, dostał brutto 4428 zł i 45 

groszy.  Na jego konto wpłynę-
ło więc około 3200 zł. Pedago-
dzy na najwyższym stopniu 
awansu zawodowego, czyli dy-
plomowani zarobili średnio 
w styczniu 5607 zł i 37 groszy. 
Netto to nieco ponad 4000 zł. 

Tak to policzyli 
Urzędnicy tłumaczą, że do wy-
liczenia średnich brutto uwz-
ględnione zostały wszystkie 
składniki wynagrodzeń bez 
składników nieperiodycznych 
i absencji ZUS. Składniki niepe-
riodyczne to przykładowo od-
prawy, nagrody, premie, które 
nie mają stałego charakteru, są 
jednorazowe.  

Tu trzeba jednak wyraźnie 
zaznaczyć, że nie każdy peda-
gog na danym stopniu awansu 
zawodowego dostał tyle, ile 
podaje miasto. Do średnich 
wliczane są bowiem uposaże-
nia dyrektorów placówek 
oświatowych i ich zastępców, 
które są znacznie wyższe niż 
pracowników niefunkcyjnych. 
A tych nie ma wcale tak mało – 
w Toruniu działa bowiem 70 
szkół, przedszkoli i innych in-
stytucji oświatowych, które 
mają swoich szefów i ich za-
stępców.   

Obsługa z wysługą 
Zapytaliśmy także  o średnie 
zarobki pracowników admini-
stracji i obsługi w oświacie. 
W styczniu 2020 roku wynio-
sły one 3837 zł i 40 groszy brut-
to. Pensje pracowników obsłu-
gi w najniższych kategoriach 
zaszeregowania, do których 
należą osoby sprzątające i woź-
ni to 3514 zł brutto. Na rękę ich 

pensja wynosi więc nieco po-
nad 2500 zł. To rzeczywiście 
więcej niż w przypadku nau-
czyciela stażysty.  

Jak już wcześniej wspom-
nieliśmy, na te średnie składa-
ją się pensje zasadnicze, pre-
mie i dodatki za wysługę lat.  

Podwyżki po dekadzie 
Tu warto przypomnieć, że 
od września 2019 roku – po 10 
latach zamrożenia - wzrosły 
w toruńskich szkołach i przed-
szkolach dodatki do pensji wy-
płacane z budżetu gminy.  

Wychowawcy klas w szko-
łach za pełnienie swojej funk-
cji otrzymują 300 zł zamiast 90 
zł. W przedszkolach ten sam 
dodatek wynosi 200 zł. Naj-
wyższe kwoty dotyczą jednak 
dodatków funkcyjnych dla dy-
rektorów. W przypadku przed-
szkoli - zależnie od liczby od-
działów - to od 1100 do 1900 zł. 
W szkołach - także zależnie 
od liczby klas - od 1500 – 2900 
zł. 2000 – 2200 zł to dodatek 
dla dyrektora placówki zawo-
dowej, a 2400 – 2600 zł – doda-
tek dla dyrektora placówki 
kształcenia ustawicznego. Szef 
placówki oświatowo-wy- 
chowawczej i poradni 
psychologiczno-pedagogicz-
nej liczyć może na 1700–2200 
zł.  

Wzrosły też dodatki moty-
wacyjne przyznawane przez 
dyrektorów. Nauczycielskie 
premie oscylują pomiędzy 150-
600 zł miesięcznie. W szcze-
gólnie uzasadnionych przy-
padkach, gdy osoba realizuje 
zadania na zlecenie prezyden-
ta – taki dodatek może wynieść 
nawet 2000 zł.  

Wicedyrektor dostać może 
800-1400 zł, opiekun stażu 100 
zł, 800 zł otrzymuje doradca 
metodyczny, a 1100 zł nauczy-
ciel konsultant. Wysokość na-
grody prezydenta to 4500 zło-
tych. ¹

Startujący w zawodzie 
pedagog może mieć 
pensję niższą niż woź-
ny z długim stażem 
pracy. To wcale nie jest 
żart, a wykształcenie 
nie ma tu nic do rzeczy.

Dodatek za wychowawstwo w przedszkolu wynosi 200 zł. Nauczyciel w szkole dostaje za to samo 300 zł
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Pieniądze Czy pani od sprzątania w szkole może zarabiać więcej niż nauczyciel po studiach? I w Toruniu są takie przypadki

2900 
złotych dodatku funkcyjnego 

może dostać dyrektor  
dużej szkoły w Toruniu.
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Tabletki  
jak przekąski

Firma Automnia, która na  
Dworcu Głównym PKP w To-
runiu taki automat postawiła, 
zapowiada prawdziwą ekspan-
sję. Inna firma PharmaShop24 
postawiła podobną maszynę 
przy ulicy Gagarina. Tymcza-
sem Główny Inspektorat Far-
maceutyczny twierdzi, że taka 
forma sprzedaży leków jest 
nielegalna i zapowiada wszczę-
cie postępowania.  

Sprawę nagłośnił „Dziennik 
Gazeta Prawna”, a temat od ra-
zu podchwyciły inne media – 
m.in. „Rynek aptek”, „Wiado-
mości handlowe”, portal 
mgr.farm i wiele innych.  

Drogeria pod ręką 
Jak się dowiadujemy, firma 
Automnia (z siedzibą w Gru- 
dziądzu - według wpisu do  
Krajowego Rejestru Sądowego) 
w uruchomionych w kilku 
miejscach w Polsce automa-
tach vendingowych o nazwie 
„Lekomat” zaczęła sprzeda-
wać nie tylko suplementy die-
ty, lecz także leki OTC. W urzą-
dzeniu można kupić oprócz 
witamin czy suplementów tak-
że leki zawierające w swoim 
składzie np. ibuprofen, aspiry-
nę czy inne substancje o dzia-
łaniu przeciwzapalnym.  

Firma Automnia określa 
Lekomat jako „zautomatyzo-
waną drogerię, która sprzeda-
je produkty medyczne, higie-
ny osobistej i suplementy die-
ty z ponad 140 najlepiej sprze-
dających się marek i produk-
tów zwykle znajdujących się 
w sklepie stacjonarnym lub 
internetowym, w tym prezer-
watywy, środki na potencję, te-
sty ciążowe i narkotykowe, 
osobiste przedmioty zdrowia 
mężczyzn i kobiet, witaminy, 
suplementy wspomagające 
koncentrację, odchudzanie 
i wiele innych”.  

Nielegalna sprzedaż?  
Firma zapowiada, że do końca 
2020 roku ma stanąć aż setka 
takich maszyn. Spółka stawia 
sobie za wzór Włochy, gdzie 
działa już blisko 20 tys. podob-
nych lekomatów.  

Tymczasem w Polsce Głów-
ny Inspektorat Farmaceutycz-
ny w wydawanych opiniach 
niejednokrotnie oceniał, że ta-

ka forma sprzedaży leków jest 
nielegalna. Inspekcja bowiem 
nie widzi możliwości zaakcep-
towania tej formy sprzedaży le-
karstw i to bez względu na to, 
jak technologicznie będą  
zaawansowane lekomaty.  

– Leki bez recepty mogą być 
sprzedawane wyłącznie w pla-
cówkach do tego uprawnio-
nych – mówi Dominika Wal-
czak z wydziału prasowego 
Głównego Inspektoratu Far-
maceutycznego. 

Wątpliwości inspekcji bu-
dzą również warunki przecho-
wywania preparatów w ma-
szynach. 

To nie przekąski i napoje 
Paweł Mazur, prezes zarządu 
spółki Automnia, przekonuje, 
że stanowiska inspekcji doty-
czą sprzedaży leków w trady-
cyjnych maszynach vendin- 
gowych, używanych zwyczajo-
wo do sprzedaży przekąsek lub 
napojów, które nie mają możli-
wości zdalnego monitorowania 
temperatury, dat ważności pro-
duktów i zabezpieczeń przed | 

sprzedażą określonych produk-
tów dzieciom. Lekomaty, któ-
re stawia Automnia, są zaś no-
wocześniejsze i technicznie 
przystosowane do sprzedaży 
leków. Firma posiłkuje się opi-
nią prawną przygotowaną 
przez kancelarię Domański 
Zakrzewski Palinka. 

– Inspekcja zdaje się nie 
uwzględniać postępu czasu 
i rozwoju techniki, jak również 
nie doceniać faktu, że obecnie 
maszyny vendingowe są przy-
kładem wysoce zaawansowa-
nych technologicznie automa-
tów, zaprojektowanych w taki 
sposób, by spełniać wymogi 
przewidziane prawem  – mówi 
Paweł Mazur dla „Dziennika 
Gazety Prawnej”. 

Przeciwni lekomatom są ap-
tekarze. Marek Tomków, wice-
prezes Naczelnej Izby Aptekar-
skiej, uważa, że ze względu 
na bezpieczeństwo pacjentów 
leki bez recepty nie powinny być 
traktowane jako produkty, któ-
re można kupić w automatach 
stojących przy ulicy.  

Podobnego zdania jest Mar-
cin Piskorski, prezes Związku 
Pracodawców Aptecznych 
PharmaNET. ¹  
ID 

Od kilku miesięcy w To-
runiu lekarstwa można 
kupować nie tylko w ap-
tekach – także w samo-
obsługowych maszy-
nach. To korzyść dla pa-
cjentów, ale czy legalna? 

Taka samoobsługowa maszyna z lekarstwami stoi przy ulicy Gagarina w Toruniu, w bezpośredniej bliskości miasteczka akademickiego
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Kontrowersje Główny Inspektorat Farmaceutyczny stoi na stanowisku, że sprzedaż leków w automatach samoobsługowych jest nielegalna  

100 
automatów typu Lekomat  

zamierza postawić firma 
Automnia do końca 2020 roku. 

REKLAMA 009567029
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- Linię nr 107 nazywamy robo-
czo „Wsiądź i jedź” – mówi 
wójt podtoruńskiej gminy 
Lubicz Marek Nicewicz. – 
Na tym dokładnie to polega, 
nie trzeba kupować biletu ani 
tłumaczyć się kierowcy. Wy-
starczy przyjść na przystanek 
i pojechać w miejsce, do które-
go chcemy dotrzeć. 

Ideą wprowadzenia darmo-
wej „sto siódemki” jest przede 
wszystkim połączenie miejsco-
wości leżących na krańcach 
gminy z Lubiczem Dolnym 
i Lubiczem Górnym, gdzie 
znajduje się większość instytu-
cji, a także z innymi miejsco-
wościami, z których autobusy 

MZK regularnie odjeżdżają 
w stronę Torunia. 

Trasa linii 107 została zacho-
wana, ale i przedłużona - do tej 
pory bus poruszał się wahad-
łowo, teraz pojedzie po okręgu 
(Lubicz Górny, Krobia, Mierzy-
nek, Młyniec Drugi, Młyniec 
Pierwszy, Jedwabno, Rogów-
ko, Rogowo, Grębocin, Lubicz 
Dolny, Lubicz Górny). Pojazd 
będzie oznakowany, a jego ak-
tualny rozkład jazdy znajdzie 
się na przystankach, witrynie 
www.lubicz.pl oraz przewoź-
nika, czyli firmy Pol-Bus, 

Bezpłatna „sto siódemka” 
to pilotaż. Na terenie gminy 
Lubicz, po wygranym przetar-
gu, kursują jeszcze dwie linie 
tego samego przewoźnika – 105 
i 106, które także na nowo zo-
staną oznakowane. Gmina 
również analizuje możliwości 
finansowe i logistyczne uru-
chomienia tych połączeń dla 
mieszkańców za darmo. 

- Wszystkie te linie nazwa-
liśmy „Gminne linie autobuso-

we” – wyjaśnia Jarosław 
Nadolski, kierownik referatu 
Promocji i Komunikacji Spo-
łecznej Urzędu Gminy Lubicz. 
– To nie oznacza, że stworzyli-
śmy jakąś nową spółkę.  

„Gminne linie autobusowe” to 
wyłącznie nazwa projektu, 
a także początek inicjatywy, 
która ma zaowocować nowo-
czesnymi rozwiązaniami dla 
naszych mieszkańców. 

Przypomnijmy, że wiejska 
gmina Lubicz wiele lat temu 
komunikację publiczną uru-
chomiła jako pierwsza w po-
wiecie. Usługi dla samorządu 
świadczy toruński Miejski Za-
kład Komunikacji oraz 
wspomniany prywatny prze-
woźnik busami. W ostatnich 
latach Lubicz do przejazdów 
mieszkańców rocznie dopłaca 
łącznie obu spółkom ok. 3 mln 
zł. – Mimo wprowadzenia bez-
płatnego kursu nie zwiększa-
my tej kwoty, dzięki uporząd-
kowaniu i przeorganizowaniu 
trasy, co zrobiliśmy wspólnie 
z Pol-Busem – wyjaśnia wójt 
Marek Nicewicz. 

Gmina będzie monitorować 
funkcjonowanie linii 107, ale 
urząd zwraca się także 
do mieszkańców z prośbą 
o przekazywanie swoich opinii 
dotyczących tego kursu. Nale-
ży je przesyłać na e-maila 
info@lubicz.pl z tytułem w te-
macie „107”. ¹ 
N 

Darmowe kursy po gminie Lubicz. Wkrótce może ich być więcej 

Lubicz jest pierwszą gminą 
wiejską w województwie, 
która uruchamia bezpłatne 
przejazdy. Od poniedziałku 
10 lutego linią nr 107 miesz-
kańcy pojadą za darmo 
po zmodyfikowanej trasie.

TRANSPORT
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„Sto siódemka” umożliwi dojazd i wygodną przesiadkę do autobusów 
MZK jadących do Torunia, np. na linii nr 35

KRÓTKO

Są na zwolnieniu, 
a mimo to pracują 
ZUS W całym kraju, także 
w naszym województwie, Za-
kład Ubezpieczeń Społecz-
nych kontroluje zwolnienia le-
karskie. Ich skuteczność z ro-
ku na rok jest coraz większa.  

Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych podsumował wyni-
ki kontroli zwolnień lekar-
skich prowadzonych w ubie-
głym roku. Sprawdzano, czy 
osoby chore prawidłowo ko-
rzystają ze zwolnień oraz czy 
wystawione zwolnienie było 
zasadne.  

a Na terenie województwa 
kujawsko-pomorskiego ZUS 
skontrolował 30,5 tys. zwol-
nień lekarskich, czyli o blisko 
6 tys. więcej niż w 2018 r. Kon-
trole skutkowały wstrzyma-
niem wypłaty świadczeń 
na kwotę 2,6 mln zł. W sumie 
w naszym regionie wstrzyma-
no lub obniżono świadczenia 
chorobowe na kwotę prawie 
10 mln zł. Na kwotę wstrzy-
manych świadczeń chorobo-
wych składają się nie tylko za-
kwestionowane zwolnienia 
lub sposób ich wykorzystania, 
ale także zmniejszenie świad-
czeń, gdy ustał tytuł ubezpie-
czenia – informuje Krystyna 
Michałek, rzecznik regionalny 
ZUS województwa kujawsko-
pomorskiego.  

a W ramach przysługują-
cych uprawnień ZUS prowa-
dzi dwa rodzaje kontroli zwol-
nień lekarskich. Pierwszy do-
tyczy ich wykorzystywania, 
drugi natomiast orzekania 
o czasowej niezdolności 
do pracy. Przy pierwszym ty-
pie kontroli pracownicy ZUS 
sprawdzają, czy chory wyko-
rzystuje zwolnienie lekarskie 
zgodnie z jego przeznacze-
niem i stosuje się do zaleceń 
lekarza, a nie np. pracuje, re-
montuje mieszkanie czy wy-
konuje inne prace, które mo-
głyby wydłużyć powrót 
do zdrowia. W ubr. bydgoski 
i toruński oddział ZUS prze-
prowadził prawie 8,2 tys. ta-
kich kontroli. Z tego powodu 
1815 osób zostało pozbawio-
nych prawa do zasiłku, a kwo-
ta wstrzymanych z tego tytu-
łu zasiłków osiągnęła ponad 
1,9 mln zł.  

a Drugim rodzajem kontro-
li jest kontrola prawidłowości 
orzekania o czasowej niezdol-
ności do pracy z powodu cho-
roby. Kontrole te wykonują le-
karze orzecznicy ZUS, którzy 
sprawdzają, czy zwolnienie 
zostało wystawione zasadnie 
i czy osoba korzystająca ze 
zwolnienia lekarskiego jest na-
dal chora. W naszym regionie 
w 2019 r. przeprowadzono 22,3 
tys. takich kontroli. Ich następ-
stwem było wstrzymanie dal-
szej wypłaty świadczeń 1390 
osobom. Kwota wstrzyma-
nych z tego tytułu zasiłków 
wyniosła 654,9 tys. zł. 
SK

Miliardy? Za mało na zdrowie!

Hanna Walenczykowska 
hanna.walenczykowska@nowosci.com.pl 

W poniedziałek (3 lutego) uka-
zał się najnowszy raport NIK 
dotyczący ochrony zdrowia.  

Plusy i minusy NIK  
- Narodowy Fundusz Zdrowia 
po raz pierwszy przeznaczył 
na świadczenia opieki zdro-
wotnej ponad 80 mld zł, jed-
nak jego działalność w 2018 
r. nie spowodowała istotnej 
zmiany w dostępności świad-
czeń dla pacjentów – czytamy 
w pokontrolnym raporcie. - 
Zdaniem NIK widać jednak pa-
rę pozytywów: o ponad 50 
tys. osób zmniejszyła się ogól-
na liczba oczekujących 
na świadczenia, znacząco 
zmniejszyły się kolejki na ope-
rację zaćmy. 

NIK uznała, że dobre efek-
ty przyniosło np. wprowadze-
nie dentobusów. Przypomnij-
my, że w województwie ku-
jawsko-pomorskim funkcjo-
nuje on od 1 maja 2019 roku. 
Dentobus dociera do mniej-
szych miejscowości, w których 
dostępność do usług stomato-
logicznych jest ograniczona.   

Zdaniem inspektorów NIK 
lepiej jest również w innych 
dziedzinach, np. pacjenci częś-
ciej mogą korzystać z rehabili-
tacji kardiologicznej i operacyj-
nego leczenia zaćmy. 

Obciążenie dla pacjentów  
- W 2018 r. bieżące wydatki 
publiczne na opiekę zdrowot-
ną w Polsce, według danych 
OECD, wyniosły 4,5 proc. PKB 
i były niższe niż w większoś-
ci państw europejskich należą-
cych do tej organizacji – czyta-
my w raporcie NIK. - Niskie na-
kłady publiczne na opiekę 

zdrowotną kompensowane są 
zwiększonym udziałem wy-
datków ponoszonych przez pa-
cjentów, czy to w postaci 
udziału w dodatkowych sy-
stemach ubezpieczeń, czy wy-
datków bezpośrednich 
na świadczenia lub leki. 

Nie wszystkich pacjentów 
stać było na to, by płacić 
za świadczenia lub leki, 
zwłaszcza te, które nie są re-
fundowane przez państwo. 
Dlatego też, wiele osób walczą-
cych o życie i zdrowie skorzy-
stało z pomocy organizacji po-
zarządowych.  

Praktyczni, nie ma dnia, by 
ktoś nie zwrócił się  do redakcji 
z prośbą o pomoc w zbiórce 
pieniędzy na leczenie. 
W czwartek (6 lutego), np.  do-
tarła do nas petycja. 

- W związku z kolejnymi 
wstrząsającymi informacjami 

na temat stanu polskiej psy-
chiatrii dziecięcej - podkre-
śla Fundacja Dajemy Dzieciom 
Siłę i apeluje do premiera Ma-
teusza Morawieckiego o bez-
zwłoczne podjęcie działań 
i rozwiązanie najpilniejszych 
problemów, z którymi mierzą 
się dzieci na oddziałach psy-
chiatrycznych. 

Treść petycji można odna-
leźć w internecie i tam ją pod-
pisać. Natomiast Fundacja On-
kologiczna bije na alarm wyty-
kając wady Narodowej Strate-
gii Onkologicznej.  

- Strategia nie odpowiada 
potrzebom osób zdrowych i 
mocno odbiega od realizacji 
palących potrzeb pacjentów 
onkologicznych. Na przestrze-
ganie standardów jakościo-
wych w patomorfologii pa-
cjenci będą musieli poczekać 6 
lat. Natomiast zapewnienie 
każdemu pacjentowi onkolo-
gicznemu dostępu do opieki 
psychoonkologicznej  nastąpi 
w 2029 roku – podkreśla fun-
dacja. 

Na końcu stawki 
W tym roku przewiduje się na-
kłady na poziomie 107,6 mld zł, 
co stanowi 5,09 proc. Dla po-
równania, najwięcej na ochro-
nę zdrowia przeznaczają: Fran-
cja aż 11,5 proc. PKB, Niemcy 
11,1 proc. PKB, a Szwecja 11 
proc. PKB.  Przypomnijmy, że 
w planie Kujawsko-Pomorskie-
go Oddziału NFZ na rok 2020 
zapisano na ten cel ponad 4,8 
mld zł. ¹

Najwyższa Izba Kontro-
li sprawdziła na co Na-
rodowy Fundusz Zdro-
wia wydał ponad 80 
mld zł oraz to, jakie 
efekty zdrowotne te 
nakłady przyniosły.

Zdrowie Pacjenci; więcej płacą za usługi, częściej korzystają z rehabilitacji kardiologicznej oraz szybciej leczą się z zaćmy

Wydatki publiczne na opiekę zdrowotną są zbyt małe - ponad dwa razy mniejsze niż np. we Francji
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4,5 
proc. PKB przeznaczono  

w Polsce w 2018 roku  
na system opieki zdrowotnej.
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Plebiscyt55Nowości Dziennik Toruński 
ĥroZa, 22.01.202+

Do 12 lutego trwa głosowanie w naszym plebiscycie OsobowoŨĿ Roku 2019. Zwycięzcy awansują do wojewódzkiego finału, który rozpocznie się w piątek, 14 lutego i potrwa do Ũrody, 26 lutego. Dwa dni póŽ-
niej, w piątek, 28 lutego rozpocznie się ogólnopolskich finał. Jego zwycięzców poznamy w Ũrodę, 11 marca. 

Marcin Zawadzki  
marcin.zawadzki@nowosci.com.pl 
Plebiscyt na Osobowość Roku 
2019 powoli zmierza do roz-
strzygnięć. Na kilka dni 
przed zakończeniem głosowa-
nia w pierwszym etapie przyj-
rzyjmy się liderom poszczegól-
nych kategorii.   

W kategorii DZIAŁALNOŚÿ 
SPOŁECZNA I CHARLTATLW- 
NA najwięcej głosów w Toruniu 
dostała jak dotąd 

, prezes Stowarzysze-
nia Hospicjum Światło. Doce-
niona została za działalność 
na rzecz seniorów, osób cho-
rych onkologicznie, niepełnos-
prawnych oraz chorych długo-
terminowo.   

Kolejne miejsca w tej kate-
gorii zajmują obecnie: 

z oddziału Za-
kładu Ubezpieczeń Społecz-
nych, nominowana  za szeroko 
prowadzoną bezpłatną eduka-
cję dotyczącą ubezpieczeń spo-
łecznych  oraz  
kierownik Motoareny, wicepre-
zes Stowarzyszenia Sympaty-
ków Sportów Motorowych Stal 
Toruń. Nominowany m.in. za: 
popularyzację sportu, kultury 
i rekreacji w duchu fair play 
oraz kształtowanie rozwoju 
sportowego wśród młodych. 

W powiecie toruńskim 
palmę pierwszeństwa dzierży

, prezes P.W. 
Mat-Bud. Jacek Rutkowski, 
który był już laureatem naszego 
plebiscytu w poprzednich la-
tach,  został nominowany 
za działalność prospołeczną 
prowadzoną na szeroką skalę. 

Kolejne miejsca zajmują  
 z Chełmży (no-

minacja za: Bieg Nadziei 
z Gdańska do Torunia dla dzieci 
z hospicjum, co przyniosło 
zbiórkę ponad 18 tys. zł) oraz   

 pielęgniarka 
z Silna, nominowana za zaan-
gażowanie w działalność cha-
rytatywną i społeczną na rzecz 
chorych dzieci i osób potrzebu-
jących m.in. jako koordynator 
Szlachetnej Paczki na terenie 
gminy Obrowo. 

W kategorii KULTURA 
na prowadzeniu jest aktualnie 

 dyrektor 
Ogniska Pracy Pozaszkolnej 
Dom Harcerza. Nominowana 
za ciekawą ofertę i rozwój pla-

cówki, którą pięć lat temu pla-
nowano zlikwidować.  

Kolejne miejsca w toruń-
skiej kulturze zajmują: 

, reżyser, nominowany 
za działalność kulturalną w za-
kresie sztuki filmowej - sukces 
produkcji „Republika. Naro-
dziny legendy” oraz „Ziggy 
Dust” oraz  
dyrektor Bella Skyway Festival, 
za sukces kolejnej odsłony fe-
stiwalu światła, jego ciekawy 
program i rekord frekwencyjny 

W powiecie toruńskim naj-
więcej głosów zebrała jak dotąd 

 
z Lubicza, nominowana za  
książkę „Sztetl Lubicz”  o spo-
łeczności żydowskiej zamiesz-
kującej Lubicz przed wojną.  

Miejsca na podium mają 
obecnie także  
komtur Bractwa Rycerzy Cho-
rągwi Toruńskiej, przewodnik 
miejski, rekonstruktor, nomi-
nowany za: aktywne działania 
na rzecz popularyzacji historii 
regionu, odtwórstwo histo-
ryczne i propagowanie go 
wśród młodzieży jako formy 
spędzania wolnego czasu oraz 
za uczestnictwo i współtworze-
nie widowisk historycznych 
w Toruniu i województwie i ak-
tywną promocję Torunia i oko-
lic w filmie „Habit i Zbroja”, 
oraz , dy-
rektor Biblioteki-Centrum Kul-

tury w Łubiance, zgłoszona 
za coraz ciekawszą ofertę BCK 
w Łubiance.  

Liderką kategorii POLI-
TLKA, SAMORZüDNOŚÿ 
I SPOŁECZNOŚÿ LOKALNA jest 
cały czas dy-
rektor Specjalistycznego Szpi-
tala Miejskiego w Toruniu, no-
minowana za prowadzenie 
szpitala w trudnych dla służby 
zdrowia czasach, zakup sprzętu 
i budowę nowego skrzydła 
m.in. dla oddziału przeszcze-
powego.  

Kolejne miejsca w tej kate-
gorii w Toruniu zajmują 

, poseł KO, 
za zdobycie największej liczby 
głosów w Toruniu w wyborach 
parlamentarnych w 2019 roku, 
oraz toruński 
radny, za wiele cennych inicja-
tyw dotyczących wzbogacenia 
życia kulturalnego Torunia, 
m.in. za organizację Dni Tokar-
czuk poświęconych laureatce 
literackiej Nagrody Nobla.  

W powiecie toruńskim 
na prowadzeniu jest 

 wójt gminy, 
Obrowo, nominowany za roz-
wój gminy, kolejne inwestycje 
oraz za największy spośród 
gmin wokół Torunia przyrost 
ludności.  

Kolejne miejsca zajmują:  
z Chełmży  

radny powiatu toruńskiego,  

nominowany za ogromną ak-
tywność w sieci, oraz 

, społeczniczka 
z Małej Nieszawki, wyrożniona 
tytułem Sołtys Roku 2019 
w plebiscycie „Gazety Pomor-
skiej”.  

W kategorii BIZNES w Toru-
niu liderują panie. Na prowa-
dzeniu jest wciąż  
właścicielka butiku Nani. No-
minacja za sukces w pierw-
szym roku działalności butiku, 
bogatą ofertę odzieżową dla ko-
biet i dzieci podążającą za naj-
nowszymi trendami w modzie 

Kolejne miejsca zajmują: 

, właścicielka Kwia-
ciarni Green Place, za tworzenie 
zielonego miejsca na mapie To-
runia, w którym prowadzi war-
sztaty rozwijając i zarażając 
osoby w każdym wieku do po-
szerzania wiedzy o kwiatach, 
oraz , 
przedsiębiorca i członek Za-
rządu Izby Przemysłowo-Han-

dlowej w Toruniu. Nominacja 
za: zaangażowanie w pracę 
w zarządzie Izby Przemysłowo-
Handlowej w Toruniu.  

W powiecie toruńskim 
na prowadzeniu jest 

 właściciel firmy 
ATS Group, Papowo Toruńskie 
- Osieki, za rozbudowę firmy 
i tworzenie nowych miejsc 
pracy.  

W ogólnowojewódzkiej ka-
tegorii NAUKA na prowadzeniu 
jest z Ino-
wrocławia, wykładowca, op-
tyk, optometrysta, właściciel 
Galerii Optycznej. Nomino-
wany za rozwój optyki, prze-
prowadzenie badań wzroku 
wśród dorosłych dzieci i mło-
dzieży, prowadzenie zajęć 
dydaktyczno-rozwojowych 
uwzględniających proces dzia-
łania i budowy narządu 
wzroku. 

Kolejne miejsca zajmują:  

prof. UTP w Bydgoszczy, nomi-
nowany za liczne publikacje 
naukowe, oraz 

 profesor Kujawsko-Po-
morskiej Szkoły Wyższej w Byd-
goszczy, wyróżniony za wybór 
na sędziego Trybunału Stanu.  

Rozkład głosów w poszcze-
gólnych kategoriach śledzić 
można na naszej stronie 
internetowej: www.nowosci. 
com.pl/osobowosc. ¹

Dorota ķabińska kieruje 
Stowarzyszeniem Hospicjum 
Światło, organizującym rodzinne 
centra pomocy domowej dla 
chorych przewlekle i onkologicznie 

Oni mają szansę zostać  
Osobowoūcią Hoku 2019

Prezentujemy kandydatów, którzy w Toruniu i powiecie toruńskim zdobyli jak dotąd najwięcej głosów w kategoriach: działalność społeczna, 
kultura, polityka, działalność samorządowa i społeczność lokalna, biznes oraz nauka. Plebiscyt jest podsumowaniem 2019 roku.  
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Od lat wypełniamy lukę, 
jaka istnieje w systemie 
pomocy domowej 
oferowanej chorym.  
Dorota ķabińska,  
prezes Stowarzyszenia 
Hospicjum Światło

Rozwijanie  
talentów dzieci  
to nasza  
specjalność. 
Renata Puzdrowska, dyrektor 
Ogniska Pracy Pozaszkolnej  
Dom Harcerza w Toruniu

Renata Puzdrowska, dyrektor 
Ogniska Pracy Pozaszkolnej „Dom 
Harcerza” w Toruniu, oferującego 
atrakcyjną ofertę twórczych zajęć 
dla dzieci i młodzieży

Krystyna Zaleska, dyrektor 
Specjalistycznego Szpitala 
Miejskiego w Toruniu, który 
prowadzi w trudnych dla służby 
zdrowia czasach

Nina Górka jest właścicielką butiku 
„Nani” z ekskluzywną bielizną 
i odzieżą dla kobiet, nominowana 
za udane wejście na rynek 
i prowadzenie z sukcesem butiku

Szymon Stefański, optometrysta, 
właściciel Galerii Optycznej 
w Inowrocławiu. Wyróżniony 
za przeprowadzenie badań wzroku 
wśród dorosłych i młodzieży
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Specjalny, 16-stronicowy dodatek 

tylko w prenumeracie!

Gazetę dowozimy 

codziennie rano

prosto do domu

lub biura 

* Oszczędność w porównaniu z sumą cen wydań detalicznych w miesiącach marzec-maj 2020

Oferta nie dotyczy dzielnic: Katarzynki i Barbarki oraz miejscowości: Łysomice, Brzoza, Brzozówka, 

Grabowiec, Jedwabno, Rogowo, Rogówko, Papowo Toruńskie, Kamionki Małe, Zławieś Wielka

40
złotych

miesięcznie

Prenumeruj Nowości 
przez trzy miesiące
w specjalnej, 
obniżonej cenie!

Oferta tylk
o 

dla nowych

Prenumeratorów

Zadzwoń i zapytaj o szczegóły pod numerem 56 451 91 04

od poniedziałku do piątkow godzinach 9.00-15.00

Kwartalnie
oszczędzasz 

141
złotych*
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Ceny mieszkań 
 idą w górę. 

W niektórych miejscach 
regionu zbliżają się 
do warszawskich.  

Gdzie jest szczyt? 
STRONA 17

100 lat temu. 
Najpierw  

wojsko  
serdecznie witali, 

 a potem 
przeklinali 

STRONA  18
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Odkrycia 

Na ukryte w Borach Tucholskich śla-
dy osady z czasów rzymskich arche-
olodzy trafili za pomocą lasera. Pozo-
stałości neolitycznych budowli 
pod Toruniem znaleźli m.in. za po-
mocą zdjęć satelitarnych.  

H einrich Schliemann się 
w swoim  ateńskim mau-
zoleum przewraca! Tyle się 
musiał napracować, gdy 
niczym buldożer przeko-

pywał się przez kolejne warstwy osad-
nicze ku wymarzonej Troi. A wykopa-
liska w Mykenach? Droga do skarbu 
Agamemnona, podobnie jak wcześniej 
droga do skarbu Priama, również nie 
była łatwa. Trzeba się było namachać 
łopatą w piekącym słońcu.  

Tymczasem współcześni archeolo-
dzy coraz częściej po łopaty i pędzelki 
sięgają dopiero wtedy, gdy chcą zdobyć 
ostateczne potwierdzenie odkryć do-
konanych za pomoca coraz bardziej 
wyspecjalizowanych urządzeń elektro-

nicznych. To ma sporo zalet. Archeolog, 
który kopie, nawet jeśli robi to ostroż-
nie i z większym poszanowaniem dla 
historii niż pionierzy z XIX wieku, prze-
cina ziemię i wycina to, co się pod jej po-
wierzchnią znajduje. Może odsłonić za-
bytki, dotknąć ich, zbadać, ale zrobi to 
tylko raz. Kolejne pokolenia badaczy 
nie znajdą już tam zabytków, ale ślad 
po wykopie. Archeolog uzbrojony 
w georadar  bądź wpatrzony w lidarowy 
obraz powierzchni ziemi może odkryć 
wiele, niczego nie burząc.  

Zaraz, zaraz - ktoś powie. A gdzie tu 
emocje? Nie każdy ma tyle szczęścia 
(albo i nie) co Howard Carter i Georg 
Carnarvon, którzy odkryli grobowiec 
Tutanchamona, ale... skarbem może 
być również gliniana skorupka, jeśli 
pozwoli odpowiedzieć na od dawna za-
dawane pytanie, albo przeciwnie - nie 
będzie pasowała do układanki, zmu-
szając do kolejnych dociekań. Szuka-
nie, odkrywanie i historia na wyciągnię-
cie ręki. To w tej nauce jest chyba naj-
bardziej ekscytujące. Gdzie tu jest miej-
sce na ekran komputera?! 

Jest go coraz więcej. Chociażby dla-
tego, że za pomocą lasera archeolog 
może dotrzeć tam, gdzie wzrok nie 
sięga.  

- Obszary leśne na przykład do tej 
pory były dla klasycznych badań arche-

ologicznych praktycznie niedostępne 
- mówi Mateusz Sosnowski z Instytutu 
Archeologii Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. On oraz Jerzy 
Czerniec z Instytutu Archeologii i Et-
nologii Polskiej Akademii Nauk doko-
nali jednego z najciekawszych odkryć 
archeologicznych ostatnich lat - w Bo-
rach Tucholskich trafili na pozosta-
łości osady sprzed niemal dwóch ty-
sięcy lat. Pola, drogi... Cały układ do-
skonale zachowany,  ponieważ nikt się 
później na tych terenach nie osiedlał 
i nie kopał. Miejsce ludzi zajęły drzewa. 

- W momencie, gdy dostrzegliśmy 
to na obrazie ze skanowania lasero-
wego, zupełnie nie spodziewaliśmy się, 
że będziemy mieli do czynienia z tak 
ciekawym i ważnym stanowiskiem  
- mówi Mateusz Sosnowski. 

Skanowanie laserowe pozwala zo-
baczyć obraz powierzchni ziemi. Dzięki 
temu badacze (korzystając z materia-
łów na  ogólnodostępnym geoportalu 
szukali w Borach Tucholskich czegoś 
zupełnie innego) dostrzegli  struktury 
przypominające pola uprawne.   

 - Bardzo niepozorne - mówi Mate-
usz Sosnowski. - Na miejscu, na całym 
ponad 200-hektarowym obszarze sta-
nowiska jest tylko jedno miejsce, gdzie 
gołym okiem można je dostrzec. Bez 
zastosowania nowoczesnych techno-

logii tego stanowiska w takim obszarze 
nigdy nie udałoby się nam zarejestro-
wać.  

Współczesnym archeologom przy-
dają się również zdjęcia satelitarne 
i lotnicze. Człowiek, który stanie 
na środku pola, będzie widział bruzdy 
ziemi bądź falujące zboże. W zależ-
ności od warunków rośliny mogą być 
jednak wyższe, bardziej zielone. Pa-
trząc z góry, można zobaczyć, że te 
różnice układają się w konkretne 
kształty. Na przykład dlatego, że rosną 
w miejscu, w którym kiedyś był rów. 
Wpadały do niego różne rzeczy, zie-
mia stała się żyźniejsza. Ci sami bada-
cze, analizując takie zdjęcia, znaleźli 
w Tylicach oraz Łysomicach koło To-
runia pozostałości dwóch rondeli, 
czyli budowli sprzed siedmiu tysięcy 
lat. Co ciekawe, na wschód od Wisły 
nikt jeszcze czegoś takiego nie zna-
lazł. 

- Są to widoczne na powierzchni 
pola trzy kręgi o różnych średnicach, 
ale wspólnym środku - tłumaczy Ma-
teusz Sosnowski. - W przypadku 
obiektu w Tylicach na zdjęciach sate-
litarnych widać najprawdopodobniej 
dwa ułożone w osi wejścia. Jedno 
skierowane jest na północny-zachód, 
drugie na południowy-wschód.¹ 

DOKOŃCZENIE NA STR. 16

Sięgaj, gdzie wzrok nie sięga. 
I co tu wtedy zobaczysz?  
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Piątek, 7 lutego 2020 / nr 31

Rondel w Łysomicach, plan hipsometryczny z naniesionym obrysem rowów odkrytego obiektu, który powstał jakieś dwa tysiące lat przed Stonehenge  

Szymon Spandowski 
szymon.spandowski 
@polskapress.pl

eprasa.pl 059b6d8c05
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ZDJĘCIE TYGODNIA

Rodzinny Bal Karnawałowy w Muzeum Okręgowym w Toruniu

Dr Marcin  Stoczkiewicz, prezes fundacji ClientEarth 
Prawnicy dla Ziemi:  (...) obecny kryzys klimatyczny powo-
duje naruszenia praw człowieka w ograniczonej skali, natomiast 
katastrofa może wywołać skutki na skalę niewyobrażalną. Jeśli nic 
nie zrobimy,  do 2050 r. z powodu zmian klimatu miejsce zamiesz-
kania będzie musiało opuścić od 200 do 300 mln ludzi na świecie. 
Na dużych połaciach Afryki czy Azji już teraz nie da się żyć.

ZŁAPANI ZA SŁOWO

JAK U ZENKA       

G
dyby Polacy uważali, 
że TVP uprawia propa-
gandę, to by jej nie 
oglądali - taką złotą 
myślą błysnął Jacek 

Kurski podczas niedawnego 
posiedzenia senackiej komisji 
kultury, debatującej nad pro-
jektem ustawy wlewającej  ko-
lejne prawie dwa miliardy pub-
licznych złotych na media rzą-

dowe.  Prezes TVP dodał też, że 
gdyby jego telewizja uprawiała 
propagandę, to miałaby od-
pływ widzów, a ma przypływ.  
Z tymi przypływami i odpły-
wami  różnie  bywa,  bo 
na przykład w 2019 roku w seg-
mencie kanałów informacyj-
nych to akurat TVN 24  (4,4 
proc. udziału w rynku, 
NAM) dość wyraźnie wygrał 
z TVP Info (3,6 proc.) i  trzecim 
Polsat News (1,1 proc.), ale OK, 
nie czepiajmy się szczegółów.  

Teza Kurskiego jest dobrą 
metaforą całej tej jego telewi-
zji: stwarza pozory wiarygod-
ności, ale z gruntu jest  fałszy-
wa. Otóż gdyby to działało tak, 

jak to Kurski opisuje: im wię-
cej propagandy, im większa 
stronniczość, tym  mniejszy 
krąg odbiorców,  to byłoby 
świetnie. Świat, nie tylko me-
diów, byłby lepszy. Niestety, 
tak to nie działa. Nie tylko te-
raz i nie tylko u nas.  

Pierwszy przykład z in-
nych stron, innej epoki, ale po-
uczający. Niemal równe sto lat 
temu w Monachium ukazy-
wała się gazeta „Münchener 
Beobachter”, tytuł jakich 
w ówczesnych Niemczech by-
ło na pęczki. Gazeta nieduża, 
8-10 tysięcy nakładu, w mar-
nej sytuacji. Los  gazety się od-
mienił, gdy tytuł przejęli dzia-

łacze pewnej niedużej, ale 
prężnie rozwijającej się partii. 
Ci zamienili tytuł 
na „Völkischer Beobachter” 
i zrobili z niego swój centralny 
organ prasowy.  

Nakład ziejącej odtąd nie-
nawiścią i pełnej faszystow-
skiej propagandy gazety po-
szybował w górę. W 1923 było 
to już 30 tys., po dziesięciu la-
tach już ponad 100 tys., a pa-
miętać warto, że do 1933 roku 
hitlerowski „VB” konkurować 
musiał na wolnym jeszcze 
rynku z prasą  konserwatyw-
ną, centrową, katolicką, so-
cjaldemokratyczną, komuni-
styczną...  

Drugi przykład z innej 
beczki. W USA telewizyjnych 
kanałów informacyjnych jest 
wiele, ale tak naprawdę liczą 
się tylko trzy, natomiast lider 
jest tylko jeden: Fox News. 
W zeszłym  roku średnio każ-
dego wieczoru gromadził  2,5 
mln widzów wyraźnie wy-
przedzając MSNBC (1,7 mln) 
i CNN (1 mln).  

Skąd ten sukces, czy 
wziął się może stąd, że Fox  
News słynie z bezstronności, 
wyważenia ocen, umiarkowa-
nia i obiektywizmu? Ależ 
skąd! Fox News jest jedno-
znacznie prorepublikańska, 
ostra, stronnicza, nie daje żad-

nych wątpliwości, kogo  po-
piera, a kogo nie lubi.   

Takich przykładów jest 
bez liku. Nasycenie propagan-
dowymi treściami i stronni-
czość wcale nie muszą szko-
dzić popularności. Odwrot-
nie, mogą przyciągać odbior-
ców, bo dają im cenny w ota-
czającym nas informacyjnym 
zgiełku komfort: zwalniają 
od myślenia, pokazują proś-
ciutki obraz świata: ci  są do-
brzy, ci źli, tu jest przyjaciel, 
a tam wróg, tych masz się bać, 
a przed tymi klękać. Proste 
słowa i łatwa, przyjemna me-
lodia. Jak u Zenka 
Martyniuka. ¹ 

 
Ryszard Warta 
ryszard.warta@polskapress.pl

MYDŁO MEDIÓW

ELEGANCJA 
-FRANCJA 

W
 wyniku różnych, 
nie zawsze szczęśli-
wych zbiegów oko-
liczności związki 
mojej rodziny 

z Francją, mimo iż uległy osła-
bieniu, wciąż są osobliwie 
mocne. Nie oznacza to, iż pie-
lęgnowanie francusko-pol-
skiego aliansu było łatwe, bo 
choć z Francuzami przeważ-
nie było nam po drodze, to 
czasami nie do końca. 

Jak dziś pamiętam jedną 
z moich francusko-polskich 
Wigilii, gdy na stole, obok 
cholernego karpia, pojawiły 
się ostrygi, flagowe przedsta-
wicielki kuchni trójkoloro-

wych. Danie było zapowie-
dzią, że wezmę udział w trud-
nych początkach relacji po-
między dwoma podobnymi, 
lecz jakże innymi narodami. 
Pierwsza w czasie multiku-
linarnej wieczerzy nie wytrzy-
mała babcia Janina, która 
na widok konsumowania pa-
skudnej zawartości fantazyj-
nych muszli skończyła kolację 
w toalecie. Blokując do niej 
dostęp przez długi czas innym 
członkom rodziny ze strony 
polskiej, którzy w ramach 
grzeczności zdecydowali się 
spróbować żywych i trzęsą-
cych się ze strachu, jak utrzy-
mywali we wspomnieniach 
polskojęzyczni goście, lokato-
rów muszli.Jedynie dziadek 
Ignacy, wychowany w  mocno 
lewicującej przedwojennej ro-
dzinie, który zawsze uważał 
jedzenie za mocno przerekla-
mowane, raczył się białym 
chablis, chwaląc rewolucję 
francuską i sposoby rozpra-
wienia się ze zwolennikami 

monarchii oraz klerem. Za-
miast kolędy dziadek odśpie-
wał Marsyliankę i poszedł 
spać. Do dziś jednak nie za-
pomnę miny mojej babci, któ-
ra po świątecznym pokazie 
kulinarnym już nigdy w pełni 
nie doszła do siebie. 

Piszę o tym przy okazji 
wizyty Emmanuela Macrona 
w naszym kraju i muszę od ra-
zu dodać, iż podejmujący ża-
bojada prezydent Andrzej Du-
da, zapewne słusznie, prezen-
tował, poza małymi wyjątka-
mi, wigilijny wyraz twarzy 
mojej antenatki. Mimika  pol-
skiego prezydenta mnie nie 
dziwi, bo niektórzy prawicowi 
komentatorzy utrzymywali, iż 
Francuz padł na kolana 
przed tymi, którzy niedawno 
z nich dumnie powstali. Po co 
więc PAD miałby się do gościa 
uśmiechać... 

Warto też pamiętać i sta-
le to przypominać, że w cza-
sie pobytu w kraju nad Wisłą 
zepsuła się  limuzyna 

Macrona, co było jeszcze jed-
nym dowodem, iż Francuzi, 
podobnie jak ich samochody, 
łatwo się poddają. 

Po wyjeździe Macrona je-
den z przedstawicieli „dobrej 
zmiany” oświadczył, iż 
Emmanuel „odklepał swoje 
i odleciał”. U nas niekiedy by-
wa odwrotnie, politycy naj-
pierw decydują się na „odlot”, 
a potem klepią brednie. Jak 
na przykład marszałek sejmu 
Witek, która zamiast ujawnić 
podpisy pod listami osób kan-
dydujących do KRS-u, posta-
nowiła zawierzyć naszą ojczy-
znę i jej sprawy Matce Boskiej, 
tak, jakby ta ostatnia nie miała 
większych zmartwień na gło-
wie. Choćby to ostatnie, czyli 
jak wytłumaczyć wiernym 
prezydencki podpis pod „usta-
wą kagańcową”, którym udo-
wodnił, że autonomia prezy-
denta jest mniejsza niż Rady 
Państwa z jej przewodniczą-
cym na czele w czasach słusz-
nie minionej komuny.  ¹

Artur Szczepański 
artur.szczepanski@polskapress.pl

MOJE TRZY PO TRZY

POLAKU,  
CZY CI NIE ŻAL? 

K
olega wrócił z Lon-
dynu. Ruszyłem więc 
do niego podniecony 
niezdrowo, żeby opo-
wiedział mi, co też ro-

bili mu ci wredni Angole pod-
czas breksitowej fiesty. No i ko-
lega rozczarował mnie srodze, 
bo nic mu nie robili. A żadnej 
fiesty nie zauważył. Ot, tylko 
do jego córy studentki, dora-
biającej jako pani kelnerka, 
podszedł klient, gorąco prze-
prosił za brexit, a w ramach 
przeprosin dał jej tłusty napi-
wek. Co ucieszyło mnie bar-
dzo, bo okazało się, że przynaj-
mniej jedna osoba na tym ca-
łym breksicie skorzystała.  

Bo na razie im więcej czy-
tam analiz mądrali różnych, 
co to z tym breksitem będzie, 
tym wiem coraz mniej. Jasne, 
Brytole słono na Unię płacili, 
ale jeśli potraktować to jako 
opłatę za dostęp do gigantycz-
nego rynku, to już nie tak sło-
no. Na efekty poczekamy 
więc lat parę. Na pewno 
to zmiana potężna – bo kto 
kiedyś spodziewałby się, że 
my będziemy w Unii, nawet 
jako to dziecię dzikie i po-
kraczne, a Brytania poza nią?  

W każdym razie dni parę 
po rozstaniu wrócił temat na-
szych emigrantów na Wy-
spach. A w końcu to emigracja 
mocarna i już zasiedziała, bo 
od wielkiej inwazji gastarbei-
terów na Londynek i okoli-

ce minęło lat kilkanaście. Fora 
w sieci puchną więc od speku-
lacji i kłótni. A to czytamy, że 
ostatnio skala przenosin roda-
ków z Wysp do kraju znacznie 
przewyższa kierunek odwrot-
ny. A to, że to nieprawda, bo 
kto by chciał do Polski wracać, 
szczególnie teraz. A to, że mo-
że i wyjeżdżają, ale do innych 
krajów.  A każdy post złośliwy 
cudnie, tak po polsku, co jest 
urocze i wzruszające. 

Cóż, z emigracją jest prze-
cież zawsze tak samo. Gene-
ralnie decydują się na nią lu-
dzie nieszczęśliwi. Z powo-
dów różnych - finansowych, 
rodzinnych, braku perspek-
tyw czy w ogóle pomysłu 
na życie... Prawie zawsze jest 
to wybór negatywny. Oczy-
wiście mamy też różnych po-
szukiwaczy wyzwań, miłośni-
ków innych kultur czy ludzi, 
którzy mają zawody wyjazdu 
wymagające – ale umówmy 
się, że w morzu emigrantów 
są jak te perełki nieliczne. 

I kiedy lądujemy w in-
nym świecie, radzimy sobie 
różnie - wrastamy w nową 
społeczność albo zostajemy 
na aucie na wieki wieków. 
W masie ludzi, jaka z Polski 
wyjechała, znajdziemy 
superprzykłady na każdą oka-
zje. I tylko zabawnie się robi, 
kiedy czytamy, jak postrzega-
ją Polskę emigranci. To wizja 
mroczna - kraju bezrobocia, 
biedy, bez szans na biznes, 
z zaczadzonymi, nietoleran-
cyjnymi ludźmi... I jasne, to 
proste uzasadnianie własnych 
życiowych wyborów, ale tro-
chę też obraz Polski sprzed lat 
całkiem niewielu. I dopiero 
w takich mometach zauważa-
my, jak daleko od tamtych re-
aliów odjechaliśmy.¹

 
Mariusz Załuski 
rmariusz.zaluski@polskapress.pl
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DOKOŃCZENIE  ZE STR. 13 

Z Mateuszem Sosnowskim  
z Instytutu Archeologii UMK  
rozmawiamy o nowym obliczu 
archeologii.   

Zamienił archeolog  szpachel-
kę na laser i dzięki temu, 
m.in., może badać niedostęp-
ne przy zastosowaniu trady-
cyjnych metod obszary leś-
ne.  Na czym to polega?  
Za pomocą wiązki lasera 

skanuje się powierzchnię zie-
mi. Każde odbicie lasera jest 
rejestrowane. Dzięki temu 
uzyskujemy tak zwaną chmu-
rę punktów, nad którą może-
my pracować. Mamy obraz ca-
łości: drzew, samochodów, 
budynków, jakie zostały zare-
jestrowane, jednak dzięki róż-
nym algorytmom możemy to 
poklasyfikować, czyli na przy-
kład oddzielić od reszty punk-
ty związane z roślinnością. Po-
usuwać to, co nas nie interesu-
je, zostawiając punkty doty-
czące ukształtowania gruntu. 
Na ich podstawie jesteśmy 
w stanie zbudować bardzo do-
kładny model, który pozwala 
obserwować obiekty, jakich 
gołym okiem nie bylibyśmy 
w stanie dostrzec.   

Z jakiej wysokości takie ba-
dania są prowadzone?  
Sposoby są różne, zaczyna-

jąc od skanera stacjonarnego, 
który postawimy na statywie 
i będzie nam skanował nie-
wielką przestrzeń, przez urzą-
dzenia podczepione 
pod drona, po skanery zamon-
towane na pokładzie samolo-
tów, które podczas jednego 
przelotu mogą zeskanować, 
dajmy na to, obszar połowy 
Polski. NASA w podobny spo-
sób przeskanowała np. po-
wierzchnię Marsa.  

Nie będę pytał o cenę tych 
urządzeń, bo do archeologii 
pewnie nam wkroczy astro-
nomia. Wróćmy na ziemię. 
Macie model powierzchni, 
na co zwracacie uwagę?  
Na wszystko, co nie kojarzy 

się z naturalną rzeźbą terenu. 
Kształty regularne, coś, co sta-
nowi zamknięte układy prze-
strzenne. Następnym krokiem 
jest weryfikacja w terenie. Je-
żeli nas coś zainteresuje, je-
dziemy przekonać się o tym 
na własne oczy.   

Później, jeżeli gra rzeczy-
wiście okaże się warta 
świeczki, do akcji wchodzą 
archeolodzy - geofizycy, 
którzy za pomocą 
georadarów i innych urzą-
dzeń mogą „prześwietlić” 
ziemię. Tradycyjna archeo-
logia znalazła się na końcu?  
Na końcu zawsze trzeba 

wbić szpadel, aby zobaczyć, co 

ziemia kryje. Dla nas jest to 
ostateczność, ponieważ jeżeli 
raz coś przekopiemy, to już 
więcej tego nie będzie. Tym-
czasem cały czas pojawiają się 
nowe metody badań, analiz...  

Po laserowej nitce doszliś-
cie do niezwykle interesują-
cego kłębka, czyli doskona-
le zachowanej  osady sprzed 
niemal  2000 lat.   
Na lidarze zobaczyliśmy 

układ kompletnie zachowane-
go stanowiska archeologiczne-
go. Zobaczyliśmy pola, co jest 
ciekawe, ponieważ w Polsce 
na taką skalę pola sprzed tylu 
lat nie były jeszcze notowane. 
Ten układ był bardzo regular-
ny, ale jednocześnie widać 
w nim było pewną archaicz-
ność. Nie był typowy dla śred-

niowiecza. Zrobiliśmy kwe-
rendę, okazało się, że w tym 
miejscu nie było osady, która 
mogłaby mieć pochodzenie 
późnośredniowieczne. Ruszy-
liśmy zatem w teren. Dość roz-
legły, bo to ponad 200 hekta-
rów. Gdzie szukać zabytków? 
Na polach jest ich na ogół nie-
wiele. Z pomocą przyszli nam 
jednak leśnicy, którzy podczas 
uprawy lasu rejestrowali prze-
paloną glinę, co uznali za po-
zostałości po cegielni. Tam, 
podczas badań powierzchnio-
wych znaleźliśmy pierwsze 
zabytki. Nasze zdumienie było 
ogromne, ponieważ były to 
fragmenty ceramiki, które 
świadczyły o tym, że stanowi-
sko, z jakim możemy mieć 
do czynienia, może mieć nie-
mal dwa tysiące lat. Co ważne, 

nie znaleźliśmy też  żadnych 
zabytków późniejszych.  

Czyli nikt od czasów rzym-
skich tam nie mieszkał... Ja-
kie badania do tej pory prze-
prowadziliście?  
Niewielkie badania wyko-

paliskowe, w ubiegłym roku 
rozpoczęliśmy natomiast ba-
dania nieinwazyjne przy za-
stosowaniu metod geofizycz-
nych. Badania geomagnetycz-
ne przyniosły niezwykle obie-
cujące rezultaty. Udało się za-
rejestrować dużo anomalii 
magnetycznych, wskazują-
cych na obiekty archeologicz-
ne. Jeden z nich w czerwcu 
ubiegłego roku udało nam się 
zbadać wykopem.  

Co to było?  

Prawdopodobnie był to 
piec do wypalania ceramiki. 
Dość charakterystyczny dla te-
renów Polski południowej, 
w naszej przestrzeni takie pie-
ce nie były jednak spotykane.  

Co udało wam się  dowie-
dzieć o osadzie i jej miesz-
kańcach?  
Udało się ustalić, że upra-

wiali żyto. Przeprowadziliśmy 
badania palinologiczne zacho-
wanego pyłku roślin. Pyłek 
pozyskaliśmy ze znalezionej 
podczas prac bardzo niewiel-
kiej miedzianej zawieszki. Za-
chował się na jej powierzchni 
i został zebrany podczas kon-
serwacji tego zabytku. Mate-
riał przeanalizowała pani pro-
fesor Agnieszka M. 
Noryśkiewicz z Katedry Ar-

cheologii Środowiskowej 
i Paleoekologii Człowieka In-
stytutu Archeologii UMK.  

A co wam „powiedziała” sa-
ma zawieszka?  
Ona również okazała się 

bardzo ciekawa! Pokazała nam 
geograficzny i kulturowy kon-
tekst naszego stanowiska, 
kontakty tych ludzi. To nie-
wielki przedmiot o średnicy 55 
mm, wykonany na terenie Ce-
sarstwa Rzymskiego. Co wię-
cej, jest to przedmiot wojsko-
wy, element końskiej uprzęży. 
Poza tym, że wytwarzany tyl-
ko na terenie imperium, to 
występował tam jedynie 
w przedziale stu lat, między 
połową III i połową IV wieku. 
Bardzo nam więc ta zawieszka 
pomogła w datowaniu stano-
wiska.  

Pytanie, jak tam trafiła? Ja-
ko łup wojenny?  
W artykule poświęconym 

badaniom postawiliśmy tezę, 
że raczej tak, chociaż pewnie 
nigdy nie dowiemy się, jak to 
było na pewno. Możemy jed-
nak powiedzieć, że została 
zgubiona albo wyrzucona. 
Podczas analizy przedmiotu 
zauważyliśmy, że był on na-
prawiany, ale gdy go znaleźli-
śmy, był uszkodzony.   

Mała rzecz, a jaka pożytecz-
na! Znaleźliście jeszcze coś 
podobnego?  
Charakterystycznymi za-

bytkami dla tego okresu są za-
pinki nazywane fibulami. Ma-
my fragment jednej fibuli, któ-
ra prawdopodobnie pochodzi 
z południowej części półwy-
spu jutlandzkiego.  

Gdzie Rzym, a gdzie 
Jutlandia!  
Wygląda na to, że nasze 

stanowisko nie jest zwykłym 
miejscem, w którym mieszkali 
ludzie, ale być może działo się 
tu coś więcej.  

W związku z tym pracy 
pewnie również będziecie 
mieli sporo?  
O tak! Przestaliśmy się sku-

piać tylko na obszarze tych 
200 hektarów, prowadzimy 
badania dookoła, znajdujemy 
kolejne rzeczy. Można powie-
dzieć, że trafiliśmy w dość 
dziewiczy obszar, jeśli chodzi 
o archeologię ziem polskich. 
Do tej pory dość słabo rozpo-
znany właśnie dlatego, że jest 
pokryty w bardzo dużym 
stopniu przez lasy. Pracy tam 
jest ogrom! Już ktoś powie-
dział, że będziemy mieli co ro-
bić do samej emerytury.  

Tymczasem wy okryliście 
jeszcze rondele 
pod Łysomicami. Czy nie za-
czyna Pan patrzeć na obra-
zy lidarowe, zdjęcia lotnicze 
i satelitarne z obawą?  
Szczerze mówiąc, trochę 

tak. Ciągle trafia się coś nowe-
go, liczba tych znalezisk za-
czyna przytłaczać.¹  

Studenci AGH w Krakowie poznają tajniki pracy archeologów podczas obozu naukowego w Borach Tucholskich
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szymon.spandowski 
@polskapres.pl

Z góry można zobaczyć 
nawet żyto sprzed 2000 lat

Pobieranie próbek podczas wykopalisk w Borach Tucholskich

FO
T.

 D
. S

IE
W

IE
RT

Przygotowania do startu drona ze skanerem laserowym
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Nieruchomości 

- Wielu osobom kupno miesz-
kania jawi się jako bezpiecz-
niejsza forma ulokowania osz-
czędności niż choćby lokata 
w banku. Ci, którzy szukają 
mieszkania dla siebie, chcą 
wygody - mówi Krzysztof 
Butowski, doradca do spraw 
nieruchomości. 

Ceny mieszkań szaleją, 
w niektórych miejscach 
w regionie kujawsko-po-
morskim zbliżyły się już 
do warszawskich, ale po-
pyt na nieruchomości nie 
spada. Kto kupuje dziś 
mieszkania? 
Dużą grupą są studenci, 

a może raczej: rodzice studen-
tów, którzy szukają dla wcho-
dzących w dorosłość dzieci 
małych mieszkań jak najbliżej 
uczelni. Nieco większych 
mieszkań, najchętniej z gara-
żem czy miejscem parkingo-
wym, szukają pary. Kiedy 
na świat przychodzą dzieci, 
mieszkanie w centrum z par-
kingiem pod blokiem rodzina 
chętnie zamieni na domek 
na wsi – z garażem i małym 
ogródkiem. Ta grupa kupują-
cych się powiększa, to ludzie 
w wieku ok. 40 lat. W siłę roś-
nie też grupa określana jako 
„srebrny target” – to ludzie 
dojrzali, którzy namieszkali 
się już pod miastem i postano-
wili wrócić do mieszkania, 
w którego utrzymanie nie bę-
dą musieli wkładać tyle sił 
i energii (mniej powierzchni 
do sprzątania, miejskie ogrze-
wanie, no i balkon, a na nim 
kwiaty w donicach zamiast 
dużego ogrodu, wymagające-
go pielęgnacji). Interesują ich 
mieszkania na parterze i ni-
skich piętrach, ale często o po-
dwyższonym standardzie, bo 
przywykli do komfortowych 
warunków życia w domku. 

Skoro wróciliśmy już 
do miasta: Europejski 
Urząd Statystyczny  poda-
je, że dla 87 proc. pytanych 

najważniejszym kryterium 
przy wyborze mieszkania 
jest jego lokalizacja,  a kon-
kretnie: dostęp do komuni-
kacji, zaraz potem – garaż 
lub miejsce parkingowe. 
Dla mniej niż połowy waż-
ne jest, by w pobliżu miesz-
kania była szkoła czy 
przedszkole. Tramwaj i au-
to ważniejsze niż dzieci? 
Można tak na to spojrzeć: 

dzieci do szkoły podrzucimy 
samochodem, o ile mamy go 
gdzie zaparkować. Miejsce 
postojowe to rzeczywiście 
ważne kryterium przy wybo-
rze mieszkania. Deweloperzy 
to wiedzą. Nowe bloki mają 
garaże podziemne, ale wy-
grywają nie tylko tym. To 
z reguły niskie budynki, 2-3 
piętrowe, z windą, która 
w tym segmencie jest już 
standardem (cena mieszkania 
w wyposażonym w nią bu-
dynku rośnie, wyższe są też 
rachunki na fundusz remon-
towy, ale kupujących na to 
stać i tego oczekują). Klimaty-
zacja nawet w powstających 
dopiero blokach to jeszcze 
luksus, ale nowe technologie 
już do nich wkroczyły, np. 
w postaci nowoczesnych po-
dzielników, dzięki którym 
mieszkańcy płacą za faktycz-
ne zużycie prądu czy wody 
(w blokach z wielkiej płyty 
ciągle jest z tym problem). 
Tyle że te nowe osiedla pow-
stają z reguły na obrzeżach 
miast, nie w centrum.  

Kto chce mieszkać w cen-
trum? 
Głównie niezmotoryzowa-

ni – ci, którzy auta już nie 
chcą, np. seniorzy, i ci, którzy 
auta jeszcze nie chcą – młodzi 
ludzie, którzy podążają 
za trenem życia eko, więc 
do pracy chcą dojeżdżać hu-
lajnogą czy rowerem albo ko-
munikacją zbiorową. Toruń 
to małe miasto, więc położe-
nie mieszkania w ścisłym 
centrum nie ma aż takiego 
wpływu na jego cenę, inaczej 
jest w Bydgoszczy.  

Za mieszkanie w centrum 
można kupić dom na wsi? 
Wiele zależy od tego, jakie 

to mieszkanie, jaki to dom 
i gdzie ta wieś, ale można tak 

to ująć. Kupujący rzadziej 
szukają domu położonego 
na dużej działce, zamiast tego 
wybierają niewielki ogródek – 
o duży i tak nie mieliby czasu 
zadbać. Ważnym kryterium 
jest za to rodzaj ogrzewania. 
Młodzi zaznaczają, że nie ma 
mowy o piecu na węgiel czy 
drewno. Kusi, by przypisać to 
wzrastającej świadomości 
ekologicznej, szlachetnej mo-
dzie na dbanie o środowisko. 
Powody są jednak często bar-
dziej prozaiczne: kupujący 
chcą wygody, bo ich na nią 
stać, a zorganizowanie opału, 
rąbanie drewna kojarzą z ja-
skiniowcami. Dlatego 
deweloperzy stawiają na sy-
stemy bezobsługowe, piece 
elektryczne czy gazowe, któ-
re działają na jedno kliknię-
cie. Jeśli taki piec przestanie 
działać, domownicy wezwą 
fachowca – przecież stać ich. 
Dziś mieszkania w niektórych 
dzielnicach Torunia kosztują 
nie tylko więcej niż nowy 
dom na wsi, ale więcej niż 
wynosi jego wartość rynko-
wa. Bywa, że cena sięga 10 
tys. za metr kwadratowy, 
a do tego dochodzi... stres 
związany z codzienną loterią: 
znajdę miejsce parkingowe 
czy nie? Ale są tacy, którym to 
nie przeszkadza, bo zależy im 
na lokalizacji i takie mieszka-
nia też mają wzięcie. 

Pompują bańkę. Ceny 
mieszkań ciągle rosną, 
tymczasem, jak podaje 
NBP, w II kwartale zeszłego 
roku aż 42 proc. nowych 
mieszkań Polacy kupili 
po to, by na nich zarabiać.  
Nasze społeczeństwo się 

bogaci. Wielu osobom kupno 
mieszkania jawi się obecnie 
jako bezpieczniejsza forma 
ulokowania oszczędności niż 
choćby lokata w banku. Mają 
z reguły prosty plan: wycis-
nąć z tego mieszkania jak naj-
więcej, wynająć je kilku stu-
dentom. Rzeczywiście to bar-
dzo mocno wpłynęło 
na trend w branży. 

Co będzie, jeśli ta bańka 
pęknie? 
Mieliśmy już taką sytuację 

jakieś 10 lat temu. Wtedy ce-
ny były już tak wysokie, że lu-

dzie przestali kupować 
mieszkania, nie było ich 
na nie stać. I ceny radykalnie 
spadły. Gdyby i teraz do tego 
doszło, ucierpiałyby i inne 
branże: spadłby popyt na ma-
teriały budowlane, na roboty 
wykończeniowe. Mieszkania 
ciągle drożeją i trudno powie-
dzieć, czy jesteśmy już 
na szczycie tej górki, czy mo-
że dopiero w połowie. To nor-
malne, że ceny powoli rosną, 
by potem powoli spadać, źle 
dzieje się, gdy ta dynamika 
jest zbyt stroma. Najszybciej 
rosną ceny najmniejszych 
mieszkań – rok temu były 
o 10, może 15 proc. tańsze niż 
teraz. Przy czym te nowe 
kompaktowe M2 to już nie 
ok. 50 metrów kwadrato-
wych, a ok. 40, choćby dlate-
go, że zamiast osobnej kuchni 

mamy aneks kuchenny. Naj-
większa jest też grupa Pola-
ków, których stać na małe 
mieszkanie. Najłatwiej je wy-
nająć, najłatwiej sprzedać.   

Kupno mieszkania to zaw-
sze dobra inwestycja? 
Pod warunkiem, że jest 

przemyślana. Wiele osób 
działa spekulacyjnie: kupuje 
i spodziewa się, że za pół ro-
ku czy rok zarobi dziesiątki 
tysięcy na sprzedaży. Jeśli po-
czekamy z tym powiedzmy 
dekadę, w 90 proc. przypad-
ków ten ruch nam się opłaci.  

Są chętni na lokale w zabyt-
kowych kamienicach? 
Taki lokal (o ile nie jest 

dziwnie podzielony przepie-
rzeniami z myślą o tym, by 
upchnąć w nim jak najwięcej 
studentów) znajdzie kupca, 
ale musi być on tak wyjątko-
wy jak to mieszkanie. Decy-
dują się na nie osoby, które 
po latach wracają do rodzin-
nego miasta i stać ich na to, 
by stylowo je wykończyć. Ale 
na to potrzeba też czasu, 
zwłaszcza, że często remont 
trzeba skonsultować z kon-
serwatorem zabytków.  

Zdarza się, że klienci sta-
wiają kryteria, które trud-
no spełnić? 
To często kwestia relacji 

ceny do wartości i to w obie 
strony. W mediach pojawiają 
się czasem rankingi pod tytu-
łem „Zobacz najdroższe 
mieszkania w naszym mieś-
cie”. Z tym, że przedstawiają 
oferty zawierające cenę, jaką 
wymyślił sobie sprzedający 
często bez rozeznania rynku. 
A to rynek psuje: ceny życze-
niowe coraz bardziej odbiega-
ją od prawdziwej wartości 
nieruchomości. Bywa, że dłu-
go trzeba tłumaczyć takim 
sprzedającym, jakimi prawa-
mi rządzi się rynek nierucho-
mości. Nie tylko im. Pamię-
tam sytuację, kiedy prezento-
wałem dom pełen terrariów, 
bo jego dotychczasowy właś-
ciciel hodował pająki i węże 
i trudno mu było zrozumieć, 
dlaczego potencjalni kupcy 
szybko opuszczali jego króle-
stwo. Innym razem młody 
kupujący postawił tylko jed-
no kryterium: szybki 
internet. Rozmowa pomogła 
mu zrozumieć, że i inne rze-
czy mają znaczenie, gdy wy-
biera się dom na lata. ¹

Ceny mieszkań 
 idą w górę.   

Gdzie 
jest szczyt?   

Dorota Witt 
d.orotawitt@polskapress.pl

- Szukający mieszkania stawiają warunki: ma być winda i garaż - mówi Krzysztof Butowski
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Najszybciej rosną ceny 
najmniejszych 
mieszkań – rok temu 
były o 10, może 15 proc. 
tańsze niż teraz   
Krzysztof Butowski
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Historia 

Powrót Pomorza do Polski 
w 1920 roku przebiegał w at-
mosferze niesłychanego entu-
zjazmu, a nawet euforii. Kiedy 
jednak fala pierwszych emocji 
opadła i doszło do wspólnego 
z przybyłymi tu Polakami z in-
nych zaborów budowania no-
wej rzeczywistości, radość au-
tochtonów zamieniła się naj-
pierw w zaskoczenie i zdziwie-
nie, a potem w niechęć i złość. 

S to lat temu, 10 lutego 
1920 roku w Pucku 
odbyły się tzw. zaślu-
biny Polski z morzem, 
kończące prawie mie-

sięczny okres stopniowego 
przejmowania ziem Pomorza 
z rąk niemieckich według usta-
leń traktatu wersalskiego. Roz-
poczęło się tak upragnione 
przez polskich mieszkańców 
Pomorza życie we własnym 
kraju, w swojej wytęsknionej 
i wymarzonej ojczyźnie. Ku 
powszechnemu zaskoczeniu, 
od pierwszych dni dochodziło 
jednak do konfliktów na róż-
nym tle między autochtonami 
i przybyszami. Ci pierwsi wy-
chowani byli w zdyscyplinowa-
nym, uporządkowanym społe-
czeństwie pruskim. Drudzy, 
pochodzący przeważnie z ziem 
dawnego zaboru rosyjskiego, 
reprezentowali sobą zupełnie 
inne postawy i wartości. Było to 
swoiste zderzenie dwóch świa-
tów – wschodu i zachodu - 
które niczego dobrego przy-
nieść nie mogło. 

Jak to zderzenie dwóch kul-
tur i postaw przebiegało? Szcze-
gółowe raporty i opisy sytuacji 
znajdują się w opasłych tecz-
kach dokumentów dawnego 
Urzędu Wojewódzkiego Po-
morskiego w Toruniu, przecho-
wywanych obecnie w Archi-
wum Państwowym w Byd-
goszczy. 

Wybryki wojska 
„Ludność polska, która wkra-
czające wojska polskie z radoś-
cią i entuzjazmem witała i chęt-
nie wszelkie możliwe ofiary po-
nosiła, jest dziś wobec wojska 
wprost wrogo usposobiona i to 
na skutek ciągłych wybryków 
wojska” – tak już 12 kwietnia 
1920 roku pisał starosta 
tczewski, Maksymilian Arczyń-
ski. „Gdyby dziś w powiecie 
tczewskim miało przyjść 
do głosowania (plebiscytu), 
byłby wynik dla Polski klęską 
straszną”. Pismo opatrzone 
klauzulami „Tajne” i „Pilne” 
wpłynęło do dowództwa 
okręgu wojskowego w Grudzią-
dzu 20 kwietnia. 

Takich i podobnych rapor-
tów do dowództwa wojsk 
w Grudziądzu, do władz woje-
wódzkich w Toruniu, a nawet 
do Sejmu w Warszawie z Pomo-

rza płynął prawdziwy stru-
mień. 

Oto kolejny list: „Oficerowie 
garnizonu tutejszego poprzez 
urządzanie zabaw prywatnych 
w hotelu i tańcówek w czasie 
postu i przez jawne oprowadza-
nie się po ulicach miasta z ulicz-
nicami ignorują po prostu etykę 
przyzwoitości. W kwaterach 
prywatnych jest zachowanie 
się niektórych pp. oficerów 
wprost skandaliczne (...) Re-
kwizycja samochodów z ulicy 
jest przez wojsko na porządku 
dziennym.”  

Jak wynikało z obszer- 
nego meldunku, miejscowym 
urzędnikom, przemysłowcom 
i zwykłym mieszkańcom woj-
sko rekwirowało nie tylko sa-
mochody, ale i furmanki prze-
znaczone do osobistego 
użytku, zboże, bydło i świnie, 
a także meble oraz urządzenia 
domowe, często jako argu-
mentu używając... broni, której 
użyciem grożono.  

„My wam pokażemy, Szwaby!” 
Kiedy jedna z kwater oficer-
skich w prywatnym domu zo-
stała doszczętnie ogołocona 
i zniszczona, na zwróconą 
uwagę i żądanie odszkodowa-
nia oficer miał odpowiedzieć: 
„My wam tutaj pokażemy, 
Szwaby! Będziemy tak czynili, 
jak wojska niemieckie w Galicji 
i Kongresówce sobie postępo-
wały”. A w odpowiedzi 
na słowa, że „tu jest przecież 
Polska”, skarżący dowiedział 

się, że w każdej chwili może zo-
stać aresztowany. 

Nastepny list: „Na usposobie-
nie ludności wpłynęło nieko-
rzystnie zachowanie się wojska, 
szwoleżerów i ułanów 
krechowieckich. Niesłychane 
hulatyki i rekwizycja bezwz-
ględna uprzykrzyły się ludności. 
W hotelu w Kościerzy-nie, u Ka-
szuby-Polaka, poczyniło wojsko 
za kilkanaście tysięcy marek 
szkody. Pijani żołnierze tupali 
nogami po fortepianie, wlewali 
doń piwo, odrywali futryny 
od drzwi, a gospodarza protestu-
jącego (...) aresztowano 
i pod bagnetem odstawiono 
na odwach. Wniosek o odszko-
dowanie pozostał bez echa”. 

Oburzeni i rozgoryczeni 
A tak brzmiała skarga starosty 
toruńskiego, Moszczyńskiego, 
skierowana do wojewody: „Do-
chodzą nas skargi, że wojsko 
polskie rozlokowane na Pomo-
rzu postępowaniem swem nie-
prawidłowem, częściowo na-
wet w najwyższem stopniu ka-
rygodnem utrudnia aprowiza-
cję kraju. Postępowanie wojsk 
polskich na Pomorzu w ogóle, 
jego swawola i wybryki wobec 
ludności cywilnej tego rodzaju, 
że ludność polska jest szalenie 
oburzona i rozgoryczona.” 

Mieszkańcy Pomorza nie 
zdawali sobie wcześniej 
sprawy, że stworzony w ich wy-
obraźni mit o wolnej Polsce 
musiał brutalnie zderzyć się 
z rzeczywistością. Że przycho-

dziła do nich w osobach ofice-
rów, żołnierzy i urzędników 
Rzeczpospolita oddzielona 
od nich do niedawna kordo-
nem granicznym i ponad stule-
ciem izolacji społecznej. Rzecz-
pospolita kształtowana 
na modłę wschodnią, skażona 
samowolą i anarchią, pełna 
wewnętrznych konfliktów, nie-
chęci i niezrozumienia ludzi 
z różnych regionów, różnej 
wiary i różnego poziomu życia. 
To właśnie Pomorzanie mieli 
zapłacić za powstanie odrodzo-
nej Polski cenę najwyższą. 
Cenę w postaci strat mienia 
i wartości zaoszczędzonej go-
tówki, cenę obniżki poziomu 
życia, zachwiania zasad moral-
nych i ładu politycznego, który 
został im wprawdzie przez 
Niemców narzucony, ale też 
i w pełni zaakceptowany. 

„Tu też jest Polska...” 
8 lipca 1920 roku cały Sejm po-
ruszyło wystąpienie posła Izy-
dora Brejskiego, brata później-
szego wojewody pomorskiego, 
Jana, który tak mówił o wyda-
rzeniach na Pomorzu w pierw-
szych miesiącach po powrocie 
do Polski: „Cała ludność witała 
wojsko polskie z największym 
entuzjazmem, ale wkrótce na-
stąpiło przykre przebudzenie. 
Zaczęto usuwać nielicznych 
oficerów Pomorzan, który znali 
stosunki i duszę ludu i przysy-
łać oficerów z innych dzielnic. 
Ci postępują butnie, jak daw-
niej oficerowie niemieccy, lek-

ceważą ludność miejscową 
i szydzą z niej, że nie umie mó-
wić poprawnie po polsku. (...) 
Żądamy – mówił Brejski – by 
nasze Pomorze traktowano nie 
jak dawne Dzikie Pola (…), aby 
liczono się z istnieniem lud-
ności polskiej, kulturalnej i pra-
cowitej”. Wsparł go ksiądz Fe-
liks Bolt, mieszkaniec Pomorza, 
który powiedział: „Ideał polski 
na Pomorzu najbardziej obni-
żył żołnierz, który do nas przy-
szedł...” 

„Miljony, jeśli nie miljardy” 
Tego samego dnia poruszeni tą 
mową posłowie jednogłośnie 
powołali specjalną sejmową 
komisję, która miała zbadać sy-
tuację na Pomorzu na miejscu. 
Niestety, jej wyniki nigdy nie 
zostały opublikowane ani 
przedstawione na sejmowym 
forum. Odłożono je ad acta. 

Tymczasem według ustaleń 
tej sejmowej komisji, zrówna-
nie marki niemieckiej z marką 
polską zrujnowało doszczętnie 
całą ludność Pomorza, a „pa-
skarze warszawscy, cywilni 

i wojskowi, ogołocili kraj literal-
nie ze wszystkich artykułów 
pierwszej potrzeby (…) Po lewej 
stronie Wisły, zwłaszcza w pół-
nocnych powiatach rozgory-
czenie, niechęć i wprost wrogie 
stanowisko do Państwa dosięga 
punktu kulminacyjnego (…) 
Rolnictwo, przemysł straciły 
setki miljonów, jeśli nie 
miljardy przez zrównanie 
marki polskiej z niemiecką”. 

W raporcie wymieniano nie-
prawne rekwizycje mienia i za-
pasów żywności bez pokwito-
wań i pod groźbą użycia broni, 
nadużycia przy rewizjach, nie-
wypełnianie zobowiązań pie-
niężnych za rekwirowane lub 
dostarczane towary na zamó-
wienie, rekwirowanie kwater 
łącznie z usuwaniem miesz-
kańców w nocy, wynajmowa-
nie kwater dla personelu żeń-
skiego w celu sprowadzania 
prostytutek, „wybryki niemo-
ralne” w kwaterach, nocne pi-
jaństwa na ulicach i w lokalach 
z podejrzanymi kobietami, 
nadmierne płace dla stenotypi-
stek, sprowadzanych często 
z Warszawy, rezerwowanie 
przedziałów w pociągach dla 
oficerów (często na wyrost, bo 
pozostawały puste; bywało, że 
jechały w nich kobiety, a cywile 
byli z nich bezwzględnie usu-
wani nawet, gdy były tam 
wolne miejsca), nadużywanie 
telefonów i automobili 
do spraw prywatnych, niszcze-
nie łąk, pól i ogrodów przez wy-
pas koni, etc., etc. 

„Rządy soldateski” 
Prace komisji w niewielkim 
tylko stopniu zmieniły rzeczy-
wistość. Jeszcze w paździer-
niku 1920 roku Urząd Osadni-
czy wystosował do Sejmu spe-
cjalny memoriał w sprawie Po-
morza. Jak wynikało z odbytej 
wizytacji, „w powiatach za-
mieszkałych przez ludność ka-
szubską, gdyby miało tam dojść 
do plebiscytu, 75 proc. opowie-
działoby się za rządami niemie-
ckimi. Przyczyną jest swawola 
wojska polskiego”. Co prawda 
informowano, że nastąpiła 
zmiana na korzyść, bo wielu 
„obcych” oficerów i urzędni-
ków z innych dzielnic Polski 
odesłano do domów, zastępu-
jąc ich ludźmi miejscowymi, 
niemniej sytuacja dalej była zła. 

Stopniowo wszystko jakoś 
się „dotarło”, ale złe wrażenie 
pozostało na długo. Jan Kar-
nowski, komendant pomor-
skiej policji tak pisał w 1922 
roku: „Rządy wojskowych były 
haniebne, równające się rzą-
dom soldateski w podbitym 
kraju. Wiemy, że nie tylko żoł-
nierze, ale także oficerowie 
o instynktach zupełnie prymi-
tywnych upatrzyli rozwój kul-
tury polskiej na Pomorzu w sze-
rzeniu publicznego nierządu, 
w rozpasaniu i negliżowaniu 
wszelkich praw cywilnych. Po-
wiaty nasze graniczne od cza-
sów wojen szwedzkich tak cięż-
kich chwil nie przechodziły, jak 
pod opieką strzelców granicz-
nych”.¹  

100 lat temu. 
Wojsko serdecznie witali, 

a potem przeklinali...  

Krzysztof Błażejewski 
krzysztof.blazejewski 
@polspapress.pl

Zaślubiny z morzem w Pucku, do których doszło 10 lutego 1920 roku, były zamknięciem okresu powrotu Pomorza do Polski
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Pijani żołnierze tupali 
nogami po fortepianie, 
wlewali doń piwo, 
odrywali futryny 
od drzwi, a gospodarza 
protestującego (...) 
aresztowano
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Smog 

Znany sportowiec z Rybnika, 
olimpijczyk z Atlanty, Mirosław 
Małek w poprzednich latach an-
gażował się w akcje antysmo-
gowe. W końcu uznał, że to wal-
ka z wiatrakami, a nie chcąc dłu-
żej narażać swoich bliskich, 
na okres grzewczy postanowił 
wyprowadzić się z rodziną 
z Rybnika. Mistrz windsurfin-
gu wróci na Śląsk wiosną, gdy 
nie będzie już smogu...  

R ok temu, w styczniu 
2019, wśród zziębnię-
tych mieszkańców 
z maseczkami 
antysmogowymi 

na twarzach, na rybnickim 
rynku spotkaliśmy znanego 
sportowca, mistrza windsur-
fingu, olimpijczyka z Atlanty 
Mirka Małka. Może nawet to on 
skrzyknął wówczas innych, by 
protestować przeciw smogowi, 
który w Rybniku doskwiera bar-
dziej niż w innych częściach Eu-
ropy (według raportu Światowej 
Organizacji Zdrowia, zajmuje 4. 
miejsce od końca w Europie 
pod względem jakości powie-
trza). Ktoś rzucił wtedy: „Żyjemy 
w kotlinie śmierci”, a Mirek Ma-
łek był coraz bardziej zniecierp-
liwiony.  - Jeśli nie zapadną 
ważne decyzje w związku 
z walką ze smogiem, trzeba bę-
dzie stąd wyjechać - powiedział 
naszemu dziennikarzowi 
3 stycznia 2019 roku. Chyba nie 
zapadły, bo Mirek Małek nie 
wdycha już benzopirenu i tych 
wszystkich substancji rakotwór-

czych, które w Rybniku przekra-
czają nawet 1000 procent normy.  

Pod koniec października 2019 
roku olimpijczyk zamieścił dość 
dramatyczny wpis 
na Facebooku: „Moja córeczka, 
moje miasto i ostatnie dni czy-
stego powietrza. Szkoda, że przy-
chodzi czas wyprowadzki. 
Za parę dni nie będzie dało się tu 
oddychać”. Dziś Mirek Małek 
wrzuca na fejsa filmiki z delfi-
nami i granatowym czystym nie-
bem nad Teneryfą. 

Czy stało się coś, co przewa-
żyło szalę - że ostatecznie zdecy-
dowali się państwo wyjechać?- 
dopytujemy znanego spor-
towca, który duszący się 
w smogu Rybnik zamienił na raj-
ską wyspę na Oceanie Atlanty-
ckim. 

- Pisząc wpis na Facebooku 
nie czułem, że brzmi on drama-
tycznie. Raczej czułem radość, 
bo udało nam się z żoną tak prze-
organizować życie, że nasz wy-
jazd z Rybnika na okres grzew-
czy stał się możliwy. W naszym 
wypadku to była kwestia priory-
tetowa, bo zauważyliśmy, że na-
sze dziecko będąc w Rybniku 
kaszle, a na wyjazdach przestaje 
- tłumaczy. 

Oczywiście, sprawa nie była 
taka łatwa. To nie są wakacje, 
na które zabiera się parę szortów, 
kąpielówki, olejek do opalania 
i wraca po dwóch tygodniach 
do rzeczywistości. Wypro-
wadzka na drugi koniec konty-
nentu wymagała przeorganizo-
wania całego dotychczasowego 
życia. Trzeba było rzucić dotych-
czasową pracę i poszukać no-
wej... - Cieszę się, że tak udało 
nam się zorganizować życie, 
choć wiem, że dla wielu osób jest 
to bariera nie do przejścia - bo 
mają etat, szkołę, dom - mówi 
rybniczanin. 

Tłumaczy, że już wcześniej 
zdarzało mu się mieszkać 
w nieco bardziej przyjaznym kli-
macie, dlatego łatwiej było mu 
podjąć ostateczną decyzję o wy-
jeździe. 

- Razem z żoną przez wiele lat 
mieszkaliśmy przez część roku 
w Chorwacji, bo prowadziliśmy 
tam biznes. I to też miało znacze-
nie, bo nie mieliśmy blokady ta-
kiej jak konieczność ogarnięcia 
kwestii pakowania, przebywania 
dłuższy czas poza domem - tłu-
maczy.  

Oczywiście miał nieco łatwiej 
od przeciętnego Kowalskiego, 
który wstaje o 4 rano na szychtę 
do kopalni w Jastrzębiu-Zdroju 
albo Chwałowicach. Znanemu 
żeglarzowi i mistrzowi windsur-
fingu łatwiej było znaleźć pracę 
na oblewanej Atlantykiem hi-
szpańskiej wyspie. W założonej 
tam szkole „POL33 na Teneryfie” 
uczy już fachu przyszłych 
surferów. Ale nie ma też wątpli-
wości, że wyprowadzka na okres 
grzewczy z Rybnika była jedyną 
szansą na to, by uniknąć kompli-
kacji zdrowotnych u córki.  

I rzeczywiście, prowadzone 
w ostatnich latach badania wy-
kazują, że dzieci z Rybnika cho-
rują częściej niż w innych regio-
nach Śląska. - Nasze badania po-
kazują, że z całego województwa 
śląskiego najczęściej chorują 
dzieci z Rybnika. Wyliczyliśmy, 

że istnieje związek przyczy-
nowo-skutkowy między wystę-
powaniem smogu a zachorowa-
niami – mówi dr Katarzyna 
Musioł, ordynator pediatrii 
w Wojewódzkim Szpitalu Spe-
cjalistycznym nr 3 w Rybniku. 
Dzieci stąd częściej chorują 
na nowotwory, w  testach neu-
ropsychologicznych wychodzą 
gorzej aniżeli dzieci wychowane 
w zdrowym środowisku.  W tak 
beznadziejnych warunkach 
oczyszczacze powietrza, ma-
seczki to tylko półśrodki. 

- Mamy maseczki, w domu 
oczyszczacze powietrza, itd. Ale 
już biegać mi się nie chce, bo 
wtedy muszę wdychać zady-
mione i rakotwórcze powietrze 
oraz denerwować się głupotą lu-
dzi, widząc, co leci z ich komi-
nów. Jak odbieram córkę 
z przedszkola, to już nie możemy 
z nią wyjść na spacer, bo to jest 
dla niej groźne, niezdrowe i nie-
bezpieczne, więc zostajemy 
w domu. Zamknięci jak w klatce 
- mówi Małek. - W tym roku kilka 
razy chcieliśmy jej pokazać de-
koracje świąteczne na mieście, 
chcieliśmy uczestniczyć w im-
prezach i koncertach organizo-
wanych na rynku, ale zrezygno-
waliśmy, bo po takich spacerach 
bolały nas głowy. A dodam, że 
ani ja, ani żona nie jesteśmy ty-
pami domatorów. Lubimy ruch, 
akcje, aktywność i mamy firmę 
Big Blue, która taki tryb życia 
propaguje - mówi Mirek Małek. 

W poprzednich latach anga-
żował się w  protesty anty- 
smogowe.  Ale czy mają one 
w ogóle sens? Czy tę sprawę 
można w ogóle wygrać? Gdy po-
przez Facebooka Małek prowa-
dził podobne działania do me-
dialnej akcji Karny Kopciuch, któ-
rej partnerem jest „Dziennik Za-
chodni”  i upominał tych, którzy 

kopcą - spotkał się  z hejtem - ne-
gatywnym podejściem tych, któ-
rzy trują innych, a niczego sami 
nie chcą zmienić. - Zaangażowa-
łem się rok temu w działalność 
antysmogową. Ale  na protesty 
na rynku przyszła garstka ludzi. 
Jednak uważam, że te działania 
były dobre, bo rozpoczęły falę ro-
zmaitych inicjatyw społecznych, 
które rosną w siłę - mówi Małek. 
Jednocześnie uważa, że hejtujące 
komentarze dowodzą, że eduka-
cja, tłumaczenie i nakłanianie 
do zmiany nie ma żadnego 
sensu. - Szkoda czasu, zachodu, 
energii. Tym ludziom możemy 
pokazywać na liczbach wyniki 
badań, statystyki, ale to po prostu 
przekracza możliwości men- 
talno-rozumowe tych osób. Oni 
i tak będą twierdzić, że kiedyś też 
się paliło i żyjemy, więc jest git! Je-
dyne, co można zrobić, to wlepić 
im karę w tej czy innej formie, na-
kazać, zakazać, czy po prostu 
stygmatyzować. Widocznie tylko 
taki sposób działania może ich 
zmobilizować do zmiany - mówi 
Małek. Przyznaje, że w tym wy-
miarze - wzajemnego pilnowania 
się i mobilizowania sąsiadów, ak-
cja Karny Kopciuch ma sens.  

- Bo proszenie i tłumaczenie 
kompletnie nic nie daje. Uwa-
żam, że tych osób, które widzą 
problem, nie trzeba uświada-
miać. Oni starają się otrzymać 
dotację, palić w odpowiedni spo-
sób i pewnie prędzej czy później 
przejdą na ekologiczny sposób 
ogrzewania. Bo już teraz wiemy, 
że nawet wymiana pieców 
na tzw. ekologiczne, nie roz-
wiąże problemu - mówi Małek, 
dodając, że problem jest z miesz-
kańcami o niższym współczyn-
niku pojmowania, a to jest nie-
stety duża grupa osób. 

- Jeśli rodzice dwójki dzieci 
zasmradzają czarnym dymem 

okolicę i twierdzą, że są w po-
rządku, bo używają dobrej ja-
kości węgla, to o czym my tu mó-
wimy? - pyta sportowiec.  - Potra-
fią prowadzić auto, jeżdżą na za-
graniczne wycieczki, korzystają 
z internetu i nie dociera do nich, 
że trują własne dzieci i nieustan-
nie produkują im komórki no-
wotworowe - dodaje. 

Zauważa, że dzięki tego typu 
akcjom i inicjatywom, przestali-
śmy mówić, że mamy „problem 
z niską emisją”, a do powszech-
nej świadomość dotarł fakt, że  
prawdziwy problem to głupota. 
- Nie jestem typem pieniacza. Po-
wiedziałem swoje, ale czuję, że 
sytuacja się nie zmieni, bo mu-
siałyby to być zmiany wprowa-
dzone odgórnie, na co się nie za-
nosi. I postanowiłem zmienić 
miejsce pobytu na bardziej 
sprzyjającą życiu i byciu - dodaje 
Małek. Nie wyjechał na zawsze. 
Deklaruje, że wróci do Rybnika 
gdy zakończy się okres grzewczy. 
Rodzina Małków nie jest odosob-
niona. To niejedyni „smogowi 
emigranci z Rybnika”. Na jed-
nym z domów w  Los Abrigos 
powiewa flaga Rybnika. Za-
mieszkały tu cztery rodziny, 
które wrócą na Śląsk wiosną. To 
przedsiębiorcy, ludzie wolnych 
zawodów, którzy swoimi bizne-
sami zdalnie kierują z wyspy, 
na której można oddychać świe-
żym powietrzem. ¹               

                                                          
Mirosław Małek - urodzony 9 marca 1975 
w Rybniku polski żeglarz specjalizujący 
się w windsurfingu, olimpijczyk z Atlan-
ty 1996. Medalista mistrzostw Europy. 
Akcję społeczną Karny Kopciuch wymy-
ślił portal rybnik.com.pl, a przyłączył 
do niej dziennikzachodni.pl i ryb-
nik.naszemiasto.pl. Ma na celu pomoc 
obywatelom zatruwanym przez sąsia-
dów, którzy używają starych, nieekolo-
gicznych kotłów lub spalają śmieci. 

Olimpijczyk Mirek Małek wyniósł się 
z Polski na Teneryfę. Przez smog  

 
Aleksander Król 
a.krol@dz.com.pl

Dokładnie rok temu Mirek Małek angażował się w protesty antysmogowe na rybnickim rynku. Uznał, że to walka z wiatrakami
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Wyprowadził się na Teneryfę, gdzie prowadzi szkołę windsurfingu 
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Wrócę na Śląsk z rodziną, 
ale wiosną - mówi 
sportowiec. - Moje 
dziecko zimą w Rybniku 
zawsze kaszle, nie 
możemy chodzić nawet 
na spacery

magazyn
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Społeczeństwo 

Miliony kamer na ulicach, śle-
dzących każdy krok, oraz sy-
stem punktów oceniających 
obywatela. Rozwiązania żyw-
cem wyjęte z „Roku 1984” Or-
wella to chińska rzeczywi-
stość. Czy Polacy powinni bać 
się Wielkiego Brata? - Sami 
otwieramy drzwi do inwigila-
cji - przyznaje ekspert.  

T endencja do moni -
torowania ludzi właś-
nie osiągnęła apo-
geum w Chinach. 
W tym roku na pełną 

skalę zaczął działać tam Social 
Credit System, czyli system kre-
dytu społecznego. Wszystkie za-
chowania obywateli są rejestro-
wane przez kamery, czujniki i al-
gorytmy komputerowe. Władze 
moni torują nie tylko zachowa-
nie mieszkańców, ale też ich za-
kupy. Każda płatność dokony-
wana kartą płatniczą za pośred-
nictwem terminalu lub przez 
internet jest rejestrowana. Oby-
watele dostają za określone za-
chowania punkty, ale za zacho-
wanie postrzegane przez rząd 
jako negatywne punkty są odej-
mowane. O ile da się ich rozpo-
znać. - Wszystkie dane są gro-
madzone, analizowane i na tej 
podstawie można wyciągać 
wnioski. Jeśli obywatel kupuje 
za dużo alkoholu lub przechodzi 
przez ulicę w niedozwolonym 
miejscu, to władza może mu od-
jąć punkty. Osoby, które nie 
mają określonej liczby punktów, 
mogą dostać np. zakaz podróżo-
wania pociągiem lub lotów sa-
molotem. Taki obywatel pójdzie 
na dworzec, kupi bilet, ale nie 
wsiądzie do pociągu, bo nie bę-
dzie miał wystarczającej liczby 
punktów w systemie kredytu 
społecznego - wyjaśnia dr Rado-
sław Bomba, ekspert od kultury 
cyfrowej z Instytutu Nauk o Kul-
turze na Wydziale Humanistycz-
nym UMCS w Lublinie. 

System może służyć do na-
piętnowania osób, które łamią 
prawo. Problem w tym, że 
ujemne punkty dostają także 
osoby krytykujące władze. To 
utrudnia życie opozycjonistom. 
- Są przymiarki, żeby jeszcze bar-
dziej represjonować takie osoby. 
Jest obawa, że ich dzieci, ze 
względu na niski kredyt spo-
łeczny, nie będą mogły dostać się 
do prestiżowej szkoły lub uczelni 
- mówi ekspert. Do końca roku 
Chińczycy chcą mieć u siebie po-

nad 600 mln kamer. Polskim 
miastom daleko do takiego wy-
niku. Warszawę monitoruje po-
nad 15 tys. kamer, ale już np. 
w  Lublinie jest ich niewiele po-
nad 200. 

- Kamery są bardzo przy-
datne do wykrywania sprawców 
przestępstw i działań prewencyj-
nych - przyznaje podinsp. Renata 
Laszczka-Rusek, rzecznik Ko-
mendanta Wojewódzkiego Poli-
cji w Lublinie. Nagrania z sy-
stemu monitoringu miejskiego, 
kamer w sklepach i zakładach 
pracy są wykorzystywane pod-
czas poszukiwania sprawców 
przestępstw lub wykroczeń. Wi-
dok kamery zazwyczaj znie-
chęca potencjalnych przestęp-
ców przed złamaniem prawa. 
Kamery zainstalowane w samo-
chodach coraz częściej pomagają 
ustalić sprawców wypadków 
i kolizji. - Kamer jest coraz więcej 
i coraz częściej policjanci korzy-
stają z nagrań w prowadzonych 
przez siebie czynnościach - do-
daje policjantka. 

Systemem monitoringu dy-
sponuje także Generalna Dyrek-
cja Dróg Krajowych i Autostrad. 
- Nie służy on do inwigilacji, 
a do zwiększania bezpieczeń-
stwa na drogach - podkreśla Łu-
kasz Minkiewicz z GDDKiA. 23 
stycznia Generalna Dyrekcja roz-
poczęła Generalny Pomiar Ru-

chu. Na sieci dróg krajowych 
znajdujących się w zarządzie 
GDDKiA pomiary będą prowa-
dzone w ok. 2300 punktach (to 
o ponad 300 punktów więcej niż 
pięć lat temu). Każdy taki punkt 
to jedna lub dwie kamery zain-
stalowane na kluczowych odcin-
kach dróg.  

- Sprawdzane jest natężenie 
ruchu na drogach krajowych 
i ekspresowych. Na podstawie 
wyników tego badania plano-
wane są m.in. inwestycje, takie 
jak remonty, przebudowy dróg 
czy zmiany w organizacji ruchu 
- mówi rzecznik lubelskiego od-
działu GDDKiA. Dyrekcja dyspo-
nuje także kamerami, które 
na bieżąco monitorują sytuację 
na drogach. - Służą one m.in. 
do kontrolowania warunków at-
mosferycznych i stanu utrzyma-
nia dróg, choćby w przypadku 

nagłych opadów śniegu. Wyko-
rzystywane są też, kiedy dojdzie 
do wypadku, by móc jak naj-
szybciej zareagować - dodaje Łu-
kasz Minkiewicz. 

- Monitoring jest bronią obo-
sieczną. Z jednej strony jest sze-
reg plusów, ale z drugiej strony 
pojawiają się liczne niebezpie-
czeństwa. Dla władzy zawsze 
tego typu narzędzia będą wy-
godne, ale zwykle w podob-
nych sytuacjach pojawia się 
także pokusa ograniczenia pod-
stawowych wolności i praw oby-
wateli. Społeczeństwo wzmożo-
nego algorytmicznego nadzoru 
nie będzie wolnym społeczeń-
stwem - stwierdza dr Radosław 
Bomba. 

Po co rządzącym informacja 
o obywatelach? Odpowiedzi 
na to udzielił pod koniec XX 
wieku Michael Foucault, francu-
ski filozof, historyk i socjolog. 
Zauważył on, że idea nadzoru 
jest charakterystyczna dla społe-
czeństwa nowoczesnego. 

- Stwierdził on, że „wiedza to 
władza”. Krótko mówiąc, im 
więcej wiemy o obywatelu, tym 
łatwiej nim sterować - wyjaśnia 
ekspert. Już na przełomie XVIII 
i XIX wieku rządy europejskich 
państw zaczęły odchodzić stop-
niowo od wymuszania na oby-
watelach określonych zachowań 
za pomocą siły fizycznej. Od tego 

czasu władza coraz częściej 
opiera się na obserwacji i groma-
dzeniu danych. Tej tendencji 
pod koniec XX wieku zaczęło 
sprzyjać upowszechnienie się sy-
stemów monitoringu. 

- Niepotrzebny jest strażnik. 
Wystarczy kamera. Poczucie cią-
głej obserwacji sprawia, że za-
czynamy się zachowywać, jak 
władza tego chce. Człowiek  za-
czyna sam siebie pilnować - wy-
jaśnia ekspert. 

Okazuje się, że sami otwie-
ramy innym drzwi do inwigila-
cji. Sprzyjają temu kamery w te-
lefonach, laptopach i aplikacje 
monitorujące różne zachowania 
użytkownika. - Świadomość 
społeczna jest bardzo mała. Bar-
dzo często instalując pewne 
aplikacje nie zdajemy sobie 
sprawy, z jakich informacji one 
korzystają - przyznaje ekspert.  

Dobrym przykładem aplika-
cji, która pod pozorem zabawy 
kryje wiele pytań jest FaceApp. 
Za jej pomocą można postarzyć 
zdjęcie swojej twarzy. Rok temu 
miliony użytkowników Face-
booka instalowało ją na swoich 
smartfonach. Dopiero po jakimś 
czasie zaczęły pojawiać się nie-
pokojące informacje, że firma, 
która stworzyła aplikację, jest za-
rejestrowana w Petersburgu i ma 
niejasne powiązania z rosyjskim 
rządem. - Miliony osób udostęp-

niały swoje zdjęcia, a wraz z nimi 
przekazały firmie dużo informa-
cji o sobie i swoich znajomych. 
Robiły to tylko po to, żeby zdo-
być kilka lajków i chwilę się zaba-
wić. To jest bardzo niebez-
pieczne, bo do końca nie wia-
domo, kto uzyskał informacje 
o bardzo wrażliwych danych 
i do jakich celów zostaną one wy-
korzystane. W społeczeństwie 
nie ma świadomości zagrożeń, 
które wynikają z korzystania 
z internetu - przyznaje dr Rado-
sław Bomba.  

Zagrożenie jest coraz bardziej 
realne. Jednocześnie pojawiają 
się pomysły, jak im przeciwdzia-
łać. Protestujący w Hongkongu 
używali wskaźników lasero-
wych, żeby strącać inwigilujące 
ich drony. W walkę z „syste-
mem” angażują się też artyści. 
Ewa Nowak, absolwentka war-
szawskiej ASP, zaprojektowała 
biżuterię, która ma za zadanie 
uchronić ludzi przed rozpozna-
waniem ich twarzy przez apli-
kacje. Na kontrowersyjny po-
mysł wpadł z kolei Simon 
Weckert. Niemiecki artysta jeź-
dził wózkiem z 99 smartfonami 
przez Berlin i tworzył korki 
w Google Maps. Mimo że utrud-
nienia były tylko wirtualne, to 
jednak wpłynęły na zachowa-
nie kierowców, którzy masowo 
wybierali okrężną drogę. 

- Każdy wynalazek tworzy 
nowe problemy. Podobnie było 
z samochodami. Z jednej strony 
umożliwiają szybkie przemiesz-
czanie się, ale z drugiej powodują 
korki, smog i wypadki. Nie ma 
idealnych rozwiązań - przyznaje 
ekspert od kultury cyfrowej i no-
wych mediów. 

Kolejnym krokiem po wszę-
dobylskich kamerach i syste-
mach monitoringu może być 
bioinwigilacja. Pijąc kawę w ka-
wiarni i stołując się w restauracji, 
zostawiamy ślady swojego DNA, 
które można gromadzić i anali-
zować. W przyszłości może to 
pomóc w rozpoznawaniu spraw-
ców zbrodni, ale też służyć 
do śledzenia szarych obywateli 
i w skrajnych przypadkach, szan-
tażowania zwykłych ludzi. 

- Świat zmierza w stronę 
zwiększenia obecności syste-
mów monitorujących zachowa-
nie ludzi - uważa dr Radosław 
Bomba. - Pytanie, czy to się nie 
dzieje kosztem naszej wolności. 
Nikt nas nie pyta, czy chcemy 
być obserwowani. Czy chcemy, 
żeby kamery rozpoznawały na-
sze twarze. Do końca nie wiemy, 
przez kogo te dane będą prze-
twarzane. Wykorzystują je insty-
tucje, ale też często osoby pry-
watne. Do jakich celów?  

Odpowiedź może nam się 
niestety nie spodobać.  ¹

Do końca roku na chińskich ulicach ma być ponad 600 milionów kamer. Polsce do tej liczby jest bardzo daleko 
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Piotr Nowak 
piotr.nowak@polskapress.pl

Kamery, telefony - oczy i uszy Wielkiego 
Brata. Sami otwieramy drzwi inwigilacji  

Niepotrzebny jest 
strażnik. Wystarczy 
kamera. Poczucie 
ciągłej obserwacji 
sprawia, że zaczynamy  
zachowywać się, jak 
władza tego chce. 
Zaczynamy sami siebie 
pilnować
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Kościół  

- W wyborze ostatniego w dzie-
jach antypapieża Feliksa V brał 
udział krakowski archidiakon 
Dziersław z Borzymowa, który 
wsławił się nieudaną próbą 
przemytu mięsa na konklawe - 
mówi dr hab. Tomasz Graff, hi-
storyk Kościoła, wykładowca 
Uniwersytetu Papieskiego Jana 
Pawła II w Krakowie . 

W głośnym filmie „Dwóch 
papieży” jest scena, w której 
zaskoczony kardynał 
Bergoglio, przyszły papież 
Franciszek, dowiaduje się 
od Benedykta XVI o jego de-
cyzji odejścia ze Stolicy Apo-
stolskiej. Ta abdykacja była 
szokująca zapewne nie tylko 
dla niego? 
Wydarzenie to było zasko-

czeniem dla wszystkich. Do-
dam, że przy okazji owej rezyg-
nacji z 28 lutego 2013 r. nieraz 
podaje się, że ostatnim papie-
żem, który złożył swój urząd, 
był Celestyn V w 1294 roku. To 
błąd, bowiem ostatnim, który 
abdykował, był Grzegorz XII 
w 1415 roku. Jeszcze później 
zresztą, w 1449 roku, dobro-
wolnie ustąpił Feliks V, ale on 
był antypapieżem. 

Co to znaczy antypapież? 
Uznaje się za prawowitych 

tylko tych papieży, których na-
zywamy papieżami rzymski-
mi. Wszyscy inni są określani 
jako antypapieże czy też pseu -
dopapieże. Jednak gdy poja-
wiali się w dziejach Kościoła 
antypapieże, ówcześni teolo-
gowie i inni uczeni nie byli tak 
jednoznaczni w osądach. Co 
więcej, ludzie obawiali się, że 
popierając niewłaściwego pa-
pieża, skazują się na wieczne 
potępienie. Sytuacja była z ich 
punktu widzenia tragiczna. 

Ilu było w historii tych 
pseudopapieży? 
Problem antypapieży nie-

mal od początku towarzyszył 
dziejom Kościoła. Pierwsze 
schizmy miały miejsce już w III 
wieku i wynikały z konfliktu 
wewnątrz gminy rzymskiej. 
Najwięcej antypapieży notuje-
my jednak w okresie średnio-
wiecza. Jedną z przyczyn ta-
kiego stanu rzeczy - obok nie-
spokojnej sytuacji wewnętrz-
nej na Półwyspie Apenińskim - 
była rywalizacja papiestwa 
z cesarstwem, co często pocią-
gało za sobą faktyczną kreację 
antypapieży z woli cesarskiej. 
W sumie w całej historii Koś-
cioła uzbiera się kilkudziesię-
ciu papieży uznawanych obec-
nie za nieprawowitych. 

Mówi się też niekiedy o wy-
sypie antypapieży podczas 
wielkiej schizmy zachod-
niej. 

Tak, to prawda. To czasy 
głębokiego kryzysu. Tuż 
po tzw. niewoli awiniońskiej 
doszło w 1378 roku do podwój-
nego wyboru. Urban VI, nota-
bene ostatni w historii papież, 
który nie był kardynałem, re-
zydował w Rzymie, natomiast 
Klemens VII obrał sobie za sie-
dzibę francuski Awinion. Rów-
nocześnie sprawowało zatem 
swój urząd dwóch, a od 1409 
roku - nawet trzech papieży. 
W głowach wiernych panował 
totalny mętlik! Rywale głosili, 
że tylko oni są następcami św. 
Piotra, kreowali własnych kar-
dynałów, mianowali biskupów 
itd. Swoich adwersarzy uważa-
li za heretyków i rzucali na sie-
bie ekskomuniki. Równocześ-
nie poszczególne państwa wy-
bierały posłuszeństwo najbar-
dziej odpowiadającemu im pa-
pieżowi, a niektóre pozostawa-
ły przy neutralności. Dla wielu 
wiernych jedynym ratunkiem 
i drogą reformy Kościoła „ in 
capite et in membris” („w gło-
wie i członkach”) - jak wtedy 
mawiano - były sobory.  

Czy to lekarstwo podziałało?  
Poniekąd tak, bo sobór 

w Konstancji (1414 - 1418) prak-
tycznie zakończył schizmę za-
chodnią. Uwięziono i złożono 
z urzędu papieża pizańskiego 
Jana XXIII. Mimo oporu odwo-
łano także awiniońskiego Be-
nedykta XIII (nigdy się z tym 
nie pogodził) oraz uzgodniono 
z Grzegorzem XII warunki ab-

dykacji, której dokonał 
pod warunkiem otwarcia so-
boru, tym razem pod jego au-
spicjami. Dwa lata później, 
w 1417 roku, wybrano uznawa-
nego przez większość państw 
katolickich Marcina V. 
Po śmierci Benedykta XIII 
(1422 r.) było jeszcze dwóch an-
typapieży uważających się 
za jego następców, ale faktycz-
nie już nikt się z nimi nie liczył. 
Na XV-wiecznych soborach 
triumf święciła doktryna zwa-
na koncyliaryzmem, która mó-
wiła o najwyższej władzy tych 
zgromadzeń w Kościele.  

Jak zachowała się Polska 
wobec wielkiej schizmy za-
chodniej ? 
W 1409 roku Władysław 

Jagiełło za namową uczestni-
czącego w obradach soboru 
w Pizie biskupa krakowskiego 
Piotra Wysza opowiedział się 
za wybranym na tym zgroma-
dzeniu Aleksandrem V. Tym 
samym Polska oficjalnie zer-
wała kontakt z uznawanym 
dzisiaj za prawowitego Grze-
gorzem XII. Chociaż ten ostat-
ni w poprzednich latach 
utrzymywał dobre stosunki 
z dworem krakowskim, a na-
wet zgodził się zostać ojcem 
chrzestnym córeczki Jagieł-
ły... Po krótkich rządach Alek-
sandra V opowiedzieliśmy się 
również za kolejnym papie-
żem pizańskim - Janem XXIII. 
Obaj papieże pizańscy byli 
zresztą dla nas bardzo przy-

chylni w dobie wielkiego kon-
fliktu z Krzyżakami. W okre-
sie soboru bazylejskiego (1431 
- 1449) polski Kościół przyjął 
natomiast wobec kolejnej 
schizmy postawę neutralną, 
jednak w wyborze ostatniego 
w dziejach antypapieża Felik-
sa V (1439 - 1449) brał udział 
krakowski archidiakon 
Dziersław z Borzymowa, któ-
ry wsławił się zresztą nieuda-
nym przemytem mięsa 
na konklawe. Tłumaczył się 

potem, że Polak zjeść i pić 
przecież musi. Wielu wpły-
wowych hierarchów, z kardy-
nałem Zbigniewem 
Oleśnickim na czele, mimo 
uchwalonej neutralności, zna-
lazło się wówczas w obo-
zie bazylejczyków i ugodo-
wo nastawionego soboru. 
Zresztą prym w obozie 
bazylejskim wiedli m.in. pro-
fesorowie Uniwersytetu Kra-
kowskiego, znani ze swoich 
erudycyjnych traktatów wy-

chwalających wyższość sobo-
ru nad władzą papieską. 

Wspomniał pan o Janie 
XXIII. Przecież papieża o ta-
kim imieniu i z taką numera-
cją kojarzymy ze współczes-
nymi już czasami. 
I słusznie. Kardynał 

Roncalli po wybraniu go 
na konklawe w 1958 roku nie 
bez powodu przyjął imię Jana 
XXIII. Numeracja prawowi-
tych papieży nie zawsze jed-
nak bywa konsekwentna. 
Na przykład znany papież epo-
ki renesansu Aleksander VI 
Borgia właściwie powinien być 
Aleksandrem V, skoro jego po-
przednik, wybrany na soborze 
w Pizie był antypapieżem.  

Benedykt XVI ma status pa-
pieża emeryta. A jak to wy-
glądało w przypadku innych 
przywódców Kościoła, któ-
rym nie było dane do swojej 
śmierci sprawować funkcji 
papieskiej? 
Benedykt XVI jest pierw-

szym w dziejach papieżem 
emerytem. Wspomniani prze-
ze mnie Celestyn V i Grzegorz 
XII nie nosili takiego tytułu. 
Pierwszy z nich po rezygnacji 
był więziony przez kolejnego 
papieża Bonifacego VIII. Zaś 
Grzegorz XII pod koniec życia 
został kardynałem, podobnie 
zresztą było w przypadku an-
typapieży Jana XXIII i Feliksa 
V. Z kolei na przykład zmarły 
ok. 1055 roku Benedykt IX, 
który aż trzykrotnie - z przer-
wami - zasiadał na papieskim 
tronie, po usunięciu go siłą 
z urzędu nie pogodził się z tym 
faktem i przynajmniej przez 
pewien czas używał tytułu pa-
pieskiego. Warto może 
wspomnieć, iż tenże Benedykt 
IX zdjął z czeskiego księcia 
Brzetysława I klątwę za splą-
drowanie m.in. katedry 
gnieźnieńskiej i rabunek znaj-
dujących się w niej relikwii św. 
Wojciecha. 

We wspomnianym na po-
czątku filmie dwaj papieże 
z wielkim zainteresowa-
niem śledzą transmisję z me-
czu piłkarskiego Argentyna-
-Niemcy. Czy można sobie 
wyobrazić sytuację z trze-
ma, czterema papieżami za-
siadającymi wspólnie 
przed telewizorem? 
Ta scena to oczywiście fik-

cja filmowa. Raczej spotkaliby 
się na modlitwie. Chyba że za-
łożymy, iż kiedyś powstanie 
swoisty dom dla papieży eme-
rytów. Wówczas mieliby także 
więcej czasu na ewentualne 
wspólne rozrywki... (śmiech). 
Moim zdaniem po rezygnacji 
Benedykta XVI już bez wiel-
kich emocji świat przyjmie ab-
dykację z urzędu kolejnych pa-
pieży - jeśli głównym tego po-
wodem okaże się stan zdrowia. 
Pamiętajmy jednak, że tak sa-
mo jak dziś, faktyczną głową 
Kościoła pozostanie urzędują-
cy w danym czasie następca 
św. Piotra.  ¹ 

W XIV wieku francuski Awinion konkurował z Rzymem o miano stolicy chrześcijaństwa
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Kazimierz Turkiewicz 
redakcja@gk.pl

magazyn

Trzech papieży, czyli 
 pogmatwane losy Kościoła

Feliks V, ostatni z antypapieży, wspierany zresztą przez Polaków
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Prezydent MICHAŁ ZALESKI zdradza szczegóły rozbudowy starego mostu. 
Zezwolenie na tę inwestycję dał wojewoda MIKOŁAJ BOGDANOWICZ
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W czasie niedawnej uroczystości wręczenia Stypendiów Miasta Torunia w dziedzinie kultury przewodniczący  
Rady Miasta MARCIN CZYŻNIEWSKI gratulował jednej z laureatek, PATRYCJI LEWANDOWSKIEJ
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20-lecie działalności świętował Zakład Pielęgnacyjno-Opiekuńczy  
w Toruniu. Z kwiatami dyrektor tej placówki, GRAŻYNA ŚMIAROWSKA
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JUSTYNA WILEŃSKA została zaprezentowana jako nowy dyrektor Spe-
cjalistycznego Szpitala Miejskiego w Toruniu

Wydarzeniem tygodnia w Toruniu był szczyt wojewódzko-miejski, podczas którego zielone światło 
dostała strategiczna dla miasta inwestycja. Mieliśmy też jubileusz i prezentację ze sfery medycznej.

Jako radni i jako ojcowie
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Dyr. Baja Pomorskiego ZBIGNIEW 
LISOWSKI planuje remont teatru

VIP
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Z taką pomocnicą na nadzwyczajną sesję RadyMiasta Torunia przyszedł 
radny MICHAŁ RZYMYSZKIEWICZ. Córeczka ma na imię MILENKA

REKLAMA 009477122
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STRACH MA OCZY GRYPY  
 
 
 
Oczekiwanie na dotarcie  
do Europy koronawirusa  
przypomina nieco sytua-
cję sprzed półwiecza. 

50 lat temu  śmiertelne żniwo we 
wschodniej Azji zbierał wirus grypy 
Hongkong. Polakom  wydawało się 
wówczas, że to niemożliwe, aby 
wirus do nich dotarł. A jednak 
przyszedł, mimo że mało kto 
wówczas tak daleko podróżował. 
Również i w naszym kraju były 
ofiary śmiertelne, a w ciągu 2 lat 
na grypę zapadły miliony Polaków. 
Zamykano szkoły i zakłady, zabra-
kło podstawowych leków, bo nie 
miał ich kto zrobić...  F
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Zgodnie z prawem trzeba 
pozwać własnych rodziców  
o błędne nadanie płci 
podczas narodzin. To męka 
- Pewna pani psycholog zapytała, 
jak mogę oczekiwać, że ludzie 
będą mnie traktować jak chło-
paka, skoro jestem dziewczyną  
- mówi Feliks  Łosiński, który 
przed sądem będzie walczył o ko-
rektę płci. 

W SOBOTĘ W BEZ MAKIJAŻU
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ZA TYDZIEŃ W MAGAZYNIE 
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(pl. Teatralny 1, tel. 56 622 50 21)

PIĄTEK, 7 lutego: 

Antygona w Nowym Jorku  

Scena na Zapleczu 19:00

SOBOTA, 8 lutego: 

Antygona w Nowym Jorku  

Scena na Zapleczu  19:00

Koncert marzeń 20:00

NIEDZIELA, 9 lutego: 

Antygona w Nowym Jorku  

Scena na Zapleczu  19:00

(ul. Piernikarska 9, tel. 56 652 24 24)

PIĄTEK, 7 lutego: 

Dziób w dziób 9:30, 12:00

NIEDZIELA, 9 lutego:  

Przypadki doktora Bonifa-

cego Trąbki 12:00, 14:00

Kujawsko-Pomorski Impresaryjny  
Teatr Muzyczny, Pałac Dąmbskich, 
BOW tel. 56 678 75 17

PIĄTEK, 7 lutego: 

Dzień, w którym porwano 

papieża  19:00

SOBOTA, 8 lutego:  

Dzień, w którym porwano 

papieża  19:00

NIEDZIELA, 9 lutego:  

Z domu niewoli  16:00

 
(Czerwona Droga 1, tel. 56 664 64 64)  

Repertuar na : piątek, sobotę, niedzielę

1917  
dramat wojenny, nap.  12:50, 
17:30, 20:00, 22:30
365 dni  
romantyczny, nap.  pt. 10:00, 
11:30, 12:30, 14:00, 15:00, 
16:30, 17:30, 19:00, 20:00, 
21:30, 22:30, sb. nd. przed-
sprzedaż 11:30, 14:00, 16:30, 
19:00, 21:30
Bad Boys for Life  
akcja, nap. 15:50, 18:30, 21:10
Boże Ciało  
dramat, 19:30
Chłopiec i wilk  
przygodowy, dub. 11:00, 13:00, 
15:00, 17:00
Doktor Dolittle  
familijny, dub. 10:50, 13:00, 
15:10, 17:20
Gang zwierzaków  
familijny, dub. 10:00, 12:00, 
14:00, 16:00, 18:00
Głębia strachu  
thriller, nap. 19:30, 22:00
Jak zostałem gangsterem. 
Historia prawdziwa  
akcja, 20:40
Jojo Rabbit  
komedia, nap. 17:10
Joker  
akcja, nap. 21:30
Jumanji: Następny poziom   
przygodowy, dub. 12:00
Kłamstewko  
komedia, nap. 15:20, 20:10, 
22:20
Kraina Lodu 2  
familijny, dub.  10:30
Małe kobietki  
dramat, nap. 11:00, 13:45, 
16:30, 19:15

Małgosia i Jaś  
horror, nap.  18:30, 21:40
Mayday  
komedia 19:00 
Poznajmy się jeszcze raz  
komedia, nap. 14:40
Psy 3. W imię zasad  
akcja, 11:40, 14:20, 17:00, 
19:40, 22:20
Ptaki nocy (i fantastyczna 
emancypacja pewnej Harley 
Quinn)  
akcja, nap. 11:20, 13:40, 16:00, 
18:20, 20:40, 22:10
Superpies i Turbokot  
familijny, dub. 10:00, 11:50, 13:50
Śnieżka i fantastyczna 
siódemka  
familijny, dub. 10:00, 12:00, 
14:10, 16:20

(Toruń Plaza, ul. Broniewskiego 90,  
tel. 56 649 11 10)  
Repertuar na: piątek, sobotę, niedzielę

1917  
dramat wojenny, nap. 18:50
365 dni  
romantyczny, nap.  10:30, 12:00, 
13:00, 14:30, 15:30, 17:00, 
18:00, 19:30, 20:30, 22:00
Bad Boys for Life  
akcja, nap. 19:00
Boże Ciało  
dramat, 16:30, 22:00
Doktor Dolittle  
familijny, dub. 10:40, 12:50, 
15:00, 17:20
Gang zwierzaków  
familijny, dub. 11:10, 13:10, 
15:10, 17:10
Głębia strachu  
thriller, nap. 21:40
Jojo Rabbit  
komedia, nap. 21:20
Jumanji: Następny poziom   
przygodowy, dub. 10:00

Kraina Lodu 2  
familijny, dub. 11:20
Małe kobietki  
dramat, nap. 13:40, 19:10
Małgosia i Jaś  
horror, nap.  21:50
Mayday  
komedia; 19:40
Psy 3. W imię zasad  
akcja, 13:30, 16:00, 18:30, 21:00
Ptaki nocy (i fantastyczna 
emancypacja pewnej Harley 
Quinn)  
akcja, nap. 10:00, 12:10, 14:30, 
16:50, 19:10, 21:30
Superpies i Turbokot  
familijny, dub. 10:00, 11:30, 
14:50, 16:50
Śnieżka i fantastyczna 
siódemka  
familijny, dub. 12:40

(Wały gen. Sikorskiego 13,  
tel. 56 610 97 18) 

PIĄTEK, 7 lutego: 

Antboy 12:00

Boy 7 14:00

Poznajmy się jeszcze raz 16:00

Kłamstewko 18:00

Monos 20:00

SOBOTA, 8 lutego: 

Miś Bamse i super miód 12:30

Boy 7 14:00

Monos 16:00

Poznajmy się jeszcze raz 18:00

Kłamstewko 20:00

NIEDZIELA, 9 lutego: 

Miś Bamse i super miód 12:30

Antboy 14:00

Kłamstewko 16:00

Monos 18:00

Poznajmy się jeszcze raz
 20:00

SCENA I EKRAN repertuar toruńskich teatrówi kin

PIĄTEK, 7 LUTEGO 
10.00 Aktualności Toruńskie 10.20 
Pogoda dla Torunia 10.25 Rozmowa 
dnia 10.45 „Nowości” na weekend 
10.50 Stypendyści kultury 11.10 
Sukcesy florecistów Budowlanych 
11.25 Gala 100-lecia ZNP w Toruniu 
11.40 Mentor Toruń Cup 2020 
12.00 Powtórka programu 14.00 
Tenis stołowy: Energa Manekin - 
Dojlidy Białystok 16.30 Bulwar sztu-
ki 17.05 Nasze Sprawy - MSM 17.20 
Przytul Polskę 17.30 Stadion Miejski 
w blasku jupiterów 17.45 Aktualnoś-
ci Toruńskie 18.05 Pogoda dla Toru-
nia 18.10 Rozmowa dnia 18.30 Ma-
gazyn Kujawsko-Pomorski  
18.55 Stypendyści kultury 19.15 
Spotkania z ekologią 19.30 Muzycz-
ny kram - The Cuffs 20.00 Aktual-
ności Toruńskie 20.20 Pogoda dla 
Torunia 20.25 Rozmowa dnia 20.45 
Magazyn Kujawsko-Pomorski  
21.10 Nasze Sprawy - MSM 21.25 
Gala 100-lecia ZNP w Toruniu 
21.45 Aktualności Toruńskie 22.05 
Pogoda dla Torunia 22.10 Rozmo-
wa dnia 22.30 Bulwar sztuki  
23.05 Freedom dla Torunia

TELEWIZJA TORUŃ

Zapraszamy do obejrzenia kolejnego 
wydania Magazynu Kujawsko-Po-
morskiego. Tym razem powiemy 
o nowych miejscach dla najmłod-
szych dzieci w Świeciu. Niedawno 
otwarto tam nowy żłobek, którego 
budowę sfinansowano między inny-
mi z funduszu Regionalnego Progra-

mu Operacyjnego naszego woje-
wództwa. Placówka jest nowoczesna 
i dostosowana do potrzeb najmłod-
szych mieszkańców miasta. Dodatko-
wo powiemy o 20-leciu Zakładu 
Opiekuńczo-Pielęgnacyjnego w Toru-
niu. Placówka dzięki funduszom unij-
nym zyskała ogród zimowy, w któ-

NOWY ŻŁOBEK W ŚWIECIU, JUBILEUSZ ZAKŁADU OPIEKUŃCZO-PIELĘGNACYJNEGO W TORUNIU
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rym może przeprowadzać terapię  
podopiecznych, a ostatnio wybudo-
wała nowe skrzydło, które pozwoli 
na przyjęcie nowych pacjentów.   
Program TV Toruń dostępny 
jest w sieciach kablowych TVK 
Toruń i Multimedia Polska oraz 
na www.toruntv.net

WAŻNE TELEFONY 
Policja 997 
Straż pożarna 998 
Pogotowie ratunkowe 999 
Straż miejska 986 
Telefon alarmowy 112 
Pogotowie energetyczne 991 

SZPITALE 
Wojewódzki Szpital Zespolony  
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53, tel.  56 679 31 00  
 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci 
i Dorosłych, ul. Konstytucji 3 Maja 42, 
tel. 56 679 45 00  
 
Regionalne Centrum Stomatologii, 
ul. Konstytucji 3 Maja 42 
tel. 56 679 47 02 (03)  
 
Szpital Obserwacyjno-Zakaźny,  
ul. Krasińskiego 4, tel. 56 679 55 00  
 
Szpital Psychiatryczny, oddziały 
tel.  56 679 57 00, 56 679 58 00  

Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
tel. 56 679 59 79 
 
Specjalistyczny Szpital Miejski  
ul. Batorego, tel. 56 610 02 09 
 
Specjalistyczny Szpital Matopat 
ul. Storczykowa 8, tel. 56 659 48 00 

POLICJA 
Komenda Miejska Policji 
ul. Grudziądzka 17, tel. 56 641 28 11  
 
Komisariat Toruń-Śródmieście  
ul. PCK 2, tel. 56 641 24 52  
 
Komisariat  Toruń-Rubinkowo  
ul. Dziewulskiego 1,  tel. 56 641 25 70 
 
Komisariat Toruń-Podgórz 
ul. Poznańska 127, tel. 56 641 24 70 
 
Komisariat w Lubiczu 
ul. Paderewskiego 3, Lubicz 
tel. 56 641 28 30 
 
Komisariat w Chełmży  
ul. Sądowa 2, tel. 56 675 19 00

INFORMATOR

Niedzielny koncert w Dworze 
Artusa nosi tytuł „Gala wie-
deńska”. Królować będzie mu-
zyka kompozytorów związa-
nych z naddunajską stolicą. Za-
brzmią największe przeboje 
króla walca Johanna Straussa 
i popisowe arie z operetek: 
„Zemsta nietoperza”, „Noc 
w Wenecji” i „Baron cygański” 
Straussa (syna), „Wesoła 
wdówka” Lehara.  

Publiczność usłyszy m.in.: 
walca „Kaiser”, arię „Wielka 
sława to żart”, przebojowe 
„Brunetki, blondynki” Stolza, 
duet „Usta milczą, dusza śpie-
wa”, polki „Grzmoty i błyska-
wice” i „Tritsch-Tratsch”. W  
programie jest też efektow-

na koloraturowa aria „Odgłosy 
wiosny”. Zaśpiewają Liza We-
sołowska (sopran) i Tomasz 
Maleszewski (tenor). Zatań-
czy balet Sceny Kamienica. Za-
grają skrzypkowie Natalia 
Żukawa i Igor Sołonienko oraz 
pianista Iwan Żukow. Wieczór 
poprowadzi Maciej Michał-
kowski.  

Koncert, organizowany 
przez Scenę „Kamienica”  
z Wrocławia, odbędzie się 
w niedzielę 9 lutego o godz. 18 
w Sali Wielkiej Dworu Artusa. 
Bilety są po 80 złotych.  

Zaproszenia 
Dla naszych Czytelników ma-
my od Sceny „Kamienica” 
cztery dwuosobowe zaprosze-
nia na koncert. Zainteresowa-
nych prosimy o telefon dziś 
o godz. 12. Czekany pod nume-
rem 56 611 82 83. ¹ 
MIROSŁAWA KRUCZKIEWICZ

Z atmosferą karnawału, który 
potrwa  jeszcze tylko 20 dni, 
świetnie komponują się hity 
z operetek.  W weekend kolej-
na okazja, by ich posłuchać.

„Odgłosy wiosny” 
na półmetku zimy 

Koncert Arie i duety z operetek w Dworze Artusa
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W Dworze Artusa wystąpią śpiewacy LIZA WESOŁOWSKA (sopran) 
i TOMASZ MALESZEWSKI (tenor) z towarzyszeniem instrumentalistów
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„Gazeta Wyborcza” ujawniła 
listę sędziów, którzy poparli 
kandydaturę Teresy 
Kurcyusz-Furmanik na człon-
ka Krajowej Rady Sądowni-
ctwa. Dziennik zaznacza, że 
na liście znajdują się osoby, 
które awansowały dzięki 
„dobrej zmianie”. Ujawnienia 
pozostałych list domaga się 
sędzia Paweł Juszczyszyn.  

Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl 
Choć Kancelaria Sejmu konse-
kwentnie odmawia ujawnienia 
nazwisk sędziów, którzy poparli 
kandydatów do Krajowej Rady 
Sądownictwa, to jedną z takich 
list opublikowała „Gazeta Wy-
borcza”.  

Chodzi o kandydaturę gliwi-
ckiej sędzi Teresy Kurcyusz- 
-Furmanik, startującej do KRS 
z poparciem społecznym (głoso-
wali na nią także sędziowie). 
Podpisy dla niej zbierały Kluby 
„Gazety Polskiej”. W sumie ze-
brała ona ponad 2 tys. podpisów 
obywateli (wymaganych było 
25). Dziennik wskazuje, że na liś-
cie poparcia dla Kurcyusz- 
-Furmanik są też sędziowie 
związani z tzw. aferą hejterską 
w Ministerstwie Sprawiedli-
wości. 

„Jednym z nich jest były pre-
zes Sądu Okręgowego w Gliwi-
cach Arkadiusz Cichocki, który 
współpracował z hejterką Emilią 
Szmydt, prowadzącą akcję 
oczerniania sędziów krytykują-
cych zamach na wymiar spra-
wiedliwości. Trzech sędziów z li-

sty - Cichocki, (Rafał) Stasikowski 
i Ireneusz Wiliczkiewicz  
- działało w grupie Kasta 
na komunikatorze WhatsApp” - 
czytamy w dzienniku. 

Dziennikarze „Wyborczej” 
twierdzą, że dotarli do sędziego, 
któremu Ministerstwo Spra-
wiedliwości złożyło propozycję 
wejścia do Rady. Miał to zrobić 
osobiście wiceminister Łukasz 
Piebiak - który niedługo potem 

zrezygnował ze stanowiska, gdy 
media ujawniły jego udział 
w tzw. aferze hejterskiej. - Kiedy 
Piebiak zaproponował mi kan-
dydowanie, byłem zupełnie nie-
przygotowany. Powiedziałem, 
że przecież nie mam podpisów. 
Wtedy Piebiak stwierdził: ¯daj 
spokój, przelecimy się tu po po-
kojach i podpisy zaraz będą® - 
mówi w rozmowie z „GW”. 

Wkrótce po objęciu stanowi-
ska, Zbigniew Ziobro miał wez-
wać do resortu sędziów, którym 
ufał. Zdaniem „Wyborczej” to 
oni mieli uzupełniać swoimi 
podpisami listy poparcia na wy-
padek, gdyby brakowało podpi-
sów. Inny sędzia miał uczestni-
czyć w zbieraniu podpisów 
na Śląsku. - Do „naszych sę-
dziów” rozesłałem zaproszenie 
do poparcia kandydatury Leszka 

Mazura. Na spotkanie przyje-
chali beneficjenci ¯dobrej 
zmiany® oraz tacy, którzy do-
piero dostali obietnicę awansu. 
Np. w Rybniku zebrano dwa 
podpisy od małżeństwa sę-
dziów, którym obiecano, ale po-
tem nic nie dostali. Reszta to 
nowo mianowani prezesi i wice-
prezesi z Częstochowy, Gliwic 
itd. - relacjonuje informator ga-
zety. 

Z kolei sędzia Paweł 
Juszczyszyn w tym tygodniu 
po raz kolejny wezwał Kancela-
rię Sejmu do ujawnienia list po-
parcia do KRS. Sędzia jeszcze 
w listopadzie argumentował, że 
listy są mu potrzebne do prawid-
łowego rozpatrzenia przez niego 
sprawy cywilnej - uznał za ko-
nieczne rozstrzygnięcie, czy sę-
dzia nominowany przez nową 
KRS był uprawniony do orzeka-
nia w pierwszej instancji. 
W efekcie Juszczyszynowi cof-
nięto delegację do Sądu Okręgo-
wego, a następnie Izba Dyscypli-
narna SN zawiesiła go w obo-
wiązkach, obniżając jednocześ-
nie pensję o 40 proc. Pomimo za-
wieszenia sędzia przyszedł 
wczoraj do pracy.  

Natomiast 25 lutego po-
znamy rozstrzygnięcie Trybu-
nału Konstytucyjnego  ws. 
prawa KRS do  wyłaniania sę-
dziów Izby Dyscyplinarnej SN. – 
Mam obowiązek zapytać TK, jak 
to w końcu jest, czy Sejm ma 
prawo przyjmować ustawy 
w sprawie organizacji sądów, czy 
też nie – informowała Witek tuż 
po złożeniu wniosku. ¹ 

Lista poparcia do KRS ujawniona. 
Czy poznamy kolejne nazwiska?

– Będziemy walczyć o każde 
drzewo, nie tylko o jedno – mó-
wił Szymon Hołownia w swo-
im najnowszym spocie wybor-
czym. Słowa te okraszono na-
graniem brzozy i papierowego 
samolociku. Po apelach m.in. 
polityków, kandydat na prezy-
denta usunął nagranie. 

Kacper Rogacin 
Twitter: @krogacin 
– Będziemy walczyć o każde 
drzewo, nie tylko o jedno – 
w czasie, kiedy Szymon 
Hołownia wypowiadał te 
słowa, na nagraniu pokazano 
brzozę oraz animację przedsta-
wiającą spadający papierowy 
samolocik. Zdaniem wielu 
internautów i polityków, jest to 
jasne nawiązanie do katastrofy 
smoleńskiej z 10 kwietnia 2010 
roku, w której zginął m.in. pre-
zydent Lech Kaczyński i jego 
małżonka. To właśnie zderze-
nie z brzozą miało być bowiem 
przyczyną tragedii. 

Internauci zareagowali obu-
rzeniem na publikację nagrania. 
Filmik skomentowali też poli-
tycy ze wszystkich partii. 
Krzysztof Sobolewski, prze-
wodniczący Komitetu Wyko-
nawczego Prawa i Sprawiedli-
wości nazwał publikację nagra-
nia „chamstwem”. „Czuć rękę 
Tuska” - dodał. 

Z kolei Władysław Kosiniak-
-Kamysz, prezes Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, zaape-
lował do swojego kontrkandy-
data o usunięcie filmiku. 

„Drwiąc z katastrofy 
smoleńskiej, nie tylko pogłę-
biasz podziały, które przecież 
obaj chcemy zasypywać, ale 

rozdrapujesz wciąż niezagojone 
rany bliskich ofiar. Wiem, że 
wiesz, jak się zachować” - napi-
sał. 

Na wpis Kosiniaka-Kamysza 
zareagował Bartłomiej Sienkie-
wicz, były minister w rządzie 
PO-PSL. 

„Bardzo tani sposób umizgu 
do elektoratu PiS. Władku, ta-
kiego symetryzmu na funda-
mentalnym kłamstwie smo- 
leńskim PiS po Tobie się nie spo-
dziewałem. Nadal z szacun-
kiem i sympatią (ale krytycznie) 
– Bartek Sienkiewicz” – czy-
tamy.  

Rzecznik PSL Miłosz Motyka 
w odpowiedzi wkleił komen-
tarz Barbary Nowackiej, kole-
żanki Sienkiewicza z klubu Ko-
alicji Obywatelskiej, która potę-
piła filmik Hołowni. 

Po apelach, były dziennikarz 
usunął nagranie i przeprosił 
za jego zamieszczenie. Zamieś-
cił też oświadczenie 
na Facebooku. 

„Spot, który wczoraj opubli-
kował mój sztab, wzbudził kon-
trowersje. Nagrywając do niego 
w koszmarnym przedstarto-
wym zabieganiu tekst lektorski, 
w ogóle nie dostrzegłem w nim 
aluzji do Smoleńska, nie zwró-
ciłem uwagi na to, czy w tle mo-
jej narracji pokazywana jest 
brzoza, czy inne drzewo, nie 
zauważyłem nieszczęsnego pa-
pierowego samolotu – mi ów 
film opowiadał zupełnie inną 
historię. Są jednak tacy, którzy 
takie aluzje dostrzegli, poru-
szyło ich to. Rozumiem ich 
i z ich głosem i odczuciami się li-
czę” – napisał kandydat na pre-
zydenta Polski. ¹ 

>ołownia przeprasza za  
klip z brzozą i samolotem

Trybunał Konstytucyjny ma zająć się wnioskiem MARSZAŁEK 
SEJMU ELŻBIETY WITEK dotyczącym KRS dopiero 25 lutego

FO
T.

 A
DA

M
 JA

N
KO

W
SK

I

„GW” wskazuje, 
że na liście poparcia są 
m.in. sędziowie 
związani z aferą 
hejterską w resorcie 
sprawiedliwości

Koronawirus w stolicy? 
Szpital czeka na wyniki  
Warszawa Dziewczynka 
z Chin, u której pojawiły się ob-
jawy wskazujące 
na koronawirusa, trafiła w po-
przedni piątek do szpitala pe-
diatrycznego przy ul. Banacha 
w Warszawie. Stamtąd prze-
transportowano ją do Woje-
wódzkiego Szpitala Zakaźnego 
przy ul. Wolskiej. Lekarze cze-
kają teraz na ostateczne wyniki, 
które potwierdzą, czy dziew-
czynka jest nosicielem wirusa. 
Dziewczynkę do szpitala 
przy ul. Banacha przewieziono 
w piątek w specjalnym skafan-
drze ochronnym. – To dziecko 
jest pod obserwacją. Próbki zo-
stały pobrane. Teraz czekamy 
na wyniki badań – poinformo-
wał podczas środowej konfe-
rencji prasowej wiceminister 
zdrowia Waldemar Kraska. Jak 
nieoficjalnie usłyszeliśmy, 
próbki zostały także przesłane 
do analizy do niemieckiego la-
boratorium.  AIP

Z KRAJU I Z POLITYKI Arłukowicz szefem 
sztabu Kidawy–Błońskiej 
Warszawa Małgorzata 
Kidawa-Błońska przedstawiła 
w czwartek członków swo-
jego sztabu wyborczego.  
Szefem został europoseł 
Bartosz Arłukowicz, jako je-
den z nielicznych polityków 
Koalicji Europejskiej chwalony 
za swoją kampanię w wybo-
rach do Parlamentu Europej-
skiego. Za program Małgo-
rzaty Kidawy-Błońskiej odpo-
wiedzialna będzie Izabela 
Leszczyna, natomiast najtrud-
niejszymi obszarami kampanii 
zajmie się Elżbieta 
Łukacijewska. Oprócz tego 
w sztabie znaleźli się też Alek-
sandra Gajewska, Monika 
Wielichowska (odpowie-
dzialna za codzienną pracę 
z wyborcami), Michał Grama-
tyka (dyrektor operacyjny 
sztabu), Tomasz Siemoniak, 
Jacek Protas i prezydent  
Warszawy Rafał Trzaskowski. 
Rzecznikiem kampanii  
będzie przewodniczący  
Nowoczesnej Adam Szłapka. 
 AIP

„Bez Kirka nie byłoby Złotej Ery 
Hollywood” - powtarzał od lat 
jego syn Michael, również słynny 
aktor. Miał rację. Zmarły właśnie 
Kirk Douglas był ucieleśnieniem 
majestatu Fabryki Snów. 

 
Naprawdę nazywał się Issur 
Danielovitch Demsky, a  urodził 
się w grudniu 1916 r. w Amster-
damie, w stanie Nowy Jork, 
jako potomek żydowskich emi-
grantów z Białorusi. Jak po la-
tach wspominał, rodzice byli 
analfabetami, posługiwali się 
łamaną angielszczyzną i żyli 
w skrajnym ubóstwie. Za-
pewne do głowy im wówczas 
nie przyszło, że ich syn zdobę-
dzie sławę i górę pieniędzy. 

On sam, już jako 14-latek, 
postanowił zostać aktorem. 
Obdarzonym - dodajmy - 
sporą dozą ambicji i samoza-
parcia. Studiował język angiel-
ski na St. Lawrence University 

w Canton, w stanie Nowy Jork. 
Wkrótce, jako wyjątkowo uz-
dolniony uczeń, otrzymał sty-
pendium na Amerykańskiej 
Akademii Sztuk Dramatycz-
nych w Nowym Jorku.  

Potem odbył służbę 
w Amerykańskiej Marynarce 
Wojennej, od włączenia się 
Stanów do II wojny światowej 
w 1941 r., do jej zakończenia 
w roku 1945. „Przełożeni wy-
stawili mi świetne świade-
ctwo. Można było mieć wraże-
nie, że sam wygrałem tę cho-
lerną wojnę” - żartował po la-
tach w wywiadach. 

Był przystojny, owiany mi-
tem bohatera wojennego - nic 
zatem dziwnego, że po wojnie 
powrócił do Nowego Jorku 
i rozpoczął pracę w radiu, tea-
trze, reklamie oraz występach 
na Broadwayu. Biografowie 
Douglasa są zgodni, że zadebiu-
tował już jako 20-latek w 1946 

r., w filmie „Dziwna miłość 
Marthy Ivers”. Spodobał się kry-
tyce i publiczności i w efekcie 
pozostał na srebrnym ekranie 
przez kolejne 60 lat. Grał twar-
dzieli, szlachetnych bohaterów 
i nieznających strachu samców 
Alfa. Zaliczany był z tego po-

wodu do tzw. hollywoodzkich 
klasyków i pewnie dlatego 
przez wiele lat przyjaźnił się 
z inną amerykańską sławą kina 
- Burtem Lancasterem, z któ-
rym zagrał w sześciu filmach. 

Zanim w 1996 r. otrzymał 
nagrodę Oscara, przyznanego 
za całokształt twórczości, był 
wcześniej trzykrotnie do tej 
nagrody nominowany. Za rolę 
Vincenta van Gogha w „Pasji 
życia” otrzymał nagrodę Zło-
tego Globu. Ale prawdziwą 
światową sławę zdobył tytu-
łową rolą przywódcy powsta-
nia niewolników, w filmie 
„Spartakus”  z 1960 r., w reży-
serii Stanleya Kubricka.  

 Był aktorem, który nie lubił 
błyszczeć na pierwszych stro-
nach gazet. Ukrywał prywatność, 
nie wdawał się w skandale. Życie 
prywatne Douglasa  było nie-
skomplikowane. Pierwszą żoną 
Kirka Douglasa była popularna 
aktorka Diana Dill, z którą miał 
dwóch synów - Michaela i Joela. 
W 1954 r. jego drugą żoną została 
Anne Buydens. Z tego związku 
aktor również miał dwóch sy-
nów: Petera i Erica. ¹ AIP

Nie żyje legendarny Kirk Douglas, 
ikona Hollywood. Miał 103 lata

KIRK DOUGLAS  był legendą, 
aktorem złotego wieku kina
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  506666626  Gotówka 2 pok. lub działkę 

  KUPIĘ  małe mieszk. Toruń 692845115 

  POMOGĘ  sprzedać twoje mieszkanie. 

Sprawdź. Zadzwoń tel. 885-241-785 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  4-POKOJOWE,  Wrzosy; 503-439-129 

  OKAZJA,  48m2, centrum, 608-354-486 

  STARSZA  Pani poszukuje pokoju do 

wynajęcia od zaraz 503766197 

 MIESZKANIA - ZAMIENIĘ 

  ZAMIANA  mieszkań(również 

zadłużonych)tel.665 160 287 

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

  16M2,"MACIEJ",  Parter 609301346 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  3  ha sprzedam 602-646-553 

  BUDOWLANA  922 m2 Głogowo, 

ul.Poziomkowa, woda, kanalizacja, 

prąd, gaz przy działce.Tel 601524602 

  DZIAŁKA  1124 m2 Grudziądz przy 

ul.Droga Łowicka tel. 601524602 

 GARAŻE 

A. Garaże blaszane, bramy 
garażowe, kojce, cały 
kraj! transport, montaż 
gratis, raty !! 509-574-644, 
56/649-44-30,52/388-22-73, 
54/421-00-45 www.konstal-
garaze.pl

Handlowe

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  OBRAZ  Beksińskiego kupię, 

518376483 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  wiertarkę stołową, kowadło: 

577-075-312. 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

Drzwi, OKNA, "WDD - STYL" 
Toruń, ul. Chrobrego 121
tel. 56/661-00-73, 601-568-290
P R O M O C J A !

 MATERIAŁY OPAŁOWE 

  504135983  brykiet dębowy, rozpałka 

  WĘGIEL,  miał, ekogroszek 663773328 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  SKUP  do 1200zł stan obojęt. 
514342906 

 INNE 

  HAKI  Holownicze-montaż, 
Przyczepy-sprzedaż, wypożyczalnia; 
56/655-83-33 www.przyczepytorun.pl 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  1000  ZŁ NATYCHMIAST 
601-939-090 

    
  KREDYT  prosty i wygodny 513 820 640 

  POŻYCZKA  dla każdego 508-593-838 

  POŻYCZKI  od 300zł w 24h 
733-744-144 

 MOTOFINANSE 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  zakładu kamieniarskiego przyjmę 
602-458-036 

  DYSPOZYCYJNYCH,  mile widziani 
emeryci MON i MSWiA 52 3487577 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  FIRMA  zatrudni hydraulików 
i pomocników. 661-596-500 

  FRESH  zatrudni panią do sprzątania 
2 x w tygodniu. w Ostaszewie, tel. 
56-657-28-49, mail: praca@fresh.
torun.pl 

  FRESH  zatrudni panią do sprzątania 
w Golubiu Dobrzyniu tel. 56-657-28-49, 
mail: praca@fresh.torun.pl 

  FRYZJERA/FRYZJERKĘ,2-4  letnim 
stażem pracy,56 622 21 22 

  FRYZJERKĘ-  Kleopatra, 
600 959 449 

    
  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774270543. Cert. 9875 

  PIEKARZY  i Cukierników 512-004-336 

  PŁYTKARZA,  609-610-744 

  POMOC  kuchenną,kucharza 
505588153 

  PRACA  w McDonald’s 607-648-065 

  PRACOWNIKÓW  dociepleń, 
Elektryków, Murarzy; 607-967-967 

  SPRZĄTANIE  dla Pań z orzeczeniem - 
Toruń 601 808 947 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774270543 Cert. 9875 

  ZATRUDNIĘ  pracownika - do prac 
murarskich, z umiejętnością czytania 
projektów. Istnieje możliwość 
otrzymania samochodu służbowego 
601-647-685 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  GINEKOLOGIA.PEŁEN  zakres 
602-440-304 

 STOMATOLOGIA 

  NAPRAWA  protez, Wyszyńskiego 
11a/61. 56/645-45-72 

 INNE SPECJALIZACJE 

  ZABURZENIA 
SEKSUALNE 
- Zbigniew Fronczek, Toruń 
56/6235605, 603953035 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  511-671-676  Naprawa lodówek pralek 

  514-860-982  Naprawa pralek,lodówek 

  601-679-476  Naprawa pralek, lodówek 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  505-188-716,  POSADZKI Z AGR. 

    
  CYKLINOWANIE  BEZP. 507220848 

  GŁADŹ  malowanie panele 792-749-910 

  MALOWANIE,  remonty, 502141457 

  PŁYTKI  hydraulika gładź 698-409-365 

  REMONTY  Wykończenia ;603-574-799 

  REMONTY,  577-179-094 

  REMONTY,NAPRAWY  518919394 

 INSTALACYJNE 

  605-294-008  Hydraulika Udrażnianie 

  WYMIANA  kuchenki gazowej, 
przegląd szczelności wewnętrznej 
instalacji gazu, podpis i pieczątka 
rozpoczęcia ważności karty 
gwarancyjnej kuchenki, montaż 
pieców gazowych, modernizacja 
kotła węglowego na pellet, demontaż 
i montaż instalacji hydraulicznych, 
gazowych, centralnego ogrzewania, 
elektrycznych, odbiór wykonania 
instalacji-www.domowy-instalator.pl, 
tel. 537-414-100 

 KOMPUTEROWE 

  514-042-236.  Informatyk z dojazdem. 

 PORZĄDKOWE 

 CZYSZCZENIE  dywanów, tapicerek, 
mycie okien "Kärcher"697-628-925

 PRZEPROWADZKI 

  .PRZEPROWADZKI  500-071-700 

  OPRÓŻNIANIE  mieszkań, piwnic, 

strychów, przeprowadzki 661-453-978 

 STOLARSKIE 

  .603-324-991.  Cyklinowanie- 

profesjonalnie. 

 TRANSPORTOWE 

  601-635-017  Czarnoziem, piasek, 

kruszywa 

  PRZEWÓZ  osób Niemcy-Holandia-

Belgia. Z domu pod dom. 667-268-535 

 INNE 

  SZYCIE  kołder, czyszczenia pierza, 
Toruń 601-681-014, Grudziądz 56/ 
46-236-01, 603-090-750 

    

Matrymonialne

  /  / / BIURO Serduszka dwa 883783782 

  606-746-555  SEKRET www.biuro-

matrymonialne,eu 

Różne

  STARE  książki- skup, tel. 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

  KUPIĘ  każdy traktor, 502939200 

Towarzyskie

  ANULA  733-159-712 prywatnie 

 CZYSZCZENIE  dywanów, tapicerek, 
mycie okien "Kärcher"697-628-925

AUTOPROMOCJA 

Weekend 
tuż-tuż.

Kup 
magazynowe 

wydanie gazety

nowosci.com.plnowosci.com.pl

 009568516

„Nie umiera Ten, Kto trwa w pamięci żywych”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 lutego 2020 r. 
odeszła do Pana Opatrzona Sakramentami Świętymi
kochana Mama, Teściowa, Babcia, Prababcia, Siostra, 

Szwagierka i Ciocia

śtp

Bronisława Wronkowska
lat 76

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w sobotę, 
8 lutego 2020 r. o godz. 10.15 modlitwą różańcową 

w kaplicy kościoła pw. Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa 
na Rubinkowie II. O godz. 11.00 nastąpi wyprowadzenie 

do kościoła, gdzie zostanie odprawiona Msza Św. żałobna.
Po Mszy Św. ceremonia pogrzebowa odbędzie się 

na cmentarzu przy ul. Wybickiego.
Bus zostanie podstawiony przy kościele po Mszy Św.

Pogrążona w smutku Rodzina

 009568041

Ze smutkiem i żalem żegnamy

Kolegę

Ryszarda Brzezińskiego
emerytowanego Pracownika Toruń-Pacific.

Nasze myśli  

łączą się w tych smutnych chwilach

z Rodziną

której przekazujemy  

wyrazy głębokiego współczucia.

Koleżanki i Koledzy

z Cereal Partners Poland Toruń-Pacific

REKLAMA 009551353

AUTOPROMOCJA 037069811

Toruń on-line

serwis Twojego miasta
nowosci.com.pl

 009568235

Z wielkim smutkiem żegnamy

Ryszarda  
Olszewskiego

Pan Ryszard pozostanie w naszej pamięci jako człowiek, 
którego energia i sposób działania wymykały się 

schematom i inspirowały nas do pracy.

Będzie nam go bardzo brakowało.

Wyrazy głębokiego współczucia

Rodzinie
składają

Zarząd oraz członkowie TMPS Czas-Gospodarzy

eprasa.pl 059b6d8c05
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 009561815

„Śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą”
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 lutego 2020 roku 

odszedł od nas mój kochany Mąż, nasz Tata, Teść, Dziadek i Wujek

śtp

Ryszard Olszewski
lat 87

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się  
w poniedziałek 10 lutego 2020 roku o godzinie 13.40
wartą honorową w kościele pw. Wniebowzięcia NMP.

O godz. 14.00 w kościele zostanie odprawiona  
Msza Święta żałobna. Po Mszy Świętej ceremonia 

pogrzebowa odbędzie się na Centralnym Cmentarzu 
Komunalnym przy ul. Grudziądzkiej 192.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Bus zostanie podstawiony po Mszy Świętej przy kościele.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

 009563872

Z czcią i honorami żegnamy

Ryszarda  

Olszewskiego
Wybitnego Sportowca, Członka Klubu,  

Uczestnika Igrzysk Olimpijskich w Rzymie w 1960 r., 

reprezentanta Polski na Akademickich Mistrzostwach 

Świata, Mistrzostwach Europy,  

Wieloletniego Kapitana Twardych Pierników,  

Króla Strzelców I Ligii w Koszykówce.

Po zakończeniu kariery sportowca rozsławiającego  

imię Torunia na całym świecie, był wieloletnim  

działaczem klubowym.

Rodzinie i Najbliższym

przekazujemy słowa głębokiego współczucia

Zarząd, działacze, trenerzy, zawodniczki, zawodnicy 

AZSUMK Toruń

REKLAMA 009553387

 009568305

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość,

iż w dniu 29 stycznia 2020 roku odszedł

prof. dr hab. 

Stanisław Sudoł
doktor honoris causa UMK

wieloletni pracownik Wydziału Nauk Ekonomicznych  

i Zarządzania Uniwersytetu Mikołaja Kopernika  

w Toruniu (1970-2008), współtwórca i pierwszy dziekan 

Wydziału Nauk Ekonomicznych UMK.  

Członek szeregu organizacji i stowarzyszeń naukowych. 

Wielokrotnie odznaczany za działalność badawczą  

i dydaktyczną. Wybitny nauczyciel akademicki.  

Człowiek niezwykle rzetelny i pracowity, który z wielką 

hojnością obdarowywał ludzi sympatią i życzliwością.

Rodzinie i Najbliższym

składamy wyrazy najgłębszego żalu i współczucia.

Dziekan i społeczność akademicka

Wydziału Nauk Ekonomicznych i Zarządzania

Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu

Msza żałobna w intencji ŚP. prof. Stanisława Sudoła

odbędzie się w piątek 7 lutego 2020 roku o godz. 12.00

w kościele Matki Bożej Anielskiej  

w Radości, ul. Wilgi 14.

REKLAMA 009553208

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 009552987

MISTERIUM
KOMPLEKSOWE USŁUGI 

POGRZEBOWE

a  Toruń, ul. Rydygiera 33, 

Rubinkowo I, 

tel. 56 623 14 41, 883 662 445 

CAŁĄ DOBĘ

www.misteriumtorun.pl

a  Pogrzeb w ramach zasiłku ZUS.
a  Załatwienie formalności  

pogrzebowych.
a  Transport ciała.
a  Posiadamy własną kaplicę 

przedpogrzebową  

oraz chłodnię  

(przy kościele MBKP).
a  Godne pożegnanie osoby zmarłej.
a  Kamieniarstwo. 
a  Sprzedaż nagrobków.

 009562496

W piątą rocznicę śmierci

śtp

Jadwigi Polaszczyk

Msza Święta za spokój Jej Duszy 

zostanie odprawiona

w czwartek 13.02.2020 o godzinie 18.00

w Kościele pw. Świętego Antoniego  

na Wrzosach

córka i syn  

z rodzinami 

 009566980

„Nie odchodzi ten,
Kto pozostaje w sercach bliskich”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5 lutego 2020 r. 
zasnął w Bogu ukochany Tata, Teść, Dziadek, Pradziadek, 

Wujek, Przyjaciel i Sąsiad

śtp

Edward Gołębiewski
lat 91

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w sobotę  
8 lutego 2020 r. o godz. 13.00 modlitwą różańcową  

w kaplicy Trójcy Świętej w kościele pw. Wniebowzięcia NMP.
O godz. 13.30 zostanie odprawiona Msza Św. żałobna.

Po Mszy Św. ceremonia pogrzebowa odbędzie się  
na Cmentarzu Św. Jerzego przy ul. Gałczyńskiego.

Bus zostanie podstawiony przy kościele po Mszy Św.
Pogrążony w smutku Syn z Rodziną

 009565321

Z wielkim smutkiem i żalem 
przyjąłem wiadomość o śmierci

śtp

Ryszarda Olszewskiego

Rodzinie i Bliskim
przekazuję 

wyrazy głębokiego współczucia.

Arkadiusz Myrcha

Poseł na Sejm RP

REKLAMA 009553233

•  Browarna 2 
•  Koniuchy 26A
•  Okólna 24B (Podgórz)
•   Toruńska 92  

Wlk. Nieszawka

KOMPLEKSOWE USŁUGI 
POGRZEBOWE,  
CMENTARNE,  

KAMIENIARSKIE

tel. 56 62-106-14, 603-105-155
CAŁĄ DOBĘ

www.cultus.pl
REKLAMA 009553380REKLAMA 009553359

CAŁĄ DOBĘ

• Toruń, ul. Prosta 16
oraz Kościuszki 56
tel. 56/62-261-46,
56/678-10-08

www.szczepanczyk.com.pl

Dom Pogrzebowy 
ul. Nieszawska 33G

Kaplica Pogrzebowa
przy Kościele Chrystusa Króla

• obsługa pogrzebów w każdej 
kaplicy, kościele i na wszystkich 
cmentarzach w Toruniu

• NISKIE CENY
• WŁASNY WYRÓB TRUMIEN
• kremacje, ekshumacje
• bezpłatna koperta parkingowa 

dla klientów przed zakładem

REKLAMA 009553262

Sprzedaż grobów 
urnowych na CCK. 

Doświadczenie, sumienność,

uczciwość.

eprasa.pl 059b6d8c05
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REKLAMA 009550852

PRYWATNE CENTRUM 

CHIRURGII

J. Winczakiewicz - M. Borkiewicz
www.pcc.torun.pl 

CENTRUM MEDYCYNY 

ESTETYCZNEJ 

I KOSMETOLOGII

K. Winczakiewicz - M. Borkiewicz 
www.cmeik.pl 

Toruń, ul. Kołłątaja 10A,  
tel. 56 66 00 907

AUTOPROMOCJA 046509928

REKLAMA 009552107

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

GABINET  

PSYCHIATRYCZNY 

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń,  

ul. Stefana Srebrnego 1

rejestracja, tel. 56 62 10 811,  
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 009561981

REKLAMA 009454820 

REZONANS  MAGNETYCZNY 
TOMOGRAFIA  KOMPUTEROWA

Rejestracja badań odpłatnych:

601 261 986, 22 276 24 40,

56/6100382 lub 383, godz. 8-20

rejestracja@tomograf.torun.pl   www.tomograf.torun.pl

BARDZO KRÓTKIE TERMINY NA NFZ

„TOMOGRAF”
ul. Batorego 17/19, Toruń

Pijesz herbatę?
��Do twojego organizmu przedostają się miliony cząsteczek mikroplastiku

Joanna Jankowiak

Takie ostrzeżenie sfor-
mułowali niedawno 
naukowcy z McGill Uni-
versity. Okazuje się, że 
ten niewinny napój, gdy 
jest pakowany w torebki, 
może mieć negatywny 
wpływ na nasze zdrowie.

Torebki do herbaty wynale-
ziono w latach 70. XX wieku. 
Początkowo zdobyły one naj-
większą popularność w Wielkiej 
Brytanii. Dawniej herbatę pa-
kowano w torebki z jedwabiu, 
teraz produkowane są z papie-

ru z domieszkami plastików. 
Obecnie aż 96 proc. herbaty 
parzona jest właśnie w taki spo-
sób. 

Uwolniony plastik
W artykule opublikowanym 
w czasopiśmie Environmental 
Science & Technology zespół 
badawczy ze wspomnianego 
wcześniej uniwersytetu zasta-
nawiał się, czy podczas parze-
nia torebki mogą uwalniać do 
napoju mikro- i nanocząsteczki 
plastiku.

Dzięki obserwacjom za po-
mocą mikroskopów elektrono-
wych odnotowali oni, iż jedna 
torebka na herbatę uwalnia do 

wody około 11,6 miliarda czą-
steczek mikroplastiku i 3,1 mi-
liarda nanoplastiku. Liczby te 
znacząco przekraczają poziomy 
rejestrowane w przypadku in-
nych produktów spożywczych. 
Uwalnianie cząstek z torebki od 
herbaty ma miejsce w tempera-
turze parzenia.

Jako kontynuację tego odkry-
cia uznać można eksperyment, 
gdzie wystawiono rozwielitki 
na działanie różnych dawek mi-
kro i nanoplastiku z torebek po 
herbacie. W rezultacie wykaza-
ły one pewne nieprawidłowości 
anatomiczne i behawioralne. 
Wyniki te z pewnością są niepo-
kojące. Pamiętać jednak należy, 

że nie można ich uogólniać na 
ludzi – w tym kierunku potrzeb-
ne są dodatkowe badania.

Kurz herbaciany
Na niekorzyść herbat serwowa-
nych w torebkach przemawia 
również kwestia zawartego 
w nich kurzu herbacianego. 
Jak wskazują badania prze-
prowadzone przez Canadian 
Food Inspection Agency na 
popularnych w tym kraju na-
parach, 1 na 4 herbaty zawie-
rają pozostałości pestycydów 
znacznie przekraczający limit 
bezpieczeństwa ustalony przez 
Health Canada. Niektóre z nich 
zawierały nawet groźne, zaka-

zane na całym świecie pesty-
cydy.

Zmiany
Niektóre marki nie pozosta-
ją obojętne na te doniesie-
nia. Przykładem może być 
największa brytyjska �rma 
Clipper. Ogłosiła ona wpro-
wadzenie na rynek torebek 
wykonanych z bananów, 
a dokładniej z mieszanki 
abaki. Jest to wytrzymałe 
włókno wydzielane z pochew 
liściowych bananowca manil-
skiego i biopolimeru z niemo-
dy�kowanego genetycznie 
materiału roślinnego, zwane-
go PLA.CP 

Ciekawą alternatywa dla plastikowych torebek na herbatę są te wykonane z materiałów pochodzenia roślinnego.

Jaką 
herbatę?

Wśród wielu rodzajów herbat 
trudno wybrać tę najlepszą. 
Owocowe w torebkach kuszą 
smakiem i aromatem, nato-
miast zielone i czerwone wła-
ściwościami odchudzającymi. 

Polacy najczęściej jednak 
wybierają herbatę czarną 
liściastą, która uspokaja, 
a pita regularnie obniża ry-
zyko zawału serca.

Wybór herbaty liściastej 
nie gwarantuje braku dodat-
ków chemicznych. Dlatego 
warto przemyśleć zakup 
herbat organicznych oraz 
tych z ekologicznych upraw. 
Są co prawda droższe, ale 
również zdrowsze.

W zamian otrzymujemy 
bogactwo aromatu. Dodat-
kowo sami decydujemy o in-
tensywności naparu - mamy 
pełną dowolność w zakresie 
liczby liści, którą zaparzy-
my.

REKLAMA 009554728

Marek StrawińSki
Operacje ortopedyczne:

artroskopie kolan,
operacje paluchów,

operacje ręki.

Gabinet Toruń,

ul. Bartkiewiczówny 89 (środa)

Chełmża ul. Szewska 23 (czwartki)

Tel. 603-607-202;

www.strawinski-ortopeda.pl

REKLAMA 009550875

REKLAMA 019562556
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www.podtezniami.pl

ZaprasZamy do skorZystania Z pełnopłatnych 

poradni specjalistycZnych:   

 Neurologicznej 
 Kardiologicznej 
 Diabetologicznej 

 Reumatologicznej 
 Otolaryngologicznej 
 Dermatologicznej   

oraz szerokiej gamy zabiegów 
rehabilitacyjno-leczniczych.   

( 54 416 70 67    

Klinika Uzdrowiskowa “Pod Tężniami”  
im. Jana Pawła II Warzelniana 7 
87-720 Ciechocinek

AUTOPROMOCJA 017042785

Toruń
on-line

serwis Twojego miasta
nowosci.com.pl

eprasa.pl 059b6d8c05
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Co pan planuje osiągnąć pod-
czas Copernicus Cup? 

Rok temu byłem w innej sy-
tuacji. Jasno zadeklarowałem, 
że przyjeżdżam do Torunia po-
bić rekord Polski na 1500 me-
trów. Zrobiłem  to i było fajnie. 
Teraz jestem w innej sytuacji. 
Wiadomo, że celem numer je-
den są igrzyska w Tokio i wy-
walczenie medalu. W sezonie 
halowym nie nastawiam się 
na szybkie bieganie, ale też nie 
zamierzam składać broni. Star-
ty w hali mają być w tym roku 
odskocznią od żmudnych tre-
ningów i całej codzienności 
z tym związanej. Jednak 
Copernicus Cup to jest mój mi-
tyng i zrobię wszystko, by po-
kazać się z jak najlepszej stro-
ny i dać kibicom dobrą zabawę. 
Wystartuję na 800 metrów i to 
będzie główna atrakcja mityn-
gu, która go zakończy. Będzie 
się działo wiele ciekawego, to 
mogę obiecać. 
Po raz kolejny zadeklarował 
pan, że przekaże honorarium 
n cele charytatywne. Skąd się 
wziął ten pomysł? 

To było chyba trzy lata temu. 
Właściwie wszystko stało się 
dzięki mojej córce Zuzi. Jej ko-
leżanka miała problemy zdro-
wotne i chorowała na serce. Po-
trzebne były pieniądze na ope-
rację w Niemczech. Pomyśla-
łem, że fajnie byłoby pomóc. 
Postanowiłem, że to co zarobię 

na mityngu, to przekaże na ope-
rację. I to była najlepsza moja 
decyzja. Rok później byłem 
po chorobie i kompletnie nie-
przygotowany. Myślałem, że nic 
z tego nie wyjdzie. Wystąpiłem 
i okazało się, że osiągnąłem je-
den z najlepszych wyników. 
Wtedy postanowiłem, że będę 
tak dalej postępował i przeka-
zywał honorarium z jednego 
biegu dla potrzebujących. 
Zdradzi pan, kogo wspomoże 
w tym roku? 

Wspólnie z Michałem 
Materlą postanowiliśmy, że 
wyremontujemy salę zabaw 
na oddziale onkologicznym 
szpitala w Szczecinie. Tam są 
młodzi wojownicy, którzy tego 
potrzebują. Oni toczą najważ-
niejszą walkę w życiu. Cieszę 
się, że udało się z Krzysztofem 
Wolsztyńskim, dyrektorem 
Copernicus Cup , wynegocjo-
wać dobre pieniądze, które bę-
dę mógł przekazać dzieciom. 
Poza tym adidas przygotował 
dla nich specjalne paczki. 
Występ w Copernicus Cup to 
nie będzie jedyny przejaw pań-
skiej aktywności w Toruniu... 

No tak. Już po mityngu wie-
czorem odbędzie się spotkanie 
podczas, którego zaprezentu-
ję swoją książkę zatytułowaną 
„Mój bieg”. To będzie premie-
ra. Z tego powodu będzie to dla 
mnie wyjątkowy wieczór. Za-
praszam kibiców nie tylko 

na halę, na zawody, ale także 
na spotkanie. Będzie można 
poznać Marcina Lewandow-
skiego z innej strony.  
Skąd pomysł na książkę? 

No właśnie dlatego, żeby 
pokazać innego Marcina, nie te-
go którego kibice znają z tele-
wizorów, stadionów czy hal, 
zmagającego się z rywalami 
i walczącego o medale. Chcę 
pokazać, jak wygląda życie pro-
fesjonalnego sportowca od tej 
drugiej strony, ile musi przejść, 
z jakimi problemami się zma-
gać, jakie przygody przechodzi, 
o których kibice nie mają zielo-
nego pojęcia. Wszystko jest na-
pisane moim językiem. To ma 
być charakterystyczne dla tej 
książki, ma mnie pokazać ta-
kim jakim jestem na co dzień. 
Nie będzie to biografia, ale po-
zycja stricte sportowa. 
Planuje pan akcję promocyjną? 

Po Copernicus Cup wystar-
tuję jeszcze w paru mityngach 
w Europie. Sezon halowy koń-
czę 21 lutego. Potem będę miał 
trochę wolniejszy czas i wtedy 
planuję spotkania autorskie. 
Już jestem podekscytowany, 
bo jeszcze nie występowałem 
w takiej roli. Wierzę, że spotka-
nia będą ciekawe dla mnie i dla 
kibiców. Na razie serdecznie 
zapraszam do Torunia. Naj-
pierw na Copernicus Cup, po-
tem na spotkanie ze mną. 
DARIUSZ KNOPIK

Tenis stołowy Rozmowa z Marcinem Lewandowskim, biegaczem Zawiszy Bydgoszcz, który turniej Copernicus Cup wykorzystuje do akcji charytatywnej
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Książka dla poznania innego Marcina
Właściwie wszystko stało się dzięki mojej córce Zuzi. Jej koleżanka miała problemy zdrowotne i chorowała na serce. Potrzebne były pieniądze na operację 
w Niemczech. Pomyślałem, że fajnie byłoby pomóc. Postanowiłem, że to co zarobię na mityngu, to przekaże na operację - twierdzi Marcin Lewandowski

MARCIN LEWANDOWSKI w ubiegłym roku pobił podczas Copernicus Cup rekord Polski w biegu na 1500 m 

Żużlowcy zagrają 
w hokeja 
Na torze lepsi byli  
zawodnicy GKM-u. 
Czy Apator zrewanżuje 
się na lodowisku? 
strona 32

Pożegnanie  
bez wygranej 
Polski Cukier Toruń 
zakończył grę w Lidze 
Mistrzów. Teraz pora 
na ligę i Puchar Polski   
strona 32

Orlen Copernicus Cup Toruń 2020 - impreza pod specjalnym nadzorem

Już jutro w Arenie Toruń od-
będzie się międzynarodowy 
mityng lekkoatletyczny 
Orlen Copernicus Cup 2020. 
 
Impreza należy do cyklu World 
Athletics Indoor Tour, będzie 
czwartą z kolei. Cykl siedmiu 
zawodów rozpoczął się 25 
stycznia w Bostonie, a zakoń-
czy 21 lutego w Madrycie. 

Ciekawie zapowiada się ry-
walizacja w skoku o tyczce 
mężczyzn, mimo że zabraknie 
Piotra Liska, który tuż 
przed mityngiem w Chociebu -

żu poczuł ból w pachwinie le-
wej nogi i postanowił odpuścić 
sobie starty w sezonie halo-
wym. Zobaczymy za to Pawła 
Wojciechowskiego, a oprócz 
niego wystartują m.in. wice-
mistrz świata, Szwed Armand 
Duplantis, Kanadyjczyk Shaw -
nacy Barber i Grek Kon stan -
tinos Filippidis. 

 Niewątpliwie atrakcją dla 
polskich kibiców będą też bie-
gi. Nasze panie, „aniołki 
Matusiń skiego” rywalizować 
będą na dystansie 400 metrów, 
z kolei Adam Kszczot i Marcin 
Lewandowski pobiegną na dy-
stansie dwa razy dłuższym. 

Ciekawy będzie choćby 
konkurs pchnięcia kulą, w któ-
rym wystąpią m.in. Konrad 
Bukowiecki i Michał Haratyk. 

Zawody obejrzy komplet 
kibiców, wczoraj została już 
praktycznie śladowa liczba bi-
letów. Mityng będzie można 
też obejrzeć w telewizji. Rela-
cję z Orlen Copernicus Cup To-
ruń 2020 zapowiada stacja 
TVP Sport. Początek - o godz. 
18.30. 

Orlen Copernicus Cup 2020 
będzie pod nadzorem europej-
skiej federacji - w 2021 r. Toruń 
będzie gospodarzem halowych 
mistrzostw Europy. 

Program ORLEN COPERNICUS CUP 2020 
17:57 Ceremonia otwarcia  
18:05 Skok w dal K  
18:10 60 m  ppł. K (eliminacje)  
18:25 60 m  ppł. M (eliminacje)  
18:30 Pchnięcie kulą M 
18:40 1500 m K  
18:55 60 m K (eliminacje) 
18:55 Skok o tyczce M  
19:05 60 m  M (eliminacje) 
19:20 400 m  K (2 biegi)  
19:35 400 m  M (2 biegi)  
19:55 60 m  ppł. K FINAŁ 
20:10 60 m ppł.  M  FINAŁ 
20:20 60 m  M FINAŁ 
20:30 60 m  K FINAŁ  
20:40 800 m  M  
20:50 Dekoracje zwycięzców

LEKKOATLETYKA
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W zawodach Copernicus Cup weźmie udział ekipabiegaczek, m. in.  JUSTY-
NA ŚWIĘTY-ERSETIC (z lewej) i IGA BAUMGART-WITAN (z prawej)

eprasa.pl 059b6d8c05
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Michał Skiba 
@Skibowy 

Dziś rusza trzecia edycja 
Willingen 5, to kolejny turniej 
rozgrywany w ramach Pucharu 
Świata. Pieniądze do wygrania 
są większe niż w Turnieju Czte-
rech Skoczni. 

Pięć skoków – cztery w dwóch 
konkursach indywidualnych 
i jeden z serii kwalifikacyjnej. 
Kto zdobędzie najwięcej punk-

tów, ten wygrywa. Zabawa 
na Muehlenkopfschanze  
w Willingen będzie identyczna, 
jak w  Titisee–Neustadt trzy ty-
godnie temu.  Wtedy „TN5” wy-
grał Ryoyu Kobayashi, mimo że 
Dawid Kubacki zwyciężył w obu 
konkursach. – Jak mu zabiorą 
podatek, to nic mu nie zostanie 
– mówił uszczypliwie o sukcesie 
Japończyka zwycięzca tego-
rocznego TCS, ale nikt nie wątpi, 
że skoczek z Nowego Targu bę-
dzie mocno rywalizował o koń-
cowy triumf w Willingen.  

Znów jest o co wal-
czyć, za wygraną w Willingen 5 
organizatorzy płacą 25 tysięcy 
euro. Tyle samo, co w Titisee, co 
znów wygląda bardziej okazale 
przy premii za triumf w TCS. 
Tam organizatorzy płacą „tylko” 
20 tys. franków szwajcarskich. 
Taką samą kwotę FIS oferuje 
za wygrany pojedynczy konkurs 
PŚ. 

Muehlenkopfschanze w Wil-
lingen to skocznia, która pol-
skim zawodnikom zawsze bę-
dzie kojarzyła się z kosmicznym 

skokiem Adama Małysza. W po-
niedziałek minęło 19 lat od słyn-
nego 151,5 m skoczka z Wisły 
w Willingen. Dwa lata później – 
w 2003 roku – o mały włos Sven 
Hannawald  nie zaliczyłby kon-
kursu idealnego. Za pierwszy 
skok dostał od sędziów pięć 
„dwudziestek”, w drugiej pró-
bie miał ich cztery. Tylko jeden 
sędzia dał notę 19,5. Aż trudno 
uwierzyć, że w 2005 roku pół 
metra dalej od Małysza skoczył 
Fin Janne Ahonen, a w 2014 
roku ten wynik powtórzył Sło-

weniec Jurij Tepes.  W tym roku 
najdalej może latać Stefan Kraft. 
Austriak w ostatnich tygodniach 
imponował regularnością. 
Po weekendzie PŚ w Sapporo 
został nowym liderem klasyfi-
kacji generalnej. 

Ubiegłoroczną edycję wy-
grał Ryoyu Kobayashi, drugi – 
niespodziewanie – był Piotr 
Żyła. „Wiewiór” znalazł się 
oczywiście w składzie trenera 
Michala Doleżala na tegoroczny 
Willingen 5. W Niemczech pol-
scy skoczkowie wystąpią 
w składzie: Dawid Kubacki, Ka-
mil Stoch, Piotr Żyła, Jakub 
Wolny, Klemens Murańka, 
Aleksander Zniszczoł i Andrzej 
Stękała. Stefan Hula i Maciej 
Kot, razem z pozostałymi 

skoczkami kadry B (Paweł 
Wąsek, Kacper Juroszek i mło-
dzieżowiec  Adam Niżnik), wy-
stąpią w Pucharze Kontynental-
nym w Brotterode. 

Przez moment były obawy, 
że pięknych lotów w Willingen 
nie będzie. Oczywiście proble-
mem był brak śniegu, tym syp-
nęło dopiero w ostatnich dniach. 
Kolejnym utrudnieniem mogą 
być silne ruchy powietrza 
i deszcz. W piątek miniturniej 
w Willingen zapoczątkują kwali-
fikacje o godz. 18. Sobotni i nie-
dzielny konkurs indywidualny 
rozpocznie się o godz. 16. ¹ 

Konkursy i kwalifikacje PŚ 
w skokach w Eurosporcie 1 
i Eurosport Playerze.

Były reprezentant Polski Ma-
ciej Murawski przewiduje, co 
stanie się na wiosnę w Ekstra-
klasie. Po odejściu gwiazd, nad-
chodzi czas młodych talentów? 

Piotr Czachowski powiedział 
niedawno, że nasza liga jest 
najsłabsza od wielu lat, bo je-
śli jakikolwiek piłkarz zapre-
zentuje błysk formy, to od ra-
zu jest z niej wyciągany. Zga-
dza się pan?  
Myślę, że gdyby to była tak 

słaba liga, to piłkarze nie od-
chodziliby za tyle milionów 
euro. Adam Buksa, Jarosław 
Niezgoda, Patryk Klimala, Ra-
dosław Majecki, a to niejedyni 
piłkarze, którzy odeszli. Trzeba 
przyznać jednak, że Ekstrakla-
sa nie jest najmocniejsza w hi-
storii - były czasy, że kluby gra-
ły w pucharach i eliminowały 
najlepszych na świecie. 

Wspomniał pan o tych, któ-
rzy odeszli. Polskie kluby 
na transferach zarobiły po-
nad 20 milionów euro, co jest 
rekordem w zimowym oknie 
transferowym. Czym jest to 
spowodowane?.  
Nasza liga jest coraz lepiej 

zorganizowana i odpowiednią 
drogą dla polskich klubów jest 
plan: szkolić, promować, 
sprzedawać. Nie ma co z tym 
walczyć. Jako Ekstraklasa je-
steśmy w tym piłkarskim ukła-
dzie pokarmowym w takim 
miejscu, że powinniśmy się 
cieszyć, że nie sprzedajemy już 
perspektywicznych graczy 
za kilkaset tysięcy, jak kiedyś, 
a nawet za 7 milionów. Nie-
dawno cieszyliśmy się, gdy ko-
goś dobrego sprzedano za mi-
lion, teraz to się zmieniło 
na naszą korzyść.  

A czy kluby są przygotowane 
do sprzedaży swoich najlep-
szych graczy?  
Klub, który sprzedaje piłka-

rza, musi mieć na jego miejsce 
kilku kolejnych zawodników. 
Mówię w kontekście polskich 
młodych piłkarzy, więc w kwe-
stii klubu jest sprawa, czy szkoli 
młodzież wystarczająco do-
brze, by mieć zapewnioną bez-
pieczną przyszłość. To gwaran-
tuje odpowiedzialne zarządza-
nie pieniędzmi i w konsekwen-
cji będzie można pozwolić so-
bie na sprowadzenie dobrego 
i nieprzypadkowego gracza 
z zagranicy. Zdarzają się sytua-
cje, jak obecne turbulencje 
w Krakowie, Gdyni, czy w Kiel-
cach, ale taka jest piłka i biznes. 
Czasem kluby bankrutują 
i w ich miejsce wchodzą te le-
piej zarządzane.  

A czy dla kibiców to nie za du-
ża strata piłkarska? Czy bę-
dzie dla kogo przychodzić 
na stadiony? 
Oczywiście, to będzie strata 

dla ligi, ale warto się zastano-
wić nad tym w szerszej per-
spektywie. Na pewno jest wie-
lu młodych utalentowanych 
zawodników, którzy grają mię-
dzy pierwszą a trzecią ligą i mo-
gliby się sprawdzić wyżej. To 
jest umiejętność wprowadza-
nia piłkarzy przez trenera. Czy 
ktoś przed sezonem przewi-
działby, że Bartosz Bida tak do-
brze będzie radził sobie 
w Jagiellonii. Buksa, jak prze-
szedł do Pogoni Szczecin, też 
miał duże problemy, dopiero 
trener zrobił z niego gwiazdę li-
gi. Klimala? Wcześniej został 
odrzucony przez Legię. Niezgo-
da? Sa Pinto zamknął go w sza-
fie, trener Vuković mu pomógł, 
ale proszę wskazać osobę, któ-
ra przewidziałaby przed sezo-
nem, że on strzeli tyle goli. 
Większość zastanawiała się ra-
czej, czy on w ogóle będzie grał. 
Liga więc nie zawali się bez 
tych piłkarzy, ale jest potrzeba 
wykreowania nowych liderów.   

Jak to zrobić?  
Nasza liga powinna jeszcze 

odważniej sięgać po młodych 
zawodników. Oczywiście krok 
z piłki młodzieżowej 
do seniorskiej jest najtrudniej-
szy, ale Czesi pokazują nam 
dziś, jak to skutecznie robić. 
Tam każda drużyna jest 
w większości oparta na mło-
dych czeskich piłkarzach i jak 
widać na arenie międzynaro-
dowej, taka taktyka się spraw-
dza. Musimy działać krok 
po kroku i przyrównywać się 
do Czechów, Austriaków, czy 
Szwajcarów, a nie do najsilniej-
szych, tak jak robimy często. 
Skupmy się na szkoleniu, 
a efekty przyjdą.  

Dużą zmianą było już wpro-
wadzenie obowiązku gry 
młodzieżowca. Jak pan oce-
nia ten pomysł na przestrze-
ni pierwszej rundy w Ekstra-
klasie? 
Wychodzę z założenia, że to 

był impuls, który ma wpłynąć 
na jeszcze większą aktywność 
drużyn w kwestii szkolenia. 
PZPN już nie może czekać, 
stworzył centralne rozgrywki, 
które finansuje, i zagwaranto-
wał też szereg innych rozwią-
zań. Nie warto pchać się w pod-
starzałych obcokrajowców, 
którzy przychodzą tu zarobić 
trochę pieniędzy i idą dalej. Ab-
solutnie zgadzam się z preze-
sem Zbigniewem Bońkiem, że 
to nie jest dobra droga. Oczy-
wiście lubię obcokrajowców, 
ale dla dobra polskiej piłki da-
wajmy szanse młodym piłka-
rzom - to jest dla nas szansa. 
Dlatego ten przepis się spraw-
dza. Oczywiście pojawiają się 
narzekania, że lepszy 22-latek 
musi siedzieć na ławce kosz-
tem młodszego kolegi, ale to 
rzadkie sytuacje.  

A propos nowości i zmian, to 
jak zapatruje się pan na po-
mysł reformy ligi i powięk-
szeniu jej o dwa kolejne ze-
społy? 
Nie wiem, czy już teraz, czy 

na pewno w pierwszej lidze 
kluby są na to gotowe, ale ma-
my bardzo dużo sporych 
miast, w których piłka może 
się rozwijać i to jest szansa. To 
nie jest wielki problem, jeśli 
w Ekstraklasie będzie 18 ze-
społów, co więcej nie jest to 
problem, gdy dwa czy trzy 
z nich będą słabe. Wtedy w 18 
miejscach w Polsce stworzone 
zostaną odpowiednie warunki 
do gry i przez to rozwijać bę-
dzie się ten sport w całym kra-
ju. PZPN zrobił ruch w stronę 
klubów i mimo że nie do końca 
się on im podoba, to jest to do-
bry ruch i ja to wspieram. Nie-
długo pewnie Widzew wróci 
do Ekstraklasy i bardzo dobrze, 
bo im więcej klubów z historią, 
tradycjami, kibicami, czy 
świetną infrastrukturą, tym le-
piej dla wszystkich. Proble-
mem naszej ligi jest to, że jest 
bardzo wyrównana i trener nie 
może pozwolić sobie na wysta-
wienie drugiego składu. Dlate-
go też przegrywamy w euro-
pejskich pucharach. Dwa do-
datkowe zespoły mogą zmie-
nić układ sił, co w przyszłości 
zaprocentuje.  

To dalsza perspektywa, a ja-
kie są pana przewidywania 
na rundę wiosenną? W tabeli 
prowadzi Legia, która oddała 
najlepszego strzelca, drugą 
Cracovię dopadły duchy 
przeszłości, osłabiły się też 
Lech Poznań, czy Pogoń. Czy 
znów kibice zobaczą wyścig 
ślimaków? 
Piast Gliwice nikogo nie od-

dał, a rok temu miał dużo gor-
szą sytuację. Śląsk Wrocław też 
nikogo nie oddał. Nie zapomi-
najmy o tych zespołach 
przy rywalizacji o najważniej-
sze trofea, bo one też mogą się 
liczyć. Będzie bardzo ciekawie, 

bo liga jest wyrównana i nie da 
się wskazać jednego 
dominatora. Legia Warszawa 
i Pogoń Szczecin muszą zna-
leźć zastępstwo dla swoich 
snajperów, ale tak jak wspomi-
nałem, to zadanie dla trenera, 
który może wykreować no-
wych bohaterów. Mimo to 
z uwagi na dwa punkty prze-
wagi, to faworytem na wiosnę 
wydają się Wojskowi, ale róż-
nie to może się potoczyć.  

A od czego to będzie zale-
żało? 
Ogromne znaczenie ma 

aspekt psychologiczny. Umie-
jętności są ważne, ale w Ekstra-
klasie bardziej istotna jest gło-
wa, bo piłkarsko kluby są mniej 
więcej na podobnym poziomie. 
Potwierdza to poprzedni se-
zon, gdy na Piasta nikt nie sta-
wiał, a to Lechia była fawory-
tem w walce o mistrzostwo 
i nie poradziła sobie z ogromną 
presją. Tak będzie i tym razem - 
kto wytrzyma mentalnie, ten 
sięgnie po tytuł. 

Analogiczna sytuacja będzie 
przy walce o utrzymanie? 
Korona Kielce i Wisła Kraków 
mocno zakończyły jesień 
i chyba chcą walczyć o utrzy-
manie. 
Duży problem miała już 

Wisła Kraków, która przez pe-
wien okres nie mogła wywal-
czyć nawet punktu. Przecież 
to nie byli źli piłkarze, tylko 
całkowicie stracili morale 
w drużynie w tamtym czasie 
i zespół nie funkcjonował. 
Najtrudniejszą sytuację ma 
oczywiście ŁKS, bo stracił lide-
ra - Daniego Ram�reza i ma 
największą stratę punktową. 
Dodatkowo ryzykowny spo-
sób grania im nie ułatwia spra-
wy. W przypadku Wisły dużo 
będzie zależało od Kuby 
Błaszczykowskiego, ale tak jak 
wspominałem, w lidze może 
się wydarzyć jeszcze bardzo 
dużo nieoczekiwanego.  
¹

Dajmy szansę młodym Polakom

„Nasza liga powinna 
jeszcze odważniej 
sięgać po młodych 
zawodników. Taktyka 
szkolić, promować, 
sprzedać - jest dobra”

Brak Jarosława Niezgody czy Adama Buksy to strata dla kibiców, 
ale i wielkie wyzwanie dla trenerów. W Polsce gwiazdy rodzą się 
szybko i nieoczekiwanie, ale - niestety -  jeszcze szybciej 
opuszczają ligę
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Puchar Świata w Willingen, czyli dalekie skoki 
na wielką kasę. Kubacki i Ryoyu powalczą z Kraftem

Bolesław Groszek 
redakcja@polskatimes.pl
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Niedziela z żużlowym hokejem. W ligach raczej spokój

O mityngu Orlen Copernicus 
Cup oraz ligowym meczu ko-
szykarzy Polskiego Cukru pi-
szemy dziś osobno. Oprócz za-
wodów lekkoatletycznych naj-
ciekawszym wydarzeniem we-

ekendu będą żużlowe derby 
na lodowej tafli. W niedzielę 
o 17 w charytatywnym meczu 
na Tor-Torze zagrają m.in. To-
masz Bajerski, Adrian 
Miedziński, Mirosław Kowalik, 
Jacek Krzyżaniak po stronie to-
ruńskiej, a także Lech Kędzio-
ra, Robert Kościecha, czy Ma-
riusz Puszakowski po stronie 
grudziądzkiej. Wstęp wolny, 
ale warto złożyć datek podczas 
zbiórki dla Fundacji Światło. 

Wcześniej, już w sobotę 
o 18:30, w hali przy ulicy To-
ruńskiej w Gniewkowie laska-

rze Pomorzanina  zagrają ze 
Stellą Gniezno. Torunianie są 
już pewni udziału w półfina-
łach halowego sezonu.  

Nie w lidze, a w Pucharze 
Polski zagrają w niedzielę o 12 
piłkarze FC KJ Toruń. W 1/16 
pucharowych rozgrywek nasi 
futsaliści zmierzą się z pierw-
szoligową Grupa CRB Mrówką 
Mosina.  

Nie odbędzie się planowa-
ny na sobotę sparing Elana To-
ruń - Mieszko Gniezno. Spot-
kanie odwołano.¹ 

DANIEL LUDWIŃSKI

To nie będzie zbyt ligowy 
weekend - wiele spośród na-
szych drużyn ma tym razem  
wolne. W niedzielę ciekawie 
zapowiada się za to hokejo-
wy mecz żużlowców z Toru-
nia i Grudziądza.

ROZGRYWKI LIGOWE

Koszykówka Polski Cukier Toruń zakończył występy w Lidze Mistrzów z dwiema wygranymi i dwunastoma porażkami 

Pożegnanie bez wygranej. Zdecydowała końcówka

Daniel Ludwiński 
daniel.ludwinski@nowosci.com.pl 

 

Nasz zespół kończy udział 
w rozgrywkach na fazie grupo-
wej. O tym, że awansu nie uda 
się wywalczyć, było wiadomo 
już od dłuższego czasu. Goście 
z Belgii przyjechali natomiast 
do Torunia pewni dalszego 
udział w Lidze Mistrzów, 
w związku z czym środowy 
mecz nie miał już tak napraw-
dę wielkiego znaczenia. 

Mimo to spotkanie było za-
cięte i wyrównane. W pierw-
szej kwarcie torunianie trafia-
li z dystansu i potrafili zbudo-
wać nawet ośmiopunktową 
przewagę 21:13. Rywale z Bel-
gii szybko ją jednak zniwelo-
wali, przez co ta część spotka-
nia skończyła się wynikiem 
26:22. 

Jak się okazało, niewielka 
różnica punktowa miała dzie-
lić obie drużyny już przez całe 
spotkanie. W tej sytuacji losy 
zwycięstwa rozstrzygnęły się 
dopiero w ostatniej minucie, 
w której lepsi okazali się przy-
jezdni. 

Polski Cukier przegrywał 
68:70, ale miał piłkę. Niestety, 
o ile wcześniej bohater po-
przednich minut Damian Ku-
lig potrafił niemal w pojedyn-
kę doprowadzić do takiego wy-
niku, odrabiając kilkupunkto-
wą stratę gospodarzy, o tyle 
akurat w tym momencie nie 
trafił do kosza. Goście ruszyli 
z kontrą i po akcji 2+1 na nie-
spełna 40 sekund przed koń-
cem meczu prowadzili już 
73:68. 

Po wznowieniu gry 
torunianie znów spudłowali 
i mecz był  rozstrzygnięty. Goś-
cie popisali się jeszcze jednym 

trafieniem za trzy, po którym 
ostatni celny rzut Keitha 
Hornsby’ego nie miał już zna-
czenia. 

Najskuteczniejszym za-
wodnikiem Polskiego Cukru 
był właśnie Hornsby. Amery-
kanin zdobył 21 punktów, 
a mógłby mieć ich nawet wię-
cej, gdyby grał dłużej w ostat-
niej kwarcie. Trener Sebastian 
Machowski wolał jednak osz-
czędzać siły koszykarzy 
i rotował składem. 

Udane spotkanie ma za so-
bą także wspomniany Damian 
Kulig, który rzucił 20 punktów, 
a do tego zaliczył także 10 zbió-

rek i 4 asysty. W wielu momen-
tach aż nadto było widać, jak 
bardzo torunianom mogło bra-
kować Kuliga w tygodniach, 
gdy z powodu kontuzji był wy-
łączony z gry. 

- Mecz nie miał już zbyt du-
żego znaczenia dla żadnej 
z drużyn - przyznał po spotka-
niu Sebastian Machowski. - 
Alade Aminu nie zagrał, bo ma 
drobny problem mięśnio-
wy. Gdyby to był finał, gdyby 
to był mecz o tytuł, pewnie by 
wystąpił, ale nie było takiej po-
trzeby. Starałem się dokony-
wać wielu zmian, nie patrząc 
tylko na wynik. Chciałem roz-

dzielić minuty pomiędzy za-
wodników, żeby każdy mógł 
pograć. Wydaje mi się, że wy-
padliśmy nieźle w obronie. 
W końcówce rywale trafili kil-
ka ważnych rzutów, a my aku-
rat pudłowaliśmy. To było de-
cydujące. Niestety, w naszym 
ostatnim meczu BCL nie dali-
śmy naszym kibicom powo-
dów do radości - powiedział 
szkoleniowiec torunian. 

- BCL jest trudna - dodał 
Keith Hornsby. - Nawet z peł-
nym składem byłoby nam 
ciężko wygrywać. Mieliśmy se-
rię kontuzji w najważniejszym 
momencie. Dla mnie było to 
jednak ważne doświadczenie, 
choć nie wygraliśmy tylu me-
czów, ile byśmy chcieli. 

 
Polski Cukier Toruń - Filou Oostende 70:75 
(26:22, 13:19, 19:18, 12:16) 
Polski Cukier: Polski Cukier: Hornsby 20 (2), Kulig 
20 (1), Cel 5 (1), Diduszko 5 (1), Wright 4 oraz 
Schenk 6 (2), Gruszecki 5, Perka 2, Weaver 2, 
Ratajczak 0 

Teraz Dąbrowa Górnicza 
W niedzielę o 19:30 Polski Cu-
kier ponownie wystąpi 
w Energa Basket Lidze. 
Torunianie jadą do Dąbrowy 
Górniczej zagrać z miejsco-
wym MKS-em, który zamyka 
tabelę z bilansem 4-15.  

- Alade Aminu potrafił 
w tym sezonie grać, choć miał 
problem z tym, by w ogóle nor-
malnie chodzić. Uważam więc, 
że w niedzielę zagra w Dąbro-
wie. To nie jest poważny uraz 
- uspokoił Machowski.¹

Polski Cukier przegrał 
70:75 z Filou 
Oostende w spotkaniu 
14. kolejki Ligi Mi-
strzów. Był to ostatni 
mecz torunian w tego-
rocznej edycji BCL.
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W środowy wieczór goście mieli duże problemy z zatrzymaniem DAMIANA KULIGA. Podkoszowy Polskiego 
Cukru ma za sobą dobre spotkanie. Drużyna ostatecznie przegrała, ale Kulig pokazał, jak wiele dla niej znaczy

POLECAMY W TV

17.30 Polsat Sport. Siatkówka. 
PlusLiga, mecz Aluron 
Zawiercie - GKS Katowice 
17.30 Polsat Sport Extra. Koszy-
kówka. Energa Basket Liga, 
mecz  Hydrotruck Radom - 
Legia Warszawa 
18.00 Canal+ Sport. Piłka noż-
na. PKO BP Ekstraklasa, mecz 
Arka Gdynia - Cracovia Kra-
ków 
18.00 Eurosport 1. Skoki nar-
ciarskie. Puchar Świata, 
Willingen - kwalifikacje 
18.00 Canal+ Sport 2. Koszy-
kówka. NBA, mecz 
Wilwaukee Bucks  
- Philadelphia 
18.25 Eleven Sports 1. Piłka 
nożna. 2. Bundesliga, mecz 
SV Sandhausen – 1. FC 
Heidenheim 
19.30 Eurosport 2. Tenis. The 
Match for Africa, Kapsztad 
w RPA: Rafael Nadal - Roger 
Federer 
20.25 Eleven Sports 2. Piłka 
nożna. 1. Bundesliga, mecz 
Eintracht Frankfurt - FC Aug-
sburg 
20.30 Polsat Sport. Liga Siat-
kówki Kobiet, mecz 
Legionovia Legionowo - PTPS 
Piła 
20.30 Canal+ Sport i TVP Sport. 
Piłka nożna. PKO BP Ekstra-
klasa, mecz Śląsk Wrocław - 
Lechia Gdańsk 
20.30 Polsat Sport News. Łyż-
wiarstwo szybkie. Puchar 
Świata w Calgary 
20.40 Eleven Sports 1. Piłka 
nożna. Serie A, mecz Roma - 
Bologna 
20.40 Eleven Sports 3. Piłka 
nożna. Championship, mecz 
Bristol City FC - Birmingham 
City FC 
21.00 Canal+ Sport 2. Piłka noż-
na. Liga hiszpańska, mecz Re-
al Valladolid - Villarreal  
23.00 Polsat Sport News. Ko-
szykówka. Euroliga, mecz 
Panathinaikos Ateny - Zenit 
Sankt Petersburg 
KRIS 

LOTTO 
MULTI MULTI (6.02., 14.00) 
4, 7, 17, 19, 23, 27, 30, 31, 42, 50, 51, 
52, 55, 56, 65, 72, 74, 75, 78 - 68 
 
SUPER SZANSA (6.02., 14.00)  
3 4 1 5 8 5 4 
 
KASKADA (6.02., 14.00) 
4, 7, 8, 10, 12, 13, 14, 16, 17, 19, 21, 23 
 
DYŻUROWAŁ KRZYSZTOF WYPIJEWSKI
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Żużlowy hokej z lat 90. - Krzysztof Kuczwalski i Robert Sawina
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